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Problem reformy programów
TRWAJĄCA od i górą dwu lat dy­

skusja na temat reformy szkolnej 
stosunkowo w najsłabszym stopniu 
dotyczyła programów nauczania, 
A przecież praca nad właściwym 
rozwiązaniem problemu programów 

1 podręczników nauczania jest chyba naj­
istotniejszą częścią przygotowania reformy 
szkolnej. Dotychczasowa dyskusja na ten te­
mat wyczerpywała się prawie wyłącznie 
w krytyce obecnych programów i podręczni­
ków. Pod tym względem opinia została usta­
lona i sprawa nie wymaga dalszej dyskusji.

Nikt nie ma wątpliwości, że obecne progra­
my naszych szkól są złe, wybitnie tradycyjne, 
niedostosowane do nowej struktury gospodar­
czo-społecznej naszego kraju. Są poza tym 
przeładowane, niedostosowane do możliwości 
psychicznych dziecka w danej klasie, jedno­
stronne, bo rozwijające jedynie intelektual­
nie, a zaniedbujące niemal całkowicie rozwi­
janie kultury uczuciowej; są przeteoretyzowa- 
ne, nie dają dostatecznego pola do wiązania 
Zdobywanych wiadomości teoretycznych z ży­
ciem praktycznym. Rażącym brakiem tych 
programów jest nieliczenie się z osiągnięcia­
mi teorii pedagogicznych widoczne chociażby 
w braku korelacji między treściami poszcze­
gólnych przedmiotów.

Charakter tych programów przesądza me­
tody nauczania, jest jednym z najważniej­
szych źródeł szerzącego się w naszych szko­
łach werbalizmu.

Wynik dyskusji nad programami, jakkol­
wiek niezbyt bogaty, pozwala przecież wy­
snuć wniosek, że reforma programu nic może 
wyczerpać się w dorywczych korektach, ale 
wymaga zasadniczej zmiany, a więc i pod­
stawowych założeń programowych. Nie wy­
nika z tego, by można było uznać wprowa­
dzenie przez resort oświaty korekt za niece­
lowe. Przeciwnie. Są one konieczne — zdaje- 
my sobie bowiem sprawę, że zasadniczej re­
formy programów nie można przeprowadzić 
z dnia na dzień, że wymaga ona długich przy­
gotowań i studiów nie tylko teoretycznych, 
ale i opartych na eksperymentach. Należy 
więc liczyć się z tym, że obecne programy 
obowiązywać będą jeszcze przez czas dłuższy; 
Starania więc o to, by je jak najbardziej ulep­
szyć, są słuszne.

Nie zwalnia to jednak od obowiązku pod­
jęcia prac nad przygotowaniem zasadniczej 
reformy programów. Tymczasem dyskusja na 
ten temat, jak dotychczas, nie wyszła poza 
bardzo ogólnikowe wytyczne. Dadzą się one 
•prowadzić do stwierdzenia konieczności: 
zbliżenia przez odpowiednią reformę progra­
mów szkoły do życia praktycznego i potrzeb 
rozwoju gospodarki narodowej (problem po­
litechnizacji szkoły), uwzględnienia w więk­
szym niż dotychczas stopniu treści służących 
rozwojowi kultury uczuciowej (moralnej i 
estetycznej).

Nawet dyskusja na temat reformy szkolnej 
W Komitecie Nauk Pedagogicznych PAŃ

Duże znaczenie dla właściwego 
rozwoju akcji zbiórkowej, zwłaszcza 
na wsi, ma współuczestnictwo nau­
czycieli. Nauczycielom szczególnie 
leży na sercu sprawa budownictwa 
szkolnego. Niejeden raz w przeszło­
ści byli oni organizatorami społecz­
nych czynów szkolnych. Najlepiej 
czują i rozumieją potrzeby szkolni­
ctwa. Nie wątpimy o tym, że w c- 
becnej ogólnonarodowej akcji budo­
wy szkół Tysiąclecia wszyscy nau­
czyciele staną w pierwszych szere­
gach społecznego aktywu zbiórkowe­
go, rozwijając szeroką propagandą 
na rzecz szkół Tysiąclecia i organi­
zując zbiórką.

(Z referatu tow. Zenona Kllszkl na posie­
dzeniu rozszerzonego Prezydium Ogólnopol- 
akiego Komitetu Frontu Jedności Narodu)

Obszerne sprawozdanie z posiedzenia 
zamieścimy w następnym numerze.

(24. V. br.) poza te ogólnikowe wy tyczne nie 
wyszła. Budzić to może poważne zaniepoko­
jenie. Czyżby instytucje najbardziej do tego 
powołane, jak właśnie Komitet Nauk Peda­
gogicznych PAN, Instytut Pedagogigczny, Mi­
nisterstwo Oświaty — nie przystąpiły jeszcze 
do planowego wysiłku nad wypracowaniem 
założeń zasadniczej reformy programów 
w postaci bardziej sprecyzowanej i konkret­
nej niż mogła to uczynić dyskusja ogólna na 
zebraniach nauczycielskich i w prasie? Są­
dzić należy, że tak nie jest. Niewątpliwie 
wspomniane instytucje, a przede wszystkim 
odpowiedni dział resortu oświaty prace 
w tym kierunku podjęły i mają już w tej 
dziedzinie pewien derobek.

I tu wysuwa się problem sposobu 1 cha­
rakteru pracy nad koncepcją reformy progra­
mów. Dotychczas — nie tylko w okresie 
przedwojennym, ale niestety i po wojnie, 
przy wprowadzaniu obecnych programów — 
były one przygotowywane w małych zespo­
łach powołanych przez władze szkolne i do­
piero w formie wykończonej podawane nau­
czycielstwu do wiadomości i realizacji. Sze­
rokie masy nauczycielstwa nie brały żadne­
go udziału w ich opracowaniu. Nic badano 
i nie brano pod uw'agę opinii nauczycielstwa 
przy rozstrzyganiu licznych problemów pro­
gramowych, których właściwe rozwiązanie 
wymagało konsultacji z szerokimi masami 
praktyków. Opinia ta zresztą nie mogia się 
ujawnić wobec nie informowania nauczy­
cielstwa o toku prac nad programami i wy­
łaniającymi się w związku z tym problemami.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, zgod­
nie z wolą szerokich mas nauczycieli, pro­
testował gorąco przeciwko takiemu systemo­
wi prac nad programami. Doświadczenia 
przeszłości potwierdzają całkowicie słuszność 
stanowiska Związku.

Szeroki udział nauczycieli praktyków w dy­
skusji nad koncepcją programów nauczania 
ma podwójne znaczenie. Może się po pier­
wsze przyczynić do wypracowania progra­
mów bardziej dostosowanych do możliwości 
dzieci i młodzieży. Po drugie — co ważniej­
sze — udział szerokich mas nauczycielskich 
w pracy nad programami pozwoli iim lepiej 
rozumieć nowe programy i właściwiej je 
realizować.

Czy jednak udział szerokich mas nauczy­
cieli w pracy nad programi jest możliwy? 
Sprawa nie przedstawia chyba większych 
trudności — wystarczy podawanie do wia­
domości publicznej zamierzeń 1 osiągnięć 
w tej dziedzinie resortu oświaty, względnie 
instytucji, które prace nad reformą progra­
mów podjęły — dyskusja, która na ten te­
mat się rozwinie, ułatwi dalszą pracę nad 
programami.

Jest rzeczą niepokojącą, że nasza dyskusja 
nad reformą szkolną ogranicza się niemai 
wyłącznie do problemu ustroju, natomiast 
nie posuwa naprzód i nie gromadzi mate­
riałów dla ustalenia choćby podstawowych 
założeń reformy programów nauczania i wy­
chowania. Trudno bowiem uznać za słuszny 
wypowiadany tu i ówdzie pogląd, że nie 
można podjąć pracy nad reformą programów 
nauczania, dopóki nie ustali się ram ustro­
jowych. Z równą bowiem słusznością można 
by twierdzić, że trudno rozstrzygnąć problem 
ustroju, dopóki się nie wie, jakie treści 
nauczania chce się zamknąć w poszczegól­
nych członach ustroju szkolnego. Stosunek 
zależności jest tutaj wzajemny. Dla roz­
strzygnięcia na przykład, ile lat powinna 
trwać szkoła podstawowa, ważne jest zdanie 
sobie sprawy, jakie treści programowe i w ja­
kim zakresie są konieczne dla zapewnienia 
abiturientom tych szkół ogólnej orientacji 
w' świecie otaczających zjawisk i dla ugrun­
towania podstaw do dalszego kształcenia się 
w zakresie już bardziej określonych dyscy­
plin naukowych względnie specjalności. Z tą 
sprawą wiąże się zagadnienie, co z treści pro­
gramowych przyswajanych młodzieży przez 
dotychczasową szkołę średnią musi być wsą­
czone do programu szkoły podstawowej 
i w związku z tym o ile lat musi być ta 
szkoła przedłużona. Przykładów takiej wza­
jemnej zależności zagadnień ustrojowych 
i programowych można by przytoczyć wiele.

Jest więc rzeczą nie ulegającą wątpliwości, 
że dyskusja nad reformą szkolną — jeżeli 
ma spełnić swoje zadanie — musi być pełna, 
obejmować zarówno problemy ustrojowe, jak 
i programowe.

Nauczyciel ma prawo do krytyki
Mikołaj Kozakiewicz

To, co napisałem w tytule, 
dźwięczy jak slagon, jak ogra­
na płyta. Każdy przecież wie, 
że nie tylko nauczyciel, aie każ_ 
dy obywatel naszego kraju po­
siada prawo do krytyki. Co 
■więcej, właśnie prawo do kry­
tyki jest jednym z podstawo­
wych sposobów przejawiania 
się w praktyce demokracji so­
cjalistycznej, sposobem bez- 

I pośredniego wpływania przez 
obywateli na bieg spraw du­
żych i małych w państwie.

Tymczasem z licznych obser­
wacji i listów wynika, że pra­
wo to szczególnie w naszym 
nauczycielskim środowisku by­
wa często gwałcone i deptane. 
W jednym wypadku człowiek 
zwracający uwagę na błędy, 
domagający się sprawiedli­
wości rozbija się o mur soli­
darnych klik i kliczek, które 
nieraz powstają już na terenie 
szkoły, bardzo częstym zjawi­
skiem bywają na szczeblu po­
wiatu, a nieraz swymi powią­
zaniami sięgają aż do woje­
wódzkich central. W innym 
wypadku, jeśli nawet nie ma 
zorganizowanej kliki kumo­
trów. wówczas na drodze do 
swobodnego rozwijania się 
twórczej krytyki piętrzy się in­
na przeszkoda — wybujała 
ambicja, zarozumiałość, dygni- 
tarstwo jednostki, która uwie­
rzyła. że jest wszechwładna, i. co 
gorsza, której często nikt nie 
stara się udowodnić bezpou- 
stawności takiej wiary.

Typowy pod tym względem 
jest list pewnej warszawskiej 
nauczycielki (nazwisko i adres 
jej zachowuję dla siebie ze 
względu na jej bezpieczeństwo), 
który otrzymałem przed paru 
tygodniami. Zacytuję z tego li­
stu obszerne wyjątki:

Nie wiem, czy pan pratfUJe w 
szkole. Wydaj e mi się, że me, bo 
wyleciałby pan ze wszystkich szkół 
za krytykę władz szkolnych. A ma- 
że pan już nie pracuje w szkolnic­
twie i dlatego tak śmiało pis;.e o 
tych sprawach? Ja też wyleciałam 
ze szkoły. Zachciało mi się szukać 
sprawiedliwości!...) Powstał spór 
między mną a dyrekcją szkoły, w 
której pracuję. Zwróciłam się o po­
moc do bezpośredniej władzy, do 
kuratorium. Byłam tam dwa razy 
u wizytatora opiekującego się na­
szą szkołą. Nie miałam wielkiej na­
dziei na to, że wizytator będzie w 
tej sprawie po mojej stronie, jako 
że ów wizytator jest nauczycielem 
w szkole, w której mój dyrektor 
jest zarazem jego dyrektorem. Ale 
sprawa wydawała mi się tak słusz­
na, że trzeba ją było koniecznie za­
łatwić. Jak przewidywałam, wizyta­
tor nic nie zrobił, mimo tego, że o- 
biecał mi tę sprawę z dyrektorem 
załatwić. Wcale mu się nie dziwię. 
Nie jest łatwo występować przeciw­
ko swemu zwierzchniKOwi. Prawda, 
Panie Redaktorze, jaka ciekawa sy­
tuacja? Wizytator — zwierzchnik 
dyrektora szkoły jest zarazem jego 
podwładnym. Wzajemna zależność, 
bo dyrektor też jest zwierzchnikiem 
■wego wizytatora.

Ale idźmy dalej. Stosunki w 
szkole pogarszały się coraz bar­
dziej. Postanowiłam iść do Minister­
stwa Oświaty. Wizytator mini­
sterialny (...) obiecał przyjść do 
szkoły i sprawę zbadać. Czekałam 
dwa miesiące. Nie przyszedł. Wte­
dy, Panie Redaktorze, pomyślałam 
sobie, że takie władze szkolne to nie 
żadne władze, że trzeba poprosić 
dyrektora departamentu, aby skłonił 
bezpośrednie moje władze do wy­
pełnienia swych obowiązków (...) 
Powiedziałam dyrektorowi departa­
mentu, co myślę o uzależnianiu się 
wizytatorów od dyrektorów i spy­
tałam. kto wobec tego ma moją 
sprawę załatwić? Pan dyrektor byi 
bardzo niezadowolony z te<f*>: „Eee 
...czego się pani czepia? Przystojna 
kobieta i takimi sprawami się zaj­
muje. Czego pani chce od wizyta­
tora? Zaraz go zawołam, to załatwi 
tę sprawę”. Potem zadzwonił. Za 
chwilę wszedł wizytator: Pan dy­
rektor powiedział (proszę podziwiać 
takt dyrektora departamentu): „Ta 
pani przyszła na Was z skargą, bo 
nie załatwiliście jej sprawy. Woźcie 
ją ze sobą 1 załatwcie to wresz­
cie”!...)

W wyniku tej interwencji na 
najwyższym szczeblu, do szko­
ły zjawiła się komisja z... tym

samym wizytatorem na czele, 
na którego skarżyła się dyrek­
torowi autorka listu.

...„Panie Redaktorze, szkoda że 
pan nie widział, jak zgodnie przed­
stawiciel nadzoru pedagogicznego i 
dyrekcja szkoły występowały prze­
ciwko... mnie.

Zamiast badać sprawę, o któ­
rą prosiła autorka, zaczęto wy­
suwać zarzuty przeciwko niej, 
zaczęto badać jej pracę, posta­
wę itd.

„Szczerze podziwiałam Ich zwarty 
1 jednomyślny front. Byłam tak za­
skoczona powstałą sytuacją, że na­
wet nie broniłam się, nie odpiera­
łam krzywdzących zarzutów, a za­
wiadomienie mnie o tym, że od lip- 
ca mam się uważać za zwolnioną z 
pracy, nie zrobiło już na mnie wra­
żenia.

Obecnie są ferie. Mam czas my­
śleć o ostatnich wydarzeniach w mo­
jej szkole. Czuję, że wyrządzono mi 
dużą krzywdę. Nasuwa mi się wiele 
pytań, które chciałabym zadać wła­
dzom szkolnym: 1) Czy pracownicy 
nadzoru pedagogicznego powinni 
być zatrudniani jako nauczyciele w 
podległych im szkołach? 2) Czy pra­
cownicy nadzoru pedagogicznego 
nie powinni mieć oprócz kwalifi­
kacji zawodowych także i wysokich 
kwalifikacji moralnych. 3) Czy bez 
krytyki możliwy jest postęp i czy 
my, nauczyciele, możemy z postępu 
rezygnować?”.

Tyle autorka listu.
Celowo pominąłem opis sa­

mej sprawy, o którą autorka 
walczyła. Moim zdaniem, gdy­
by walczyła tylko przeciw prak_ 
tyce, że wizytator jest nauczy­
cielem w szkole, która jemu z 
urzędu podlega — już miałaby 
rację. Ale nawet gdyby te spra­
wy, które krytykowała, nie 
wszystkie były naprawdę błęd­
ne, gdyby się myliła, to czyż 
można sobie wyobrazić, aby tak 
właśnie do człowieka „szuka­
jącego sprawiedliwości” usto­
sunkowywały się wszystkie wła­
dze od bezpośrednich do naj­
wyższych włącznie? Nie przy­
taczam szczegółów sprawy 
jeszcze z innych motywów, do 
których wstyd mi się przyznać: 
otóż boję się że zidentyfikowa­
no by wówczas zbyt łatwo au­
torkę listu i „wykończono” tak 
skutecznie, że nigdzie nie zna­
lazłaby pracy w szkolnictwie. 
Powiecie, że przesadzam? 
Chciałbym, żeby to była prze­
sada! Autorka szukała już opie­
ki w pewnym potężnym i wpły­
wowym czasopiśmie. Redaktor 
był skłonny opisać szczegółowo 
jej historię. „Czy gwarantujecie 
mi, że w razie awantury, nie zo­
staną przede mną zamknięte 
wszystkie szkoły w Warszawie? 
— spytała autorka oddając rę­
kopis listu. Redaktor był ucz­
ciwym człowiekiem. Rozłożył 
ręce: „Takiej gwarancji dać nie 
mogę”. Autorka wycofała swój 
list.

Czy z opisanej historii, jednej 
„szarej” nauczycielki wynika, 
że w Warszawie działa jakaś 
wielka klika od szkoły poprzez 
kuratorium do Ministerstwa 
włącznie? Oczywiście, nie. Ta­
kie posądzenie byłoby bzdurą. 
Ze sprawy tej wynika jednak, 
że na wszystkich szczeblach, 
do ministerstwa włącznie, ist­
nieją ludzie, którzy mają nie­
właściwy stosunek do krytyki, 
niechęć i strach przed człowie­
kiem szukającym sprawiedli­
wości, ośmielającym się głośno 
mówić, że to czy tamto mu się 
nie podoba, że to uważa za 
świństwo, a tamto za naduży­
cie.

W gronie nauczycielskim, w 
którym pracuje rzeczona kole­
żanka, nazwano ją „donosicie­
lem”, przestano jej podawać rę­
kę, otoczono pustką towarzys­
kiego bojkotu. Nie dlatego, że 
to, co mówiła, czego się doma­
gała—było niesłuszne, tylko że w 
ogóle śmiała mieć od­
rębne zdanie niż dyrektor, że 
śmiała krytykować jego kokret-

ne posunięcia organizacyjne i 
śmiała dochodzić słusz­
ności i sprawiedliwości na zew­
nątrz.

W tym właśnie, że nie tylko 
w tej jednej szkole atmosfera 
przypomina zatęchłe zarośnięte 
oajorka, które nie zatruwają 
życia tak długo, póki ich nikt 
nie rusza, widzę przyczynę 
licznych niestety kwasów i dą­
sów, które kiszą się we wspól­
nym tygielku i nigdy nie wy­
wlekane na czyste powietrze, 
nie przemywane zdrowym stru­
mieniem krytyki prowadzą z 
biegiem czasu do podgniwania 
stosunków w szkole, do różnych 
małych a zjadających nerwy 
wojenek podjazdowych między 
grupkami i grupeczkami, które 
są jednak solidarne w tym, że 
nic nie powinno wyjść na zew­
nątrz, wszystko musi być załat­
wione we własnym gronie, „mię­
dzy znajomymi” i oczywiście nic 
nigdy załatwione nie jest. Biada 
śmiałkowi, który zechce poru­
szyć takie zatęchłe bajorko. 
Biada naiwnemu, który zechce 
postawić sprawę jasno i skry­
tykuje otwarcie to, czy inne 
urządzenie, domagać się zacz- 
nie zmiany nawet przy pomo­
cy z zewnątrz. Sprawa nie ogra­
niczy się do wykazania, że nie 
ma racji, lecz najczęściej pro­
wadzi do usunięcia niebezpiecz­
nego „donosiciela” i „nowinka- 
rza”. Właśnie dlatego, że naj­
częściej ma rację i przez to 
właśnie jest niebezpieczny.

Oczywiście byłoby dużo ła­
twiej dochodzić słuszności swej 
sprawy, gdyby pracownicy nad­
zoru pedagogicznego rozumieli 
wagę i wartość krytyki. Nieste­
ty, nieraz okazuje się, że i oni 
uważają za niesłuszne, ba, za 
„niemoralne” wręcz, składanie 
skargi na dyrektora, czy zespól, 
w którym się pracuje, choćby 
dyrektor był stuprocentowym 
satrapą, a grono pedagigiczne 
najbardziej kołtuńskim zespo­
łem kumotrów. Tylko tym moż­
na tłumaczyć, że wciąż jeszcze 
w tylu wypadkach plenią się w 
naszych szkołach niegodne nau­
czycielskiego stanu praktyki 
przyjmowania od rodziców „po­
darków” przez dyrektorów i 
nauczycieli, które mają jedno­
znaczny posmak „łapówki”. 
Ze bezpiecznie i masowo upra­
wia się proceder udzielania 
„korepetycji” własnym uczniom 
z własnego przedmiotu naucza­
nia, co należy do tej samej ka­
tegorii poczynań. Że dyrektorzy 
nieraz dokonują fikcyjnego 
przydziału, fikcyjnych godzin 
różnych zajęć pozalekcyjnych, 
opiekuństw (sobie i swoim 
zausznikom), za które ze skar­
bu państwa płaci się jednak 
całkiem niefikcyjtne i realne 
sumy. Że wciąż jeszcze dopiero 
z postępowania prokuratorskie­
go dowiadujemy się o wykro­
czeniach natury seksualnej po­
szczególnych wychowawców, 
które powinny były spowodo­
wać jego wyeliminowanie z za­
wodu, gdy tylko w gronie spo­
strzeżono nadmierne zaintere­
sowanie uczennicami, jako 
przedstawicielkami odrębnej 
płci.

To, że piszemy o tym, ni­
czym nie uwłacza dziesiątkom 
tysiący ofiarnych i rzetelnych 
nauczycieli. Nauczycielstwo jest 
armią tak potężną liczebnie, że 
zawsze może się w niej znaleźć 
pewna liczba ludzi niegodnych 
tego wielkiego miana. Ale jak 
wiadomo, łyżka dziegciu psuje 
smak całej beczki miodu, to też 
nie można obojętnie przecho­
dzić obok objawów skorum-po- 

(Dokończenie na str. 4)
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Szkolne Kola PCK skupiają łącznie 1 250 000 młodzieży. W obecnym ro­
ku obchodzić będą one Tydzień PCK (7/VI—14/V1) szczególnie uro­
czyście. jako w roku jubileuszowym, w 40 roku istnienia tej organiza­
cji. Fot. A. Millałt
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Higiena w szkole może i powinna 
stać na wyższym poziomie 

(z obrad Komisji Sejmowych)
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jy dniu 24. V.. dokonano wmurowania aktu erekcyjnego w fundamenty Domu Nauczyciela w Tarczynie, budowanego w czynie społecznym przez miejscową ludność. W czasie 
uroczystości odbyły się występy orkiestry i chóru szkolnego. Patrz art. na str. 2. . Fot. Cz. Górski

VżV dniu 20 maja obrado- 
’ ’ wały wspólnie dwie ko­

misje sejmowe: Komisja O- 
światy i Nauki oraz Komisja 
Zdrowia i Kultury Fizycznej. 
Tematem obrad były sprawy 
higieny dzieci i młodzieży w 
oparciu o referat pos. Jadwigi 
Prawdzlcowej pt. „Stan i po­
trzeby opieki nad dzieckiem”.

Pos. Jadwiga Prawdzicowa 
zaznaczyła, że jeszcze w maju 
1955 r. podjęta wspólna uchwa­
ła Ministerstwa Oświaty i Mi­
nisterstwa Zdrowia, która zo­
bowiązywała oba resorty do 
szeregu akcji zapobiegawczych 
mających na celu ochronę dzie­
ci przed chorobami i zakaże­
niami, nie została zrealizo­
wana.

Szkoły są nadmiernie zagęsz­
czone, co utrudnia utrzymanie 
stanu sanitarnego sal szkol­
nych. Podobnie jest w interna­
tach, przedszkolach i innych 
placówkach wychowawczych. 
W świetle materiałów Komisji 
Zdrowia Ligi Kobiet, która do­
konała przeglądu stanu opieki 
nad dzieckiem w szkołach i 
przedszkolach kilku woje­
wództw, stan ten jest alarmu­
jący. A więc dzieci w wieku 
szkolnym w dużym procencie 
nie są objęte opieką lekarską z 
braku podwód dla lekarzy, wie­
le tysięcy godzin przeznaczo­
nych na badania lekarskie w 
szkołach przepada, wysoki jest 
jeszcze w niektórych szkołach 
procent zawszenia i zarobacze- 
nia, akcja dożywiania w szko­
łach jest niedostateczna, nie­
wystarczające jest wyposażenie 
w urządzenia sanitarne, w ga­
binety lekarsko-dentystyczne 
itp.

Braki te nie oznaczają, iż 
oba resorty, tj. Ministerstwo 
Oświaty i Ministerstwo Zdro­
wia, nie interesują się proble­
mem opieki sanitarnej nad 
dziećmi i młodzieżą. Przeciw­
nie, zainteresowanie to jest, 
odbyto wiele narad, dokonano 
analiz sytuacji i ustalono kon­
kretne kierunki działania. Tak 
np. ustalono, że w latach 
1959—1960 pełną opieką higię- 
niczno-iekarską i lekarsko-den- 
tystyczną objęte będą zakłady 
kształcenia nauczycieli i wy­
chowawczyń przedszkoli, zakła­
dy specjalne, domy dziecka i 
bursy. Około 20°'« miejskich 
przedszkoli i szkół podstawo­
wych będzie miało szkolnych 
lekarzy. Własnych lekarzy o- 
trzyma 30% liceów ogólno­
kształcących, 50% zasadniczych 
szkól zawodowych i techników 
oraz wszystkie szkoły przyspo­
sobienia zawodowego. Higie­
nistki szkolne obejmą pracę w 
40% przedszkoli i szkół pod­
stawowych, w 60% liceów ogól- 
nokształących, w 70% zasadni­
czych szkól zawodowych i tech­
ników oraz we wszystkich 
szkołach przysposobienia za­
wodowego. Realizacja tych u- 
staleń oznacza ogromną popra­
wę w zakresie troski o zdro­
wotność dzieci, niemniej jednak 
to jeszcze nie wszystko.

Pos. J. Prawdzicowa zakoń­
czyła swój referat następują­
cymi postulatami:

<p zapewnić środki finansowe na 
uzupełnienie stanu urządzeń sani­
tarnych we wszystkich szkołach i 
przedszkolach w latach TPCO—1965,
• wprowadzić systematyczne o- 

kresowe badania wszystkich dzieci 
1 młodzieży w przedszkolach 1 szko­
łach,
9 zorganizować międzyszkolne 

gabinety dentystyczne w miastach,
• zorganizować poradnie zdrowia 

psychicznego w każdym woje­
wództwie,
• wprowadzić stopień z czystości 

do świadectw szkolnych,
9 objąć bezpłatnym leczeniem 

wszystkie dzieci w przedszkolach i 
szkołach,
9 uruchomić punkty gimnastyki 

leczniczej,
9 zwiększyć kredyty na doży­

wianie dzieci.
9 wprowadzić naukę higieny ja­

ko obowiązującego przedmiotu w 
programach szkolnych.
9 wprowadzić studia sanitarno­

higieniczne w akademiach medycz­
nych.

Minister Zdrowia — Raj­
mund Barański poinformował j 
Komisję, że wiele postulatów j 
zgłoszonych przez pos. Praw-1

dzicową już zostało uwzględ-f 
nionych w uchwale podjętej 
3 lutego 1959 r. na wspólnym 
posiedzeniu kolegiów Mini­
sterstwa Zdrowia i Minister­
stwa Oświaty. W szczególnoś­
ci Ministerstwo Oświaty zosta­
ło zobowiązane do:

O uwzględnienia w nowym bu* 
dewnictwie szkolnym wszystkich 
wymogów sanitarno-higienicznych;

© poprawienia stanu sanitarno* 
higienicznego istniejących szkół l 
zakładów przez zabezpieczenie do­
statecznego finansowania szkól na 
instalacje i remonty niezbędnych u- 
rządzeń oraz na utrzymywanie czy­
stości, stopniową poprawę normy 
powierzchni przypadającej na jed­
nego ucznia, wyposażenia izb lek­
cyjnych w odpowiedni sprzęt 1 
prawidłowe ośw.edenie;

© zabezpieczenia w szkołach po­
mieszczeń na gabinety lekarskie 1 
dentystyczne, bądź stałego miejsca 
pracy dla lekarzy w szkole;

© wydania odpowiednich zarzą­
dzeń zobowiązujących personel pe­
dagogiczny, kuratorów i inspekto­
rów do ścisłej współpracy z perso­
nelem lekarsko-higienicznyrn, wy­
rabiania u uczących się dzieci na- 
w y kó w kul tural no-h i gi e nicznyc h,
powołania lekarzy szkolnych na 
członków rad pedagogicznych, ści­
słego przestrzegania obowiązku ba­
dań wstępnych i okresowych per­
sonelu pedagogicznego i pomocni­
czego w’ szkołach;

wprowadzenia zagadnień zdro­
wia 1 higieny do programów nau­
czania wszystkich szkól —- począw­
szy od szkoły podstawowej;

© wprowadzenia w szerokim za­
kresie nauki higieny w zakładach 
kształcenia nauczycieli z obowiązu­
jącym egzaminem z tego przedmio­
tu oraz podnoszenia kwalifikacji 
pracującego personelu pedagogicz­
nego w zakresie higieny na kur­
sach;

© uzgadniania z Ministerstwem 
Zdrowia programów nauczania W 
zakresie zdrowia 1 higieny.

Ministerstwo Zdrowia zosta-4 
ło zobowiązane m. in. do:

© podniesienia poziomu usług 
lekarskich przez ustabilizowanie 
kadry lekarzy szkolnych i rozsze­
rzenie zahresu szkolenia lekarzy 
szkolnych;

© podniesienia poziomu usług 
średniego personelu przez rozbudo­
wanie sieci szkół higienistek 
szkolnych, systematyczne doskone- 
lenie personelu średniego, uregulo­
wanie spraw szkolenia, zatrudniania 
i instruktażu nauczycieli pełnią­
cych obowiązki higienistów w wiej­
skich szkołach podstawowych;

9 zabezpieczenia w planie kredy* 
tów na wyposażenie gabinetów le­
karskich 1 dentystycznych w nowo* 
budujących się szkołach w odpo­
wiedni sprzęt medyczny oraz na u- 
zupełnienie tego sprzętu w istnie­
jących szkołach;

® zorganizowania wojewódzkich 
przychodni higieny szkolnej;

© znowelizowania obowiązują­
cych instrukcji dla personelu lekar* 
sko-higienicznego;
• zabezpieczenia opieki lekar­

skiej dzieciom w przedszkolach 
miejskich według obowiązujących 
norm oraz badania dzieci przed­
szkoli wiejskich przynajmniej je­
den raz w roku;
£ zwrócenia szczególnej uwagi 

na przebieg badań dzieci wstępują­
cych do I klasy oraz kończących 
7 klasę szkoły podstawowej;
e rozszerzania zakresu opieki 

stomatologicznej nad dziećmi i mło­
dzieżą szkolną przez zwiększenie 
liczby ambulansów" dentystycznych 
i gabinetów stomatologicznych W 
szkołach;

O wydania zarządzeń terenowrym 
Wydziałom Zdrowia w sprawie u- 
sprawnienia pracy lekarzy szkol­
nych, ścisłego przestrzegania pra­
widłowego wydatkowania kredytów 
przeznaczonych na higienę szkolną* 
wzmożenia nadzoru, kontroli, in­
struktażu personelu lekarsko-higie­
nicznego;

opracowania instrukcji o orga* 
nizacjt opieki zdrowotnej w szko­
łach zawodowych i regulaminów 
organizacyjnych pracy placówek 
oraz personelu fachowego udziela­
jącego świadczeń profilaktycznych 
uczniom szkół zawodowych, opraco­
wania projektu aktu prawnego u- 
prawniającego uczniów szkół zawo­
dowych do korzystania ze świad­
czeń z zakładów społecznej służby 
zdrowia na warunkach podobnych 
jak ubezpieczeni;

© -wzmożenia bieżącego nadzoru 
sanitarnego przez służbę sanitarno- 
epidemiologiczną oraz opracowania 
minimum wymogów sanitarnych 
dla przedszkoli wiejskich itp.

Kolegia postanowiły zobo­
wiązać Ministerstwo Oświaty i 
Ministerstwo Zdrowia do ści­
słego koordynowania działal­
ności zarówno na szczeblu cen­
tralnym, jak i na wszystkich 
szczeblach terenowych oraz w 
zakładach nauczania i wycho­
wania przez:

® organizowanie wspólnych od* 
praw 1 konferencji:

© wspólne wydawanie względnie 
uzgadnianie zarządzeń obu resor-

(Dokończenie na str. 5)
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Przed okręgowymi
konferencjami delegatów

Kampania sprawozdaw­
czo _ wyborcza w oddzia­
łach powiatowych dobiega 

■końca. W początkach czerwca 
rozpoczynają się okręgowe kon­
ferencje delegatów. Z uwagi na 
rolę zarządów okręgowych w 
całokształcie działalności ZNP 
■wymagają one specjalnego po­
traktowania. Ich treści nie moż­
na w żadnym wypadku sprowa­
dzić li tylko do sprawozdania z 
działalności ustępującego zarzą­
du i wyboru nowych władz. 
centrum zainteresowania okrę­
gowych konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych winny zna­
leźć właściwe miejsce najistot­
niejsze problemy społeczne, po­
lityczne. związkowe i oświato­
we. Znaczenie okręgowych kon­
ferencji delegatów dla społe­
czeństwa i nauczycielstwa zale­
żeć będzie w poważnym stopniu 
od prawidłowego powiązania za 
dań i treści działalności związ­
kowej z zadaniami i potrzeba­
mi ogólnospołecznymi.

Działalność nauczycielstwa 
polskiego i jego organizacji za­
wodowej nigdy nie ograniczała 
się do murów szkoły. Jako orga­
nizacja zrzeszająca grupę zawo­
dową szczególnie związaną z 
postępem społecznym i budow­
nictwem socjalistycznym. ZNP 
rozwija szeroką działalność spo­
łeczno-polityczną j bierze czyn­
ny udział w akcjach ogólnospo­
łecznych. Popularyzacja polityki 
PZPR, ksżtałtowańie świado­
mości i aktywności społeczeń­
stwa, podnoszenie poziomu o- 
światy i kultury — to zadanie 
wypełniane przez nauczyciel­
stwo w przeszłości i teraźniej­
szości. Działalność ta stanowi 
podstawę wysokiej oceny roli na­
uczycielstwa w rozwoju naszego 
kraju. Dlatego też winna stano­
wić zasadniczy element obrad 
okręgowych konferencji spra­
wozdawczo - wyborczych. Zada­
niem okręgowych konferencji 
jest przełożenie ogólnych dyrek­
tyw PZPR na język codziennej 
praktyki, wskazania zadań ogniw 
związkowych, placówek oświa­
towych i nauczycielstwa w urze­
czywistnianiu programu III 
Zjazdu, zwłaszcza w dziedzinie 
rozwóju oświaty, nauki i kultu­
ry. Nie spełni swego zada­
nia konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza. która nie dokona ana. 
lizy przebiegu realizacji hasła 
..1000 szkół na Tysiąclecie" oraz 
nie sprecyzuje zadań ogniw 
organizacyjnych i członków 
Związku w tej akcji. Zadaniem 
konferencji wonna być również 
ocena pracy w okręgu w zakre­
sie rozwoju oświaty i kultury.

W ciągu ostatnich 3 lat dzia­
łalność ZNP została bardzo po­
ważnie wzbogacona. Rozbudo­
wana została działalność peda­
gogiczna i społeczno-oświatowa. 
Zapoczątkowano również proces 
utrwalania roli ognisk w cało­
kształcie działalności związko­
wej. Zadaniem okręgowych kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czych jest dokonanie oceny| 
form i treści działalności związ­
kowej wśród nauczycielstwa o- 
raz ich skonfrontowanie z po­
trzebami szkoły i nauczyciela.

Szczególnie wnikliwej oceny 
wymaga sprawa roli, jaką wy­
pełniają w życiu i pracy nau­
czycieli ogniska i rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne. Okręgo­
we konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze winny w szczególności 
odpowiedzieć na pytanie, czy i 
w jakim stopniu ogniska i rejo­
nowe konferencje pedagogiczne 
stały się czynnikiem pobudzają­
cym zainteresowania intelektu­
alne nauczycielstwa, wyzwala­
jącym jego inicjatywę, kształtu­
jącym postawę i zaspokajają­
cym jego aspiracje i potrzeby. 
Słuszna ocena dotychczasowej 
pracy podstawowych ogniw or­
ganizacyjnych w działalności 
placówek oświatowych i nau­
czycielstwa pozwoli na opraco-

wanie prawidłowego programu 
pracy na przyszłość.

Odpowiednio wykorzystane 
wnioski z zebrań ognisk i od­
działów powiatowych mogą po­
ważnie wzbogacić treść konfe­
rencji okręgowych. Dorobek 
tych zebrań winien znaleźć 
uogólnienie w sformułowaniach 
programów działania zarządów 
okręgowych oraz w wysunięciu 
terenowych postulatów na VII 
Krajowy Zjazd Delegatów i 
przygotowywany Kongres Peda­
gogiczny.

Obok zadań wynikających z 
ogólnych założeń działalności 
ZNP każde środowisko ma swo­
je specyficzne problemy. Dla 
okręgów np. na Ziemiach Za­
chodnich jednym z istotnych 
problemów jest udział nauczy­
cielstwa związkowego w akty­
wizacji tych ziem i utrwalaniu 
ich polskości. Dla wszystkich 
okręgów istotnym problemem 
jest aktywizacja młodych nau­
czycieli w działalności związko­
wej, współpraca z ogniwami ad­
ministracji szkolnej, nasilenie 
pracy ideowo-wychowawczej, 
wytworzenie wiązi koleżeńskiej 
między nauczycielstwem itp. 
Przedyskutowanie i sprecyzowa­
nie stanowiska w sprawach spe­
cyficznych dla danego terenu 
jest chyba konieczne. Ich pra­
widłowe rozwiązanie może w 
zasadniczy sposób wpłynąć na 
całokształt działalności związko­
wej i usuwać elementy ograni­
czające aktywność nauczyciel­
stwa.

Można byłoby wyliczyć wiele 
elementów, na które należałoby 
zwrócić uwagę okręgowych 
konferencji delegatów. Nie by­
łoby to jednak celowe. Chodzi 
o to, aby zwrócić uwagę na ko­
nieczność łączenia w działalno­
ści związkowej problemów ogól­
nospołecznych z zagadnieniami 
zawodowymi. Tylko takie kon­
ferencje mogą właściwie wyty­
czyć zadania Okręgowej Orga­
nizacji ZNP. Troską aktywu o- 
kręgowego winno stać się za­
bezpieczenie prawidłowego ich 
przebiegu.

M. R.

Wybory do zarządów oddziałów Z NP

W ŁUKOWIE
p IĘKNA sala gimnastyczna 
" w Szkole Podstawowej Nr 
1, estetyczne i gustowne deko­
racje, uprzejma troskliwość go­
spodarzy — stwarzały sympa­
tyczny nastrój na konferencji 
delegatów w Łukowie w dniu 
34 tnaja br.

Zainteresowanie konferencją 
było duże, frekwencja bardzo 
dobra (ponad 90 proc.). Udział 
wzięli również przedstawiciele 
KP PZPR, ZSL, SD, Miejskiej 
i Powiatowej Rady Narodowej, 
Inspektoratu Oświaty, Zarządu 
Głównego i Okręgu Lubelskiego 
ZNP.

Konferencja dzieliła się bar­
dzo wyraźnie na dwie jak gdy­
by części. Jedna — to sprawy 
proceduralne, porządku obrad i 
sam akt wyborów. Druga — to 
referat sprawozdawczy z dzia­
łalności zarządu i dyskusja.

Łatwo można było się zorien­
tować, że w zastrzeżeniach na­
tury proceduralnej wysuwanych 
zarówno przez tych, którzy 
kwestionowali prawomocność 
zebrania, jak 1 tych, którzy jej 
bronili, chodziło o skład perso­
nalny zarządu, a przede wszy­
stkim prezesa oddziału. Stąd też 
inne sprawy zeszły na drugi 
plan.

Oddział łukowski od kil­
ku lat „nie może się po­
zbierać do kupy". Wytwo­
rzyły się obozy, które stale 
ze sobą walczą. Do dnia dzisiej­
szego zachowała się łukowska 
„vendetta“, która działa na za­
sadzie: brał udział w strajku w 
1937 r., czy nie brał, rozmawiał 
ze starostami reżymu sanacyj­
nego, czy nie rozmawiał. W 
tych sporach nauczycieli star­
szego pokolenia biorą udział — 
chcąc nie chcąc — młodzi, któ­
rzy stają po jednej lub drugiej 
stronie. Te spory przedostają 
się na zewnątrz, a że na tym 
nie zyskuje autorytet szkoły i 
nauczyciela — to już chyba ja­
sne.

Delegatów w mniejszym sto­
pniu interesowało sprawozdanie 
z działalności Zarządu Oddzia­
łu, bowiem całą uwagę skupili 
(przynajmniej znaczna ich

W TARNOWSKICH 
GÓRACH

Tarnowskie góry, mia­
sto Gwarków Śląskich, 

gościły 10 maja br. delegatów 
na zjazd powiatowy ZNP. Od­
dział liczy 1100 członków. W 
zjeździe wzięło udział 93 dele­
gatów na 97 wytypowanych. 
Wziąwszy pod uwagę, że zjazd 
odbywał się w niedzielę, a 4 
nieobecnych kolegów było u- 
sprawiedliwionych — trzeba 
podkreślić dyscyplinę i zainte­
resowanie sprawami swego te­
renu.

Z referatu sprawozdawczego 
prezesa oddziału kol. St. Smo­
ły wynika, że obok osiągnięć — 
oddział ma też sporo kłopotów 
związanych szczególnie ze spra­
wami socjalno-bytowymi, głów­
nie mieszkaniowymi i leczni­
czymi. Liczby dotyczące przy­
znanych miejsc na leczenie są 
w porównaniu z potrzebami 
bardzo niskie (leczenie sanato­
ryjne: w ciągu 2 lat 30 miejsc 
na 160 zgłoszeń).

W wyniku usilnych starań 
Tarnowskie Góry zdobyły Dom 
Nauczycielski, w którym otrzy­
mało mieszkania 34 nauczycieli 
i pracowników administracji 
szkolnej. Znajduje się tam 
również biuro oddziału.

Wiele miejsca poświęcono w 
referacie sprawie, konferencji 
rejonowych, w których orga­
nizacji stosowano różnorodne 
formy pracy. Ogólnie biorąc

„Bieg maratoński”
GDY kandydat na emeryturę 

ma do jej uzyskania tylko 
jeden rok. gdy zmęczony pracą 

i chorobami normalnie zwal­
niałby tempo — ooecme fim- 
eżuje i to ostro.

Kto go dopinguje do takiego 
wysiłku? Wiadomo. Obecna u- 
stawa emerytalna, która zakła­
da. że wysokość emerytury u- 
stala się nie według wysłużo­
nych lat pracy, kwalifikacji, sta­
nowiska czy innych obiektyw­
nych względów, lecz według 
wysokości zarobków z ostatnie­
go roku pracy.

Jeżeli więc kandydatem na 
emeryturę jest np. nauczyciel, 
tę w tym ostatnim roku pracy 
nabiera on cały szereg zajęć do­
datkowych. jak: godziny nad­
liczbowe. zajęcia świetlicowe, 
godziny wychowawcze w inter­
nacie, opiekę nad gabinetami, 
bibliotekę itp. Wszystko po to, 
ażeby emerytura była jak naj­
większa. W tym ciężkim finiszu 
pomagają mu często młodzi na­
uczyciele. którzy odstępują mu 
ną rok swoje zajęcia. I w re­
zultacie kolega taki nawet, gdy 
zwycięży i uzyska najwyższy 
wymiar emerytury — często jak 
maratończyk pada po zwycię­
stwie.

Może porównanie do histo­
rycznego biegu maratońskiego 
nie jest tu zupełnie ścisłe dla­
tego. że maratończyk był tylko 
jeden, a Ofiar obecnej ustawy 
emerytalnej zarejestrowano już 
bardzo wiele. Pomyślicie zapew­
ne. że widocznie jest się o co 
bić, że pewnie po takim zabój- 
czyrń wysiłku emerytura znacz­
nie wzrasta? Gdzie tam. W 
praktyce zwyżka taka wynosi 
kilkadziesiąt, a w najlepszym 
wypadku — sto kilkadziesiąt 
.Motych, Ma to wprawdzie koło­

salne znaczenie dla emeryta, bo 
przechodząc na emeryture traci 
on zwykle 50 proc, swoich do­
tychczasowych zarobków, ale 
cena, którą za to płaci, jest sta­
nowczo za wysoka.

Ostatnio sprawa rent i emery­
tur weszła pod obrady Komisji 
Sejmowej, która zapewne zmie­
ni tę dziwną ustawę. Nie znamy 
obecnych możliwości budżetu 
państwa, zresztą nie chodzi nam 
nawet o podwyżkę emerytur, 
lecz tylko o sprawiedliwą usta­
wę. która wymierzałaby emery­
tury sprawiedliwe — bez do­
tychczasowych zrywów i fini­
szów „zawodników" po sześć­
dziesiątce.

Naszym zdaniem, najspra­
wiedliwszą emeryturą byłby 
stały odpowiedni procent od za­
sadniczych poborów. bowiem 
każdy pracownik winien z góry 
wiedzieć na wiele lat przed eme­
ryturą. jaką otrzyma po tylu 
a tylu latach pracy rentę czy

zarząd oddziału ezynlł duże 
wysiłki, by należycie załatwić 
sprawy członków Zwńązku. 
Uznano to w sprawozdaniu Ko­
misji Rewizyjnej.

W dyskusji zabrało głos 15 
kolegów. Poruszono wiele 
spraw jak: konferencje rejono­
we, autorytet nauczyciela, pod­
noszenie kwalifikacji zawodo­
wych i świadomości politycz­
nej, realizacja uchwał III Zjaz­
du, lecznictwo, mieszkania. 
Karta Nauczyciela, laicyzacja 

' szkoły, praca ognisk, praca 
ZHP.

Domagano się uregulowania 
spraw w związku z obowiązu- | 
jącą na Śląsku przed wojną u- 
stawą celibatową, ponieważ 
krzywdzące skutki tej ustawy 
odczuwa dziś wiele koleżanek- 
nauczycielek. Zebrani domagali 
się odrębnej ustawy emerytal­
nej, przywrócenia dodatku 
śląskiego. Mówiono też o róż­
nicy między zasiłkami statu­
towymi nauczycieli a innych 
związków zawodowych. Poru­
szono sprawy imprez noworocz­
nych dla dzieci nauczyciel­
skich, ną których organizację 
brak funduszy, postulowano 
aby członkowie Związku otrzy­
mywali „Głos Nauczycielski1' 
bezpłatnie. Poruszano też wie­
lokrotnie wysuwaną sprawę 
bezpłatnego biletu okrężnego 
na kolej celem umożliwienia 
poznania własnego kraju.

Należy podkreślić wysoki po­
ziom dyskusji, wzorową dys­
cyplinę, miłą atmosferę oraz 
troskę o sprawy szkoły i nau­
czyciela przebijającą we 
wszystkich wypowiedziach.

Szczególnie ciepło i serdecz­
nie przemówił przewodniczący 
PPRN tow. Kaczmarek, wyra­
żając uznanie dla trudnej pra­
cy nauczycieli. Zadowolenie z 
pracy nauczycieli oraz ich po­
stawy społecznej i politycznej 
wyraził również sekretarz KP 
PZPR tow. Sołtys podkreślając 
szczególnie czynne włączenie 
się nauczycieli do prac związa­
nych z obchodem Tysiąclecia.

Posłanka kol. Dubielowa na­
świetliła wiele spraw poruszo­
nych w dyskusji. Kol. Stel­
mach, wiceprezes okręgu, usto­
sunkował się do spraw poru­
szonych na zjeździe i udzielił 
odpowiedzi na pytania.

Po obiedzie przewodniczący 
PPRN — Kaczmarek podejmo­
wał zebranych tradycyjną 
lampką wina.-

Prezesem oddziału został jed­
nogłośnie wybrany ponownie

część) na wyborach do Zarządu 
i dręczyło ich pytanie: kto zo­
stanie prezesem? Już w mniej­
szym stopniu interesowano się 
składem personalnym Zarządu, 
a zupełną obojętność okazano 
przy wyborach do sądu organi- 
zacynego 1 komisji rewizyjnej. 
Ta dysproporcja zainteresowań 
jest niepokojąca. Przekonanie, 
że wszystko zależy od prezesa 
Oddziału, obarcza go specjalną 
odpowiedzialnością i przypisuje 
mu z góry wszelkie powodzenia 
lub niepowodzenia za działal­
ność związkową. Dla reszty za­
rządu stosuje się taryfę ulgową.

Wybór komisji mandatowej a 
potem skrutacyjnej odbywał się 
przy bardzo wysokiej tempera­
turze. Tu wyraźnie zarysował 
się podział na dwa obozy wysu­
wające kandydatów na preze­
sa 1 zabiegające z dużą energią 
i pasją o to, by w komisji skru­
tacyjnej znaleźli się „swoi lu­
dzie".

To zainteresowanie się dele­
gatów wyborami zaliczyć chyba 
należy na plus członków Od­
działu łukowskiego. Nie są im 
obojętne sprawy związkowe, ży- 
ją nimi, chcą wpływać na dzia­
łalność Zarządu i wyborów nie 
traktują w sposób czysto for­
malny...

Q prawozdanle z działalności 
Zarządu Oddziału opraco­

wane było bardzo starannie 
chociaż w dużym stopniu jedno­
stronnie. Poświęcone było histo­
rii szkolnictwa w powiecie łu­
kowskim od 1914 roku i analizie 
stanu szkolnictwa w okresie 14 
lat. Takie ujęcie referatu w in­
nych warunkach interesujące 
nie nadawało się na zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze i nie 
uwzględniło w dostatecznym 
stopniu działalności związkowej. 
Brak w nim było akcentów kry­
tycznych, zupełnie pominięto 
stosunki panujące między orga­
nizacją związkową a czynnika­
mi decydującymi w powiecie. 
W sprawozdaniu widoczny byl 
wysiłek Zarządu w unikaniu i 
wyraźnym pomijaniu momen­
tów, które w jakiś sposób mo­
głyby „drażnić".

W dyskusji zabierało gło« nie­
wielu delegatów. Poruszyli jednak 
kilka zasadniczych spraw, które u- 
jęte zostały w uchwałach. Na 
pierwszym miejscu postawić należy 
problem konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie.

— Delegaci uchwalili przesiać 
do CRZZ depeszę wyrażającą soli­
darność nauczycielstwa łukowskie­
go z całym ruchem zawodowym 1 
całym społeczeństwem w sprawie 
zawarcia pokoju z NRD 1 NRF.

— Domagali się przyśpieszenia 
prac zmierzających do reformy u- 
stroju szkolnego, rewizji progra­
mów i podręczników szkolnych.

— Postanowili wzmocnić akcję u- 
świadamiającą społeczeństwo o za­
daniach w związku z budową szkól 
na Tysiąclecie powstania państwa 
polskiego i nasilić akcję zbiórkową. 
Nawiasem trzeba zaznaczyć, że a- 
kcja ta lepiej przebiega na wsi a- 
niżell w samym Łukowie,

Z innych spraw, które znala­
zły swój wyraz w uchwale, a 
wysuniętych pod adresem Za­
rządu Głównego ZNP — to a- | 
pel, by kierownictwo Związku 
wszczęło starania poprzez Par­
tię, CRZZ i Sejm o przyznanie 
nauczycielstwu zamiast nagród 
pieniężnych tzw. 13 pensji, by 
przyspieszyło zabiegi zmierzają­
ce do regulacji uposażeń i bu­
dowy mieszkań nauczycielskich.

Jak należałoby ocenić wybo­
ry w Łukowie? Dla po­

stronnego uczestnika, nie dzia­
łacza związkowego konferencja 
była nieudana: przeszło godzin­

na procedura wstępna, nużące 
pauzy między poszczególnymi 
punktami porządku dziennego, 
wnioski o unieważnienie man­
datów pewnym delegatom, u- 
tarczki w czasie wyborów ko­
misji itp. — świadczyły rzekomo 
o nieudanej konferencji.

Dla innych, dla których wy­
bory to tylko akt czysto formal­
ny, konferencja miała na ogól 
charakter przyjemny: duży wy­
siłek organizatorów, ich troskli­
wość o wygody delegatów, umo­
żliwienie środków komunika­
cyjnych. organizacja bufetu, o- 
biadu itp.

Jeśli spojrzeć na konferencję 
łukowską od strony działacza 
związkowego, organizacji poli­
tycznych. terenowych władz — 
to można stwierdzić, że było to 
udane zebranie.

Gorszące obojętnych uczest­
ników momenty proceduralne, 
nużące wybory komisji świad­
czą w swej Istocie o czynnej po­
stawie członków Związku, o 
ścieraniu się sił, które pragną 
decydować i brać odpowiedzial­
ność za sprawy oświaty, szkoły, 
nauczyciela i jego organizacji 
zawodowej.

Stosunek KP PZPR w Łuko­
wie do Związku jest przychyl­
ny. Jego sekretarz, tow. Choj­
nacki, cieszy się dużym autory­
tetem wśród partyjnych 1 bez­
partyjnych nauczycieli. Słyszy 
się o tym nie tylko na oficjal­
nych zebraniach, ale w prywat­
nych rozmowach.

Przewodniczący PPRN w Łu­
kowie ob. Ciołek ma jak naj­
lepszy stosunek do szkoły i na­
uczyciela. Jego przemówienie na 
zebraniu wyborczym charakte­
ryzujące sytuację nauczyciel­
ską w powiecie spotkało się z 
bardzo życzliwym przyjęciem.

W takim układzie stosunków 
Zarząd Oddziału i jego prezes 
mogą mieć Jak najlepszy klimat 
do pracy. W takiej atmosferze 
może organizacja związkowa z 
powodzeniem współdziałać i 
brać odpowiedzialność za rozwój 
oświaty i kultury w powiecie, 
z powodzeniem reprezentować, 
a gdy zajdzie potrzeba, bronić 
nauczyciela i ułatwiać mu ży­
cie.

emeryturę.
TADEUSZ SZWEC

Toruń
JADWIGA KAMIŃSKA 

Świętochłowice

Nowe stawki wynagrodzenia
Od dnia 1 kwietnia br. obo­

wiązują nowe stawki wynagro­
dzenia dla nauczycieli zatrud­
nionych na kursach ogólno­
kształcących dla dorosłych. Nau­
czyciel będzie utrzymywał za 
każdą efektywną godzinę lek­
cyjną:

1) na kursach nauczania po­
czątkowego, na kursach w za­
kresie czytelnictwa oraz ba kur. 
saeh w zakresie programu szko­
ły podstawowej — 15 zł;

2) na kursach ogólnokształcą­
cych dla ludności polskiej miej­
scowego pochodzenia na Zie­
miach Odzyskanych — 18 zi;

3) na kursach nauczania po­
czątkowego. na kursach w za­
kresie czytelnictwa i na kur­
sach w zakresie programu szko­
ły podstawowej dla głuchych 1 
niewidomych oraz na kursach 
problemowych — 20 zŁ

Nauczyciele szczecińscy
CORAZ częściej mówi się I 

pisze o konieczności podno­
szenia rangi nauczyciela. Ale cóż

znaczą słowa uznania, jeśli w 
życiu codziennym lekceważy się 
i nie dostrzega jego pracy. Jak­
że często jeszcze za słowami uz­
nania nie idą czyny ludzi, któ­
rzy mogą i powinni zapewnić 
właściwą atmosferę, konieczną 
do spełnienia ciążących na na­
uczycielu zadań.

Niejeden nauczyciel szczeciń­
ski może coś na ten temat po­
wiedzieć. Życie codzienne, m. 
in. sprawa sądowska i stargar­
dzka, potwierdza fakt, że dek­
lamacje na temat szacunku dla 
nauczyciela •— wychowawcy 
młodych pokoleń, często nie 
znajdują potwierdzenia w ży­
ciu.

Jednak nauczyciele szczeciń­
scy nie czekają na stworzenie 
im przez władze i społeczeństwo 
właściwej atmosfery szacunku i 
zaufania, atmosfery troski o 
ich autorytet. Sami starają się 
podnieść swą rangę „ambasado­
ra" oświaty i postępu w mieś­
cie, a zwłaszcza na wsi.

Najważniejszą sprawą dla 
nauczyciela jest praca w szko­
le. a najlepszym jej świadec­
twem — wyniki nauczania. 
Dlatego przede wszystkim na 
czoło wysuwa się konieczność 
uzyskania wyższych kwalifika­
cji zawodowych. Większość na­
uczycieli szczecińskich to ludzie 
bardzo młodzi. Nie poznali je­
szcze wszystkich tajników 
praktyki zawodu nauczyciel­
skiego. Stąd napotykają w swej 
pracy wiele trudności i przesz­
kód. Rozwiązanie tego proble­
mu widzą oni w podniesieniu 
kwalifikacji zawodowych. 
Energicznie więc dopominają 
się o stworzenie warunków re­
alizowania swych ambitnych 
planów. Obecnie istnieje już 5 
kursów 10-miesięcznych, na 
które uczęszcza około 300 mło­
dych nauczycieli. Z niedawno 
uruchomionego punktu konsul­
tacyjnego Studium Magister­
skiego w Szczecinie korzysta 
już 90 nauczycieli. Poza tym 
50 nauczycieli uczy się śpiewu 
i prowadzenia chórów na spe­
cjalnym kursie w Świnoujściu. 
Ale to nie koniec. 50 nauczy­
cieli zapoznaje się z wojewódz­
ką problematyką na kursie re­
gionalnym w Szczecinie. Chęt­
nych nie brak. Już około 800 
nauczycieli szczecińskich wy­
jeżdżało na różne kursy szkole­
niowe i kurso-konferencje.

Nauczyciele woj. szczeciń­
skiego wykazują wiele cennej i 
pożytecznej inicjatywy nie tyl­
ko w stwarzaniu sobie warun­
ków umożliwiających im pod­
noszenie kwalifikacji zawodo-

W GOLENIOWIE
C"' MACH Szkoły Podstawowej

Nr 1 w Goleniowie wyglą­
da dziś odświętnie, nad wej­
ściem wisi transparent: „Witamy 
uczestników konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ZNP".

Komitet organizacyjny kon­
ferencji przed rozpoczęciem o- 
brad zaplanował dla uczestni­
ków śniadanie. W dużej sali 
siedzą pierwsi goście. Toczą się 
tu rozmowy, nazwijmy je ku­
luarowymi. Koledzy dzielą się 
swoimi uwagami. Z każdą mi­
nutą staje się gwarniej, przyby­
wają nowi goście. Do stołów 
podają uczennice Szkoły nr 1.

Zbliża się godzina otwarcia 
obrad. Wszyscy przenoszą się 
do sali konferencyjnej. Gwar 
milknie, kiedy za stołem prezy­

dialnym zjawia się prezes ustę­
pującego zarządu ceniony przez 
ogół nauczycielstwa — kol. E. 
Daroszewski. W prezydium za­
siadają: przedstawiciel Zarzą­
du Okręgu ZNP kol. Leszner, 
przewodniczący PPRN kol. 
Król, sekretarz KP PZPR tow. 
Kobyłko, przedstawiciel ZSL 
kol. Niedźwiecki, przedstawiciel 
ZMW kol. Kowalski, inspektor 
oświaty kol. Vogel oraz zasłu­
żeni nauczyciele — kol. Dzi­
wak i kol. Halik.

Głos w dyskusji zabierają li­
czni koledzy. Na forum stają 
sprawy bytowe, które są może 
najdrażliwsze. Wypowiedzi nie 
pozostają bez echa. Na sali są 
przecież obecni przedstawiciele 
władz powiatowych.

wych. Prawie w każdej wiosce 
naszego województwa coraz sil­
niej daje się odczuwać kultural­
no-oświatowa działalność na­
uczycielstwa szczecińskiego. Za­
interesowanie młodzieży roz­
rywkami kulturalnymi i sporto­
wymi wzrasta coraz bardziej 
w wyniku pracy nauczycieli. 
Dzięki nim zorganizowane zo­
stało życie kulturalne w wielu 
miejscowościach woj. szczeciń­
skiego m. in. w Gryficach, Ka­
mieniu Pomorskim, Chociwelu 
i Myśliborzu, gdzie powstały 
różne zespoły chóralne i arty­
styczne. W Dębnie Lubuskim. 
Gryponie, Świnoujściu i innych 
miastach założyli ogniska kul­
tury fizycznej. Wszystkie te 
placówki kulturalno - oświato­
we pracują bardzo dobrze i 
osiągają piękne sukcesy.

Nie brak też osiągnięć indy­
widualnych w podnoszeniu 
wiedzy i kultury społeczeństwa. 
Na szczególne wyróżnienie i 
podkreślenie niewątpliwie za­
sługuje inicjatywa mgra Zyg­
munta Lucjana, który wygłosił 
już w terenie 9 odczytów popu­
larnonaukowy z zakresu 
problemów oświatowych i as­
tronautyki.

Coraz więcej nauczycieli na­
szego województwa wyróżnia 
się w pracy nad podnoszeniem 
poziomu rolnictwa na Ziemi 
Szczecińskiej. Nauczyciele za­
łożyli już kilkanaście wzorco­
wych sadów i warzywników. 
Wyróżnili się tutaj przede 
wszystkim nauczyciele z Pyrzyc 
i Choszczna.

Wielu nauczycieli pracuje w 
harcerstwie, bierne żywy udział 
w działalności ZMS i ZMW, bu­
dząc w tych organizacjach mło­
dzieżowych wiele pięknej ini­
cjatywy zwłaszcza w dziedzinie 
życia kulturalno - oświatowego.

Nauczyciele szczecińscy ofiar­
nie włączają się do każdej akcji 
społecznej. Przyczyniają się do 
realizacji hasła „1000 szkół na 
Tysiąclecie Państwa Polskiego". 
Opodatkowali się na budowę 
szkół w wysokości około pól 
miliona złotych. Od tego oby­
watelskiego obowiązku nie u- 
chylił się ani jeden nauczyciel 
z powiatu Choszczno, Dębno 
Lubuskie, Goleniów, Gryfice, 
Gryfino, Nowogard, Łobez, 
Szczecin 1 Świnoujście.

W ten sposób podnosi nau­
czycielstwo swą rangę wśród 
miejscowego społeczeństwa, za­
skarbiając jego zaufanie i sza­
cunek, stając się ambasadorem 
we wszystkich przejawach ży­
cia społecznego.

CZESŁAW JANUS 
Szczecin

Czy to wyjaśnia?
■\Ą7 numerze 20 „Głosu Nau- 
’ czycielskiego” z dnia 17 

maja 1959 r. ukazało się wyja­
śnienie Dyrektora Departamen­
tu Ministerstwa Oświaty, kol. 
D. Lipkowskiego, które ma 
uzasadnić stanowisko Minister­
stwa Oświaty w sprawie ewen­
tualnego udzielania zezwolenia 
na korzystanie z wyżywienia w 
domach dziecka samotnym nau­
czycielom nie pracującym w 
tychże domach.

W wyjaśnieniu Dyrektor De­
partamentu wyraźnie stwier­
dza, że do osób upoważnionych 
do korzystania za odpłatnością 
z wyżywienia w domach dziec­
ka należą, cytuję za pismem, 
„osoby upoważnione do prze­
prowadzania wizytacji, osoby, 
których obecność na terenie 
domu jest pożądana ze wzglę­
dów wychowawczych (np. za­
proszony na uroczystość przed­
stawiciel komitetu opiekuńcze­
go) i opiekunowie dzieci, jeśli 
ich odwiedziny związane są z 
daleką podróżą”, natomiast do 
„osób postronnych”, których 
obecność na terenie domu 
dziecka jest niepożądana, nale­
żą między innymi nauczyciele 
uczący w szkole — niekiedy 
młodzież z domów dziecka.

Ministerstwo wysuwa także 
inny argument. Oto „w kwocie 
pobieranej za posiłki od osób, 
które odpłatnie z żywienia w 
domu dziecka korzystają, nie 
znajduje pełnego wyrazu współ, 
udział dzieci w pracach wokół 
gospodarstwa”. Moim zdaniem 
i organizacji, którą reprezentuję 
— istnieje możliwość oblicze­
nia pełnej wartości wydawa­
nych posiłków, a zatem ten ar­
gument jest mało przekonywa­
jący.

Jedynym uzasadnieniem sta­
nowiska Ministerstwa Oświaty, 
w tej chwili nie do odparcia, 
jest uchwała Nr 460/56 Prezy­
dium Rządu z dnia 21. VII. 
1956 r„ ograniczająca możliwo­
ści korzystania z posiłków w 
domach dziecka. I my także 
jesteśmy za stosowaniem zasa­
dy, że domy dziecka powinny 
mieć charakter domu rodzinne­
go i że nie należy ich eksploa­
tować pod względem material­
nym oraz zamieniać na stołów­
kę. Równocześnie jednak uwa­
żamy, że każda zasada ma wy­
jątki i trudno ją pryncypialnie 
stosować w życiu. W pewnych 
wyjątkowych i ściśle określo­
nych warunkach należy zezwo­
lić (decyzją Kuratorium) nau­
czycielstwu na korzystanie za 
odpłatnością z wyżywienia w 
domach dziecka, tym bardziej, 
że nauczycie] nie jest w domu 
dziecka osobą postronną a na 
ścisłym powiązaniu środowiska 
domowego i szkoły powinno 
zależeć instytucji wychowaw­
czej, która zastępuje dom rodzi­
cielski. Przyniesie to korzyść 
obu stronom i nie podważy 
uchwały Prezydium Rządu.

Zamiast ewentualnego na­
stępnego wyjaśnienia oczekuje­
my złagodzenia rygorystyczne­
go stanowiska Ministerstwa 
Oświaty.

WŁADYSŁAW OSIADACZ 
Kraków
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Budowa Domu Nauczyciela 
W Tarczynie

TNORASTAJĄCE do wieku 
szkolnego coraz liczniejsze 

roczniki dzieci i praca dwu- 
zmianowa w niektórych kla­
sach Szkoły Podstawowej w 
Tarczynie oraz konieczność 
zwiększenia kadr pedagogicz­
nych skłoniły Komitet Rodzi­
cielski do szukania środków za­
radczych. Na ogólnym zebraniu 
rodziców 18 listopada 1956 r. 
postanowiono wybudować dom 
mieszkalny dla nauczycieli z 
funduszów miejscowego społe­
czeństwa.

Zaczęto z niczego. Jednak po 
dwóch latach upartej i wytrwa­
łej działalności Społecznego Ko­
mitetu Budowy ze składek ro­
dziców i różnego rodzaju im­
prez uzyskano kwotę 135 tys. 
zł. Do akcji tej włączyły się 
również miejscowe i powiato­
we władze. Okoliczne wsie do-
starczyły żwiru, piasku i ka­
mieni. W pierwszych dniach 
września ub. roku rozpoczęto 
budowę. W rezultacie tych tru­
dów stanął piękny dom miesz­
kalny, w którym zamieszka 
kilka rodzin nauczycielskich.

„Życie i rozwój społeczeń­
stwa. zależy od rozwoju oświaty 
— powiedział w swym przemó­
wieniu w czasie uroczystości 
wmurowania Aktu Erekcyjnego 
pi'zewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy, ob. Witold 
Opoczyński. — Gorąco pragnie­
my jej rozwoju, pragniemy, aby 
dzieci nasze wyrastały na ludzi 
prawych, światłych i dobrych 
obywateli Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Oświatę, 
umiłowanie ojczyzny, umiłowa­
nie pracy, poszanowanie wła­
sności i dyscypliny społecznej 
wpaja, w dzieci, szkoła poprzez 
nauczycieli-wychowawców. Kie­
rując się tym założeniem 
stwierdzamy, że przede wszyst­
kim tym wychowawcom ze 
względu na ogromny trud wkła­
dany w kształtowanie charakte­
rów dzieci, przygotowywanie 
ich do dalszej nauki i samo­
dzielnego życia musimy stwo-

rzyć sprzyjające warunki pracy 
i egzystencji, musimy ich oto­
czyć serdeczną opieką. Wyra­
zem tego serdecznego stosunku 
do wychowawców, wyrazem 
troski o losy naszych dzieci 
i dalszych pokoleń niech będzie 
ten dom dla nauczycieli, który 
pragniemy jak najszybciej wy­
budować".

Po zakończeniu budowy do­
mu dla nauczycieli, społeczeń­
stwo Tarczyna pragnie zająć 
się sprawą rozbudowy szkoły 
i wyposażenia jej w niezbędne 
urządzenia i pomoce naukowe.

Wmurowanie Aktu Erekcyj­
nego w fundamenty domu 
mieszkalnego dla nauczycieli w 
dniu 24 maja 1959 r. to nowy 
okres w dziejach Tarczyna.

(CZG)

Wszystkie sugestie, wnioski, 
zażalenia zostały skrupulatnie 
zanotowane przez komisję 
wnioskową, która zobowiązała 
zarząd oddziału oraz Inspekto­
rat Szkolny do systematycznego 
ich realizowania.

Konferencja zakończona zo­
stała wystawieniem sztuki 
„Moralność pani Dulskiej” gra­
nej przez nauczycielski zespół 
teatralny ze Stebnicy, pow. Go­
leniów, Zespół został zorganizo­
wany przez kol. Czapkina. Na­
leżą się tu wyrazy uznania dla 
zespołu a szczególnie dla gry 
aktorów, wśród których wyró­
żniała się kol. Matajowa kreu­
jąca rolę Hanki-służącej.

Warto zaznaczyć, że powiat 
goleniowski ma jeszcze drugi 
nauczycielski zespół teatralny. 
Pracuje on obecnie nad „Bal­
ladyną". Istnienie dwóch zespo­
łów w naszym młodym powie­
cie świadczy pozytywnie o pra­
cy kulturalno-oświatowej nau­
czycieli.

B. NESTERUK-CHWESIUK
Goleniów
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Osobliwy podatek

CO NAJMNIEJ dziwnym jest 
fakt pobierania przez wy­

działy finansowe rad narodo­
wych „5% podatku od wyna­
grodzeń" od sum przeznaczo­
nych na Fundusz Budowy Szkol 
Tysiąclecia. Nie wiem, jak ta 
sprawa przedstawia się na in 
nych odcinkach, w:em nato­
miast, jak wygląda w szkołach.

Szkoły powiatu łowickiego w 
„Dniach Oświaty" w bież, roku 
podjęły okolicznościowy kolpor­
taż książek z przeznaczeniem 
prow'zji na SFBS. I co się oka 
ruje? Rozliczając się z księgar­
nią „Domu Książki" w Łowiczu 
zostałem nieprzyjemnie zasko­
czony, gdy zobaczyłem, że od 
prowizji potrącono 5% podatku 
od wynagrodzeń.

Kto tutaj zarabia dodatkowo? 
Szkoła — przyjęła ks ążki do 
kolportażu, grono nauczycielskie 
— zajęło się rozprowadzeniem, 
dziatwa szkolna — wpłaciła go­
tówkę. Gdzie i kto ma tu dodat­
kowe zarobki?! A może nauczy­
ciel, który wystąpił w roli wy­

chowawcy 1 propagatora, sam 
wpłacając od swoich poborów 
pewien procent na SFBS?

Niewielka to suma to 5% po­
datku od jednej szkoły — wy­
nosi zaledwie kilka złotych. Mu­
simy jednak na tę sprawę spoj­
rzeć w skali ogólnokrajowej. Na 
pewno z tych drobnych sum 
zbudować można przynajmniej 
jedną szkołę, a to już też coś 
znaczy.

Poczta zwolniła wpłaty na 
SFBS od wszelkich opłat. Jest 
to wlaśc wy stosunek do spra­
wy, bowiem każda przesłana 
złotówka idzie na budowę szkół. 
Wydziały finansowe są jednak 
tak rygorystyczne, że nawet od 
dobrowolnych ofiar na tak 
wzniosły cel ściągają podatek 
od zarobku.

Czy nie należy tą sprawą za­
interesować właściwych władz, 
aby skończyć z podatkiem od 
sum przeznaczonych na SFBS?

TADEUSZ BENTKOWSKI
Bednary k. Łowicza
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Kronika lwątkowa
Ą W maju odbyły się w poznańskim Klubie Nauczy­

cielskim dwa spotkania absolwentów SN w Poznaniu 
z przedstawicielami Zarządu Okręgu ZNP, którzy zapo­
znali wstępujących do zawodu kolegów z historią ZNP, 
jego celami i zadaniami oraz odpowiedzieli na szereg py­
tań dotyczących przyszłej pracy zawodowej i związ­
kowej.

A Ciekawą formę kontaktu z nauczycielstwem zaini­
cjował Inspektorat Oświaty wraz z Zarządem Oddziału 
ZNP w Sieradzu organizując uroczysta, konferencję kie­
rowników szkół powiatu sieradzkiego i m. Zduńskiej 
Woli, na którą zaproszeni zostali jubilaci mający ponad 
25 lat pracy pedagogicznej. W czasie uroczystości — na 
której obecni byli przedstawiciele Zarządu Okręgu ZNP, 
władz oświatowych PPRN, PMRN, partii i ZSL ■— wrę­
czono 33 jubilatom książeczki PKO z wkładem po 500 zł. 
W drugiej części konferencji po referacie „Praca kie­
rownika szkoły" odbyła się dyskusja na ten temat.

A 20 maja br. na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
do Zarządu Oddziału ZNP w Poznaniu poruszono w dy­
skusji m. in. sprawę wczasów dla dzieci nauczycieli, po­
trzebę zorganizowania w Poznaniu internatu dla dzieci 
nauczycieli wiejskich. Mówiono o autorytecie nauczycie­
la; niewykonywaniu orzeczeń komisji rehabilitacyjnych; 
o prawie do krytyki; o konieczności selekcji dzieci nie­
dorozwiniętych w szkołach. Przemawiali również sekre- 
tarztarz KP PZPR oraz przedstawiciel SD. Inspektor 
szkolny zwrócił m. in. uwagę na konieczność starannego 
wyboru sądu koleżeńskiego, który odciążyłby Inspektorat 
od załatwiania wielu spraw.

AZ okazji Tygodnia Ziem. Zachodnich Zarząd Oddziału 
Miejskiego ZNP w Szczecinie zorganizował wspólnie 
z TRZZ uroczystą akademię pod hasłem: „Trzydziesto­
lecie szkoły polskiej na Pomorzu Zachodnim". W czasie 
akademii udekorowano odznakami Złotego Gryfa Pomor­
skiego zasłużonych pedagogów — bojowników o szkolę 
polską na Ziemiach Zachodnich: L. Mozolewskiego, 
B. Jeżewskiego, L. Wiśniewskiego, K. Pietrzaka i L. Mal­
czewskiego. Uczniowie szkół pedagogicznych wręczyli ju­
bilatom kwiaty a studenci SN Nr 2 i uczniowie Liceum 
Pedagogicznego Nr 1 w Szczecinie wystąpili z progra­
mem artystycznym.

A. I® maja br. odbyła się uroczystość 45-lecia pracy 
naukowej dra Stefana. Błachowskiego, profesora Uniwer- 
systemu Poznańskiego, na której obecni byli przedstawi­
ciele wszystkich ośrodków uniwersyteckich w Polsce. 
Prof. Szuman z Krakowa scharakteryzował pracę nau­
kową jubilata, a. prof. Kowalski z Poznania mówił o jego 
pracy na Uniwersytecie Poznańskim. W imieniu ZNP, 
jako przedstawiciel nauczycielstwa, złożył życzenia 
kol. Galant, podkreślając wkład prof. Błachowskiego 
w pracę pedagogiczną i dydaktyczną w szkolnictwie.
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ABSOLWENTKI wszystkich roczników I PRY­
WATNEGO SEMINARIUM NAUCZYCIELSKIEGO 
ŻEŃSKIEGO im. BŁ. KINGI w TARNOWIE, która 
dotąd nie zgłosiły się no Zjazd Koleżeński, 
proszone sq o nadesłanie

DODATKOWYCH Z GŁOSZEŃ
Zjazd odbędzie się 24 czerwca 1959 r. Zgło­
szenia wraz z adresami należy przesłać na 
ręce koleżanki Stanisławy Frączek, II Li­
ceum Ogólnokształcące hetmana Tarnow­
skiego w Tarnowie, Aleja 1 Maja 18.
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ZAMIAST POEMATU PEDAGOGICZNEGO

Panora tragedia młodzieży
względny, aż do utraty zna­
mion wszelkiej indywidualnoś­
ci. Prowodyr stoi na straży 
rzekomego „honoru” grupy 
młodocianych przestępców. Ho­
nor ten zakazuje ugiąć się 
przed wychowawcą lub dyrek­
torem, nakazuje natomiast 
zmusić ich do wykonania woli 
grupy, ściślej, jej herszta.

Znaczenie w zakładzie hersz­
ta jest niepomiernie większe 
niż dyrektora lub wychowaw­
ców. Czyni on ze wszystkich 
podporządkowanych sobie 
członków grupy ślepo odda­
nych niewolników. Jedynym te­
matem prowadzonych „w swo­
im gronie” rozmów między wy­
chowankami zakładu są praw­
dziwe i zmyślone historie prze­
różnych udanych lub nieuda­
nych (wówczas analizuje się 
przyczyny niepowodzenia) prze­
stępstw, im bardziej krwawych 
tym bardziej ciekawych.

cią ofiary, przy czym wypadek 
taki nie zmienia nic w dal­
szym stosowaniu tych okrop­
nych praktyk przez bandę i jej 
herszta.

Czytelnik artykułu zapewne 
przeciera teraz oczy 1 zapytuje, 
a cóż na to wychowawcy, kie­
rownictwo zakładu czy wresz­
cie władze nadzorcze?

Autor dość eufemistycznie 
zamyka odpowiedź na to drę­
czące pytanie w zdaniu: „Cza­
sami bywa jednak i tak, że o- 
prócz indolencji kierownictwa 
i wychowawców — co sprzyja 
ich plenieniu się 
utrzymują się w 
skutek świadomej 
przez personel”.

— bandy te 
zakładzie 
tob

na
ierancji Ich |

na­

Zaopatrzenie młodzieży w podręczniki szkolne

poczucie 
za wypo- 
każą mnie- 

w arty- 
życia w 
niestety 
od sie-

■ ' Ukazał się zapowiedziany Nr 
„Kwartalnika Pedagogicznego” 
poświęcony sprawom młodzie­
ży, Z interesującej treści tego 
numeru złożymy niebawem na 
łamach „Głosu Nauczycielskie­
go” specjalne sprawozdanie. 
Zanim to jednak nastąpi, już 
teraz, natychmiast uderzyć na­
leży na wielki alarm z racji u- 
jawnionych faktów w jednym 
z artykułów tego pisma.

Chodzi o artykuł pióra prof. 
Stanisława Jedlewskiego pt. 
„Spaczony ideał życia wycho­
wanków zakładów zamknię­
tych”. Autor w artykule tym 
pisze o tzw. „drugim” życiu w 
zakładach poprawczych. W no­
cie wstępnej do artykułu czy­
tamy: „Przedstawiony spaczo­
ny schemat życiowy nieletnich 
nie może być uważany za po­
wszechny; prawdą jednak jest, 
że taki, jak go tu przedstawio­
no, nierzadko bywa w zakła­
dach poprawczych”.

Sformułowanie w artykule 
oraz wnioski z jego treści wy­
nikające, pochodzące spod pió­
ra pracownika naukowego po­
siadającego wysokie 
odpowiedzialności 
wiedziane słowa,
mać, że przedstawiony 
kule obraz „drugiego” 
tych zakładach bywa 
„nierzadki”. Dodajmy 
bie, że gdyby istniał on nawet 
tylko w jednym 
Polsce, w której 
walczymy z wszelką przemocą 
człowieka nad człowiekiem, 
byłby to już dostateczny powód 
do bicia na wielki alarm. Do­
dajmy, że rzeczy, o których bę­
dzie niżej mowa, dzieją się w 
zakładach wychowawczych, 
wśród wykolejonej wprawdzie 
czy też będącej na drodze do 
wykolejenia, ale przecież mło­
dzieży polskiej.

Z artykułu dowiadujemy się 
Więc o tym „drugim”, 
nazywa autor, życiu 
które rozpoczyna się 
chwili przekroczenia 
tej instytucji przez małoletnie­
go przestępcę. Zostaje on z 
miejsca ograbiony ze wszyst­
kiego, z czym przyszedł, a co 
posiada jakąkolwiek 
dla zadomowionych już 
Mariuszy.

Jakikolwiek sprzeciw’ 
By nowoprzybyłego spotyka się 
Z natychmiastową odprawą 
„wychowanków” w postaci gra­
du razów wymierzanych głów­
nie w głowę. Akcją kieruje 
prowodyr, herszt, utrzymujący 
W bezwzględnym posłuszeń­
stwie resztę swej bandy. Pro­
wodyr, jak pisze autor, to: 
„najsilniejszy, najbrutalniejszy, 
najbardziej doświadczony i 
wielokrotnie karany skiero­
waniem do zakładu przestęp­
ca”. Jest to typowy eksploata­
tor słabszych od siebie, bez­
względny egoista, nie cofający 
się dosłownie przed niczym. 
On to przewodzi samosądowi i 
feruje wyroki na „donosicieli” 
i „lizusów”, a więc w praktyce 
na tych wszystkich, którzy chcą 
się podporządkować kierow­
nictwu i wychowawcom za­
kładu.

Słabsi, przez których należy 
rozumieć zarówno młodszych, 
więo słabszych fizycznie, jak 
również niepozbawionych jesz­
cze pewnych zasad lub szkopu­
łów moralnych, wyniesionych 
z wolności, muszą wysługiwać 
się „Londynowi” tzn. hersztowi 
w sposób najzupełniej bez-

W zakładzie pod kierun­
kiem prowodyra dokonywa się 
też swoiste szkolenie do zawo­
du rzezimieszka, przeprowa­
dzane są pewnego rodzaju stu­
dia w zakresie dokonywania 
przestępstw nierzadko popiera­
ne praktyką w postaci nocnych 
wypadów rabunkowych poza 
jego teren.

Straszliwe stwierdzenie, 
wet wówczas gdyby wypadki 
takie były odosobnione, co 
zresztą nie wynika, niestety, z 
uogólnionej formy wypowiedzi 
autora.

zakładzie w 
programowo

jak go 
zakładu, 
już od 
progów

wartość 
pensjo-

ze stro-

Banda, Istniejąca w zakładzie 
ostatecznie przecież pod okiem 
wychowawców 1 kierownictwa, 
poddaje też straszliwym „pró­
bom” nowoprzybyłych.

Chodzi o zorientowanie 
podczas próby, czy przybysz jest 
„fetniakiem”, czy też już zde­
klarowanym przestępcą. Pierw­
szemu trzeba zaimponować si­
łą fizyczną herszta, drugiego 
pozyskać dla bandy 1 jej dzia­
łań.

Artykuł zawiera wiele jesz­
cze innych okropności, które 
mają miejsce w zakładach dla 
nieletnich, żeby tylko wymienić 
zbiorowe onanizowanie się 
chłopców na rozkaz prowody­
ra lub przechodzenie na takiż 
rozkaz po parapecie okiennym 
trzeciego piętra z jednej sypial­
ni do drugiej.

się

„Fetniaka" bije się więc przy 
tym na przywitanie, gdzie po- 
padlo wcale nie na. żarty, trzeba 
g-> przecież złamać, wybić mu z 
głowy wraz z zębami tkwiące 
w jego świadomości 
łości jakiejkolwiek

pozosta- 
ludzkiej 

samodzielności myślenia i dzia­
łania. Wykazującemu, zresztą 
zawsze, tylko do pewnego cza­
su, jakiekolwiek poczucie mo­
ralne, co w ustach herszta kwa­
lifikowane jest jako „kapowa­
nie” lub „lizusostwo” wymie­
rzane są w imię „honoru” ban­
dy srogie kary.

Przytaczam za autorem kilka 
przykładów takich kar. „Wed­
ług relacji wychowanka K. — 
Pisze prof. Jedlewski — obwi­
niony o „kapowanie” musiał 
włożyć trzymany w mokrych 
dłoniach drut do kontaktu i tak 
długo poddawać się rażeniu 
prądem, dopóki prowodyr nie 
dał znaku, by zaprzestał czyn­
ności, 
nazwę 
razem 
zęby i 
siał zlizywać brudne palce nóg 
członkom bandy, kiedy indziej 
tryskano mu moczem wprost 
do otwartych ust itp. Podobnie 
barbarzyńska kara zwana „ko- 
cówką” polega na tym, że zwią­
zanego owija się szczelnie ko­
cem. który okręca się sznurem, 
a następnie polewa się wodą, 
zostawiając nieszczęśliwca w 
takim położeniu na całą noc. 
Ukarany rano jest jakby ugo­
towany, ciało odchodzi od koś­
ci, nie pozostawiając jednak 
śladów na zewnątrz. Nierzadko 
ów samosąd kończy się śmler-

I dzieje się to wszystko w 
zakładach, które jak na urągo­
wisko noszą miano popraw’- j 
czych lub wychowawczych.

Autor artykuł swój utrzymu­
je w tonie naukowym, usiłu­
je nawet zakończyć go szere­
giem wniosków ustalających 
czynniki kształtujące osobo­
wości wychowanków w zakła­
dach zamkniętych.

Przyznam się, że wnioski te 
mnie zaszokowały swoim ściśle 
teoretycznym charakterem. Pe­
dagogika jest nauką społeczną 
badającą także kwestię powin­
ności, ustalającą jak być po­
winno. Wdzięczni autorowi za 
ujawnienie tych ponurych 
spraw’ musimy wszakże wiel­
kim głosem wzywać do bez­
zwłocznej zmiany istniejącego 
stanu rzeczy 
zamkniętych, 
gdyby takie 
miejsce tylko 
nich.

NAKŁADY nowych pod- (podręczników używanych przy 
ręczników szkolnych na końcu bieżącego roku szkolnego 
rok szkolny 1959/60 wy­

noszą około 28 milionów, 
egzemplarzy (w ubiegłym roku 
25 milionów egzemplarzy). Ta 
olbrzymia ilość podręczników 
nie zaspokaja jednak w pełni 
zapotrzebowania młodzieży 
szkolnej. Gdyby baza surowco­
wa i baza poligraficzna pozwa­
lała, należałoby dla pokrycia 
pełnego zapotrzebowania dru­
kować około 38 milionów pod­
ręczników. Ze względu na 
wzrastającą liczbę dzieci szkol­
nych zachodziłaby potrzeba 
drukowania corocznie coraz 
większej liczby podręczników. 
Czy jednak rzeczywiście istnie­
je konieczność pokrywania za­
potrzebowania wyłącznie pod­
ręcznikami nowymi?
Zeszłoroczne doświadczenie 

wykazało, jak poważne rezulta- 
ty dała prowadzona systema­
tycznie akcja wychowawcza w 
-.akresie wdrażania młodzieży 
do oszczędzania podręczników 
szkolnych. Akcja ta miała na 
celu nie tylko doprowadzić do 
zaoszczędzenia pewnej liczby 
podręczników, ale przede 
wszystkim wskazać młodzieży 
konieczność poszanowania książ­
ki, umiejętnego obchodze­
nia się z nią i wytworzenia w 
tym zakresie właściwych na­
wyków. Nie potrzeba dowodzić, 
jaką pomocą są dla uczniów 
używane podręczniki na po­
czątku roku szkolnego, gdy 
irak dostatecznej ilości nowych 

! podręczników dp niektórych 
przedmiotów. Akcja oszczędza­
nia prowadzona była nadal w 
roku szkolnym 1958/59 i należy 
się liczyć z tym, że sprzedaż

oraz na kiermaszach i winnych 
punktach antykwarycznych na 
początku następnego roku 
szkolnego uzupełni braki no­
wych podręczników.

Ponieważ na przyszły rok 
szkolny ilość podręczników 
wznowionych bez. zmian wy­
nosi 101 pozycji w stosunku do 
142 podręczników dla szkolni­
ctwa ogólnokształcącego, wyko­
rzystywanie podręczników uży­
wanych nie będzie nastręczać 
trudności ani dla młodzieży, ani 
dla nauczycieli. Jeśli założymy, 
że oszczędności podręczników 
używanych mogą się kształtować 
w wysokości 10—40 proc, zależ­
nie od klasy, rodzaju podręcz­
nika i przedmiotu (i tak się 
rzeczywiście kształtują) wów­
czas ocenimy, jak wydatną po­
mocą w zaopatrzeniu młodzieży 
na rok następny będzie dopływ 
tych podręczników do szkół.

Praca organizacji uczniow­
skich, harcerstwa, pomoc komi­
tetów rodzicielskich, czynny 
udział nauczycielstwa w akcji 
oszczędzania stanowią gwaran­
cję sprawnego zaopatrzenia 
młodzieży w. podręczniki za­
oszczędzone przez starszych 
uczniów.

Ta prowadzona przez cały 
rok pożyteczna akcja wymaga 
właściwych ram organizacyj­
nych. Byłoby pożądane, aby 
przed końcem roku szkolnego 
dokonać zbiórki I przeceny 
podręczników używanych i albo 
zorganizować niezwłocznie ich 
odsprzedaż uczniom klas młod­
szych, albo zabezpieczyć pod­
ręczniki do pierwszych dni no­
wego roku szkolnego.

wykorzystaniaPowiązanie 
podręczników używanych z roz­
prowadzeniem ] 
nowych musi być 
jako jedna nierozdzielna całość, 
gdyż przy braku dostatecznej 
ilości nowych podręczników je­
dynie wówczas każdy uczeń 
może zaopatrzyć się we wszyst­
kie niezbędne podręczniki 
szkolne.

Nowe podręczniki szkolne 
ukażą się już w połowie czerw­
ca w księgarniach, które roz- 
poczną ich sprzedaż od 15 
czerwca 1959 r. W obecnej 
chwili z trzech centralnych ma­
gazynów (w Białymstoku, Kra­
kowie i Poznaniu) płyną nie­
przerwanym strumieniem pod­
ręczniki szkolne do księgarń na 
terenie całego kraju.

Jest rzeczą bardzo ważną, 
przed rozpoczęciem sprzedaży 
garnie uzgodniły ze szkołami, 
żonymi w swoich rejonach, 
ilości podręczników będą 
uczniów tych szkól potrzebne 
czy szkoły chcą skorzystać ze 
sprzedaży zorganizowanej, tj. czy 
kolporter szkolny, spółdzielnia 
uczniowska, bądź na wsi Gminna 
Spółdzielnia „Samopomocy Chłop­
skiej” zaopatrzą uczniów w pod­
ręczniki zbiorowo, czy też ucznio­
wie będą je kupować indywidual­
nie w księgarni.

Księgarnie wysłały Ju* do szkól 
na terenie całego kraju arkusze 
zamówienia na podręczniki szkolne 
dla szkól podstawowych i liceal­
nych. Zamówienia te będą miały 
poważne znaczenie zwłaszcza w 
tych przypadkach, gdy szkoła za­
mierza w czerwcu zorganizować 
zaopatrzenie zbiorowe uczniów', 
gdyż arkusz stanowić będzie wów- 
czas podstawę do „odłożenia” dla 
szkoły podręczników w ilościach 
podanycn w zamówieniu (oczywi­
ście z uwzględnieniem założonych 
oszczędności wewnątrzszkolnych). 
Termin 13 czerwca nie jest termi­
nem, w którym można będzie za­
opatrzyć się w księgarni we wszyst-

pod ręczników 
! traktowane

aby 
kaię- 
poło- 
jakie

dla 
oraz

kle podręczniki szkolne. Wobec ko­
nieczności wydrukowania ogroui- 
iiycu ilości podręcz,miko w szkolnych 
praca nad ich wykonaniem trwa 
cały iok. Jsakłaay podręczników 
zwłaszcza dla klas podstawowych 
są z reguły barazo wysokie, sięga­
jące kilkaset tysięcy egzemplarzy, 
.s.eatore z tyć.* p„drsv„iila„„, a 
raczej ostatnie parcie ich nakla- 
uow, wyjdą z druku w miesiącach 
letnich: czerwcu, l,pcu i sierpniu, 
hędą w’ięc w sprzeuazy w okresie 
wakacyjnym 1 w pierwszych dniacn 
wrześma. Długotrwały cyk. opraco­
wywania podręczników (napisanie 
pouręczniwa, praca reua..cyjna, 
produkcja) wpłynie na ukazanie i**\ 
mektorycn pouięczmaów dia szkol­
nictwa l.ceainego w ciągu miesię­
cy wakacyjnym. Oddziemy komu­
nikat PZWS podaje tytuły tych 
poucęcznikosy, n.ore jcs-cze w 
czerwcu nie znajdą s.ę w sprzedażj 
oraz datę, od której poczynając 
można oęazie juz ich ząuac w księ­
garniach. Kuka pozycji opóźnionych, 
o Których wspomina oddzielny ko­
munika,. PZhś, wejdzie na rynek 
księgarski dopiero we wrześniu i 
październiku.

Podręczniki dla szkół zawodo­
wych ukazą się w sprzedaży księ­
garskiej po 20 sierpnia, aczkolwiek 
ich wysyłka rozpocznie się wcze­
śniej. Terminowe i skrupulatne 
wypełnienie przez szkoły zawodo­
we zamówienia na podręczniki i 
złożenie go we właściwym czasie 
do wyznaczonej księgarni ułatwi 
zaopatrzenie uczniów tych szkół w 
podręczniki.

Powstawanie kolektywni

Szkole w Suwałkach trzeba pomóc

Kara ta nosi potocznie 
„szalony taniec”. Innym 
wybijano oskarżonemu 
kopano go, ponadto mu-

WSPÓLNOTA życia kolonijnego jest 
czynnikiem przyspieszającym tworze­
nie się kolektywu, który powstanie 

tylko tam, gdzie istnieją bardzo silne 
bodźce, wyzwalające zapał i twórczą ak­
tywność całego zespołu. W imię realizacji 
jakiegoś ciekawego, tajemniczego i pożą­
danego celu, zdolnego porwać i „wytrącić ’ 
z równowagi nawet najbardziej wybred­
nych, .tworzy się zgodna jednomyślność 
1 współodpowiedzialność, jakaś twórcza 
siła ogarniająca i zespalająca całą grupę, 
Wtedy zaczyna się mówić „nasza grupa”, 
•wtedy przekroczenia czy też sukcesy jed­
nostki w ogólnym życiu kolonii bolą lub 
radują całą grupę, a wychowawca uzy­
skuje cennego sprzymierzeńca, współ­
uczestniczącego w procesie wychowaw­
czym.

W pierwszym tygodniu trwania kolonii, w ci­
chym kąciku przeznaczonym na najbardziej 
poufne zgromadzenia, odbyła się narada, na 
której wychowawca podsunął myśl zbudowania 
w lesle szałasów. Chłopcy z entuzjaz­
mem podjęli i rozwinęli ten projekt. Po­
stanowiono niezwłocznie rozpocząć przygotowa­
nie materiału. Podzielono grupę na brygady 
i przydzielono zadania. Aby całą imprezą utrzy­
mać w tajemnicy przed innymi grupami, usta­
lono „szyfrowy” znak projektowanego biwaku, 
jako ,.Akcja B”. Plan grupy został uzgodniony 
z kierownikiem kolonii, który uroczyście został 
zobowiązany do zachowania ścisłej tajemnicy.

W przeciągu krótkiego czasu zbudowane zo­
stały w lesie, na^ jeziorem, dwa szałasy pokry­
te trzciną. Za zgodą kierownika chłopcy prze­
nieśli się na trzydniowy biwak, goszcząc u sie­
bie inne grupy dziewcząt i chłopców, którzy 
dopiero teraz wytropili biwak.

Aby szczegółowo opisać wszystkie etapy 
tej pracy i wartości wychowawcze takich 
eskapad, trzeba by sporej ilości miejsca. 
Można więc krótko stwierdzić, że dla 
chłopców, którzy w większości nie ze­
tknęli się z harcerstwem, tego rodzaju 
przedsięwzięcia dają niezapomniane prze­
życia. Dzięki takim momentom, cała grupa 
jest wspaniale zdyscyplinowana i ogromnie 
przejęta swoją działalnością.

Np. uzupełnienie zapasów żywnościowych 
na biwaku odbywało się w ten sposób, że 
Wysyłano członków brygady dyżurującej 
na kolonię z kartką, na której wypisane 
były potrzebne produkty. Nie wolno im 
było si? odzywać do nikogo, choć ota­
czała ich krzykliwa i w najwyższym 
stopniu zaintrygowana tym milczeniem 
gromada kolonistów.

Ileż pozytywnych wartości wychowaw­
czych przynoszą wieczorne ogniska; pio­
senki, nastrojowe opowiadania, warty 
nocne. Wspomnienia takich chwil na pew­
no długo przechowają się w pamięci 
chłopców.

’w zakładach 
nawet wtedy, 
tragedie miały 
w niektórych z

sytuacji, 
zdaje, już 

młodzie- 
zakładach

izolacja prowodyrów 
tworzenie z nich 

grup, w których

Z artykułu wyczuwa się jed­
nak ton jakiejś nieporadności 
w'obec ujawnionej 
podczas gdy, jak się 
odpowiednia selekcja 
ży w omawianych 
oraz
względnie 
specjalnych 
nie mogliby oni bestialsko się 
„wyżywać” zapobiegłoby krze­
wiącemu się straszliwemu złu. 
W każdym razie samo obiek­
tywne stwierdzenie istnienia 
tej ponurej tragedii jest na- 
pewno niewystarczające. Tu 
trzeba działać 1 to natych­
miast!

Wierzymy przecież w sku­
teczność mądrego wychowania!

JÓZEF SOSNOWSKI

O o WIZYTACJI Szkoły Pod- 
stawowej Nr 4 w Suwał­

kach techniczny inspektor pra­
cy ZNP wyda! — między inny­
mi — takie oto zarządzenia na­
kazowe: 1) podstępiować stropy 
w pomieszczeniach parterowych 
w budynkach A i B; 2) zabra­
nia się prowadzenia zajęć szkol­
nych w okresie prac związanych 
ze stęplowaniem; 3) zamknąć 
.dostęp do sal pierwszego piętra 
budynku A do czasu podstęplo- 
wania stropów; 4) po zakończe­
niu bieżącego roku szkolnego 
zabrania się prowadzenia zajęć 
szkolnych w budynku B do 
czasu odgrzybienia i osuszenia 
budynku.

Z samej już treści tych za­
rządzeń można się zorientować, 
że coś w, szkole ..nie musiało 
być w porządku, śkoro 
tor pracy w niektórych 
mieszczeniach zabroń? 
dzenia zajęć szkolnych.

Jak było?
Inspektorat Ochrony 

ZNP dowiedział się, że 
ki, w jakich pracują 
ciele i uczy się młodzież w 
Szkole Podstawowej Nr 4 w Su­
wałkach, zagrażają bezpieczeń­
stwu ich życia. Wysłany na 
miejsce dla zbadania sprawy 
techniczny inspektor pracy 
ZNP stwierdził, że sygnały oka­
zały się prawdziwe. Techniczny 
stan budynków był taki, że 
nieszczęście — jak to się mówi 
— „wisiało na włosku". Stare, 
„wysłużone" już budynki, po 
prostu, zaczęły się „rozsypy­
wać", a popękane ściany ze­
wu ętrzne i wewnętrzne, spróch­
niałe belki stropowe, ugięte su­
fity stwarzały poważne, publicz-

inspek- 
jej po- 
prowa-

Pracy 
warun- 

nauczy- 
młodzież

ne zagrożenie. Nic więc dziw­
nego, że inspektor pracy, ko­
rzystając ze swoich uprawnień, 
wydał właśnie takie zarządze­
nia. To był jego święty obo­
wiązek.

Jak do tego doszło?
Gwoli prawdzie, muszę powie­

dzieć. że kierownik szkoły, kol. 
E. Złotorzyński, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, ro­
bił wszystko, aby je usunąć. 
Mówił, pisał, jeździł, informu­
jąc swoje nadrzędne instancje 
administracji szkolnej o groźnej 
sytuacji, prosząc ją o niezbęd­
ne kredyty na zabezpieczenie 
budynku. Niestety, nie znalazł 
zrozumienia. Od trzech lat trwa­
jące zabiegi nie dały żadnego 
rezultatu.

Kłopoty administracji -szkol­
nej. najrozmaitsze potrzeby 
szkól nie są md obce, ale mimo 
to nie mogę zrozumieć obojęt­
ności wobec potrzeb tej właś­
nie szkoły. Myślę, że admini­
stracja szkolna powinna przede 
wszystkim zająć się takimi szko­
łami. .które z takich czy innych 
względów zagrażają bezpieczeń­
stwu publicznemu. Tragedia jak 
chicagowska powinny być o- 
strzeżeniem!

W tej chwili sytacja jest za­
żegnana, zagrożone pomieszcze­
nia zostały wyłączone z użytko­
wania i zdawałoby się, że 
wszystko jest w porządku. Tym­
czasem tak nie jest. Wcale nie 
zmienia istoty rzeczy oświadcze­
nie Kuratorium, że dla Szkoły 
w Suwałkach zostanie wybudo­
wany nowy budynek, że inwe­
stycję tę włączono do planu- że 
już przygotowuje się projekt. 
Dobrze, że tak jest, dobrze, źe

wreszcie zadecydowano o tej 
budowie, ale od decyzji do no­
wego budynku jeszcze daleko, 
przeciętnie taka budowa trwa 
dwa. trzy lata, a szkoła potrze­
buje natychmiast jakiegoś kon­
kretnego rozwiązania. Wyłączo­
ne pomieszczenia stanowią oko­
ło 80",3 wszystkich użytkowa­
nych przez szkolę pomieszczeń 
— jak w takich warunkach pra­
cować? Obecnie zajęcia szkol­
ne odbywają się na trzy zmia­
ny, nawet salę gimnastyczną 
przedzielono kotarą na 
części j
dwie klasy, ale... jak długo mo­
żna tak uczyć? Wprawdzie, jak 
nam wiadomo, w trzecim kwar­
tale szkoła uzyskała lepsze 
wyniki nauczania niż w drugim, 
ale to chyba nie usprawiedliwia 
nikogo i niczego.

I znowu muszę powiedzieć, 
że kierownik szkoły zrobił 
wszystko, nawet zakupił slupy 
na stemple, które od trzech mie­
sięcy leżą w szkole, w koryta­
rzu — niestety, nic nie można 
zrobić, bo brak projektu tech­
nicznego, a projekt taki wyko­
nywany jest w województwie, 
a w województwie nie mają 
czasu na tak drobne roboty. 
Od Suwałk do Białegostoku 
daleko. Kierownik nie ma cza­
su, aby tam jeździć i deptać po 
pietach. Co więc ma zrobić?

Rada chyba byłaby taka: w 
Kuratorium są odpowiednie ko­
mórki inwestycyjne, prosimy, 
niech zainteresują się tą spra­
wą i spowodują, abv do szkoły 
jak najszybciej trafiły te nie­
szczęśliwe. a z takim utęsknie­
niem oczekiwane przez nauczy­
cieli i młodzież PROJEKTY.

J. BINDAS

dwie 
nich umieszczono

Okres od połowy czerwca do 
połowy września jest okresem 
nasilenia pracy księgarzy, zaj­
mujących się zaopatrzeniem 
kilku milionów młodzieży 
szkolnej w podręczniki i w wy­
niku tej pracy wszyscy ucznio­
wie zaopatrzeni są. w podręcz­
niki już od pierwszych dni 
nauki. Kto nie mógł nabyć 
podręcznika nowego — sięga 
wówczas po używany. Zdarzają 
się jednak przypadki zniszcze­
nia czy też zagubienia pod­
ręcznika w ciągu roku, a wów­
czas w wielu miejscowościach 
(zwłaszcza na wsi) bardzo trud­
no jest nabyć w księgarni no­
wy podręcznik. Władze księ­
garskie wykazują ostatnio wie­
le troski o to, aby jak najwięk­
sza ilość księgarń miała przez 
cały rok na składzie możliwie 
pełny komplet podręczników 
szkolnych. W przypadkach, w 
których jest to niemożliwe, za- 
:zyna się ustalać taka prakty­
ka, że księgarze sprowadzają 
żądane podręczniki nie odsyła­
jąc interesantów do wpjewódz- 

księgarń pedagogiczno- 
ani do składnic, 
siebie ciężar wy- 
o podręcznik i 
go do swej pla- 
sposób zaoszczę- 
i nerwów rodzi-

Kich 
oświatowych 
lecz biorąc na 
starania się 
sprowadzenia 
rowki. W ten 
dza się czasu 
com poszukującym książek 
szkolnych dla swych dzieci i uni­
ża sksrg j interwencji licznych 
jeszcze w ubiegłych latach . w 
centralnych y/ladzach księgar­
skich, -w wydawnictwach i' w 
Ministerstwie Oświaty.

W innych przypadkach po- 
nocna jest Księgarnia Wysył­
kowa Warszawa, PI. Dąbrow­
skiego 8, którą na podstawie pi­
semnego zamówienia wysyła za 
zaliczeniem pocztowym żądany 
podręcznik.

JANINA ORDYNCOWA

W Jakich terminach 

ukaża się w sprzedaży 

podręczniki

NA ROK SZKOLNY 1959-60 FAN1*
STWOWE ZAKŁADY WYDAW­

NICTW SZKOLNYCH WYDRUKU­
JĄ OG0ŁEM 28 MILIONÓW 
EGZEMPLARZY PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH DLA SZKÓŁ POD­
STAWOWYCH I ŚREDNICH, W 
tym książek pomocniczych (Słow­
niczek ortograficzny, Ćwiczenia 
geograficzne, Zbiory zadań) ponad 
2 miliony egzemplarzy. Oczywiś­
cie, wykonany nakład podręczni­
ków nie zaspokoi całkowicie po­
trzeb młodzieży w tym sensie, by 
każdy uczeń mógł sobie kupić no­
wy podręcznik. Przy ustalaniu na* 
kładów — Ministerstwo Oświaty a 
góry założyło pewien procent wy­
korzystania podręczników z lat 
ubiegłych, które drukowane są beł 
zmian i młodzież może z nich ko­
rzystać.

Z ogólnego nakładu podręczni­
ków na rok 1959-60 PZWS wykona 
do końca maja br. w pełnych 
nakładach tytułów lub częściowo 
21 367 OOi) EGZEiMPLARZY.

Ze względu na trudności maga­
zynowania w „Składnicy , Księgar­
skiej” oraz trudności występująca 
w dystrybucji w zakresie rozpro­
wadzenia tak znacznej ilości ksią­
żek, sprzedaż podręczników dla 
szkół podstawowych rozpocznie się 
od 15 czerwca br, a dla szkół śred­
nich będzie prowadzona w ciągu 
lipca.

Oczywiście, nie wszystkie książ­
ki znajdą się w tym czasie na 
półkach księgarskich. DLA SZKO­
ŁY PODSTAWOWEJ na ogólną 
liczbę 49, w sprzedaży znajdzie 
się 38 tytułów. Niektóre brakują­
ce podręczniki ukażą się później 
i będą wprowadzane do księgarń 
sukcesywnie, w miarę ukończenia 
druku, a mianowicie:

J. Wernerowa — Przyroda I 
geografią kl III sierpień.

St. Klubówna — W naszej 
ojczyźnie kl IV lipiec 1 sierpień.

St. Kowalczewska — Język jfol- 
ski kl. IV lipiec i sierpień.

Wł. Hoszowska — Opowiadania 1 
dziejów Polski do r. 1505 cz. I. kL 
V lipiec.

J. Kołodziejczyk — Botanika kL 
V czerwiec i lipiec.

W. Dewitzowa — Język niemiec­
ki kl. VI sierpień.

A. M. Rusiecki — Arytmetyka 
kl. VI czerwiec i lipiec.

M. Pęcherski — Jeżyk polski kl» 
VII lipiec i sierpień.

J. Ranachowska — Język rosyj­
ski ki. VII lipiec i sierpień.

Nowe podręczniki, wymagające 
dłuższego okresu czasu na opra­
cowanie ukażą się w terminie póź­
niejszym. Są to:

H. Sędziwy — Historia kl. VII 
wrzesień.

J. Matysik — Chemia kl. VII 
wrzesień.

DLA SZKOŁY ŚREDNIEJ na 
ogólną liczbę 64 tytułów, w sprze­
daży znajdzie się w miesiącu lip- 
cu 51 tytułów. Brakujące tytuły 
będą również -wprowadzane do 
księgarń sukcesywnie. w miarę 
ich ukazywania się, a mianowicie:

J. Jodłowski — Algebra kl. VIII 
sierpień.

St. Sklmina — Elementa latina 
C3. II kl. IX wrzesień.

K. Fiwarskl — Historia pow­
szechna nowożytna 1640—1'89 kl. 
X sierpień.

J. Jakubowski — Młodą Polska. 
Antologia i materiały kl. XI 
sierpień.
• Zupełnie nowe podręczniki; - wy­
magające dłuższego cyklu produk­
cyjnego, ukażą się w terminach 
późniejszych:

D. Cieplakowi — Apprenons le 
francals. Kurs czteroletni kl. IX 
październik.

E. Sowińska — Wir lernen 
deutsch kl. IX wrzesień.

S. Stańczyk — Lingua latina kl. 
IX październik

J. Firewiczowa — Chemia kl. IX 
wrzesień.

H. Gródecka — Chemia kl. X 
wrzesień.

Przez „Gfos” na wczasy

Odstąpi? na okres lipca lub sierp­
nia mieszkanie w Jeleniej Górze 
■v zanran za mieszkanie w miej­
scowości nadmorskiej. Ryszard Bań­
kowski. Jelenia Góra, ul. F. “ 
żyńskiego 4 rn 2.

Odstąpię na okres 
w Jeleniej Górze w 
kój w miejscowości 
na Pojezierzu Mazurskim.
Engel, Jelenia Góra, ul. Wynalaz­
ców 1 m 3.

Dzier-

pokój 
za po-

sierpnia 
zamian 
nad jeziorami

Teofil

Wł. Michajłow — Podstawy ewo- 
lucjonizmu kl. XI listopad.

K. Rudnicki — Astronomia ki.
XI październik.

Podręczniki potrzebne szkole od 
TI półrocza ukażą się we właści­
wym terminie:

Z. Bogusławska — Literatura 
okresu pozytywizmu. Antologia 1 
opracowanie kl. X.

H. Katz — Historia powszechna 
nowożytna 1789—1879 r. kl. X

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Prace wychowawcze na koloniach letnich(2)
Zdarza się, że na kolonii pojawi się 

jakaś specjalna „moda”, z reguły szybko 
mijająca. I tak np. wszyscy chłcpcy robią 
sobie łuki lub dzidy, wszyscy wyrzynają 
z kory okręciki, zbierają muszelki lub 
bursztyn. Jedni robią to kierowani in­
stynktem kolekcjonerskim, inni bezmyśl­
nie ich naśladują, aby po pewnym czasie 
znudzić się i całkowicie porzucić to za­
jęcie. W naszym wypadku do najsilniej­
szych „mód” należało wędkarstwo i su­
szenie grzybów. Niektórzy zapaleńcy wi­
dząc wędkarzy łowiących ryby nad je­
ziorem, zaczęli sobie również majstrować 
sprzęt i wkrótce za nimi cała grupa za­
raziła się bakcylem wędkarstwa. Doszto 
do niebezpiecznych faktów wzajemnego 
„zabierania" sobie sznurków, żyłek, ha­
czyków itp., a co za tym idzie, bójki, 
plącze i napięta atmosfera w grupie. Aby 
temu zaradzić, wychowawca zorganizował 
ze swoją grupą łowienie ryb. Policzono 
wędki i przydzielono na każdy zespól 
jedną wędkę. Co pewien czas następo­
wała zmiana „rybaka”. Znikome rezul­
taty łowienia bardzo szybko znudziły 
chłopców. „Moda” na wędkarstwo po kil­
ku dniach minęła bez śladu.

Gorzej było z suszeniem grzybów. To 
była już czynność poważniejsza mająca 
aspekt użyteczności, bowiem pobudka tej 
„mody" stała się chęć niektórych chłop­
ców przywiezienia mamusi prezentu z 
kolonii. Z tego też względu, jak również 
z powodu sypialni cuchnącej na wpół 
gnijącymi grzybami, „suszącymi” się na 
sznurkach, wychowawca musiał przychyl­
nie ustosunkować się do nowych zainie- 
resow'ań chłopców. Po naradzie zorgani­
zowane zostały dwie suszarnie grzybów: 
jedna w lesie, w pobliżu szałasów, druga 
pod dachem stodoły, obok kolonii (za po­
zwoleniem gospodarza). Wszvstkie grzyby 
przeznaczone do suszenia, poddawane były 
oględzinom wychowawcy j w ten sposób 
zbieranie grzybów nabierało dodatkowo 
aspektu lekcji poznawania grzybów ja­
dalnych i trujących.

Sąd koleżeński

Należy zawsze pamiętać, że każda gru­
pa dziecięca, choćby najlepiej zorganizo­
wana i. zespolona wspólnotą działania, 
będzie miała ujemne wydarzenia, indy­

widualne czy też zbiorowe. Mogą to być 
przewinienia drobne lub poważniejsze, 
psujące dobrą atmosferę w grupie, powo­
dujące wzajemną nieufność i rozluźnie­
nie dyscypliny. Zwłaszcza w pierwszych 
dniach trwania kolonii, kiedy dzieci nie 
są jeszcze wdrożone do odmiennej sytuacji 
i nie mają wyrobionych nawyków życia 
kolonijnego, zdarzają się częste przewi­
nienia. Wychowawca musi podchodzić do 
przekroczeń indywidualnie i stopniować 
je według ciężaru gatunkowego. Niektórzy 
wychowawcy reagują jednakowo na zwy­
kle drobne nieporozumienia koleżeńskie 
i wypadki poważnego wykroczenia prze­
ciw regulaminowi. Stąd też tyle robią 
awantur i „problemów” dyscyplinarnych, 
ile jest w ogóle przewinień w grupie, 
choćby najdrobniejszych, których nigdy 
nie jesteśmy w stanie uniknąć.

Niektórzy wychowawcy próbują 'wspól­
nie z grupą rozpatrywać przewinienia. Są­
dy koleżeńskie dzieci w wieku szkolnym 
mają swoich zwolenników i przeciwników 
tak wśród praktyków, jak i teoretyków. 
Zebrane przez nas doświadczenia w sto­
sowaniu sądu koleżeńskiego dają na ten 
temat odpowiedź zachęcającą, z zachowa­
niem daleko idącej rozwagi i ostrożności. 
Przede wszystkim należy wyeliminować 
kary fizyczne, wiadomo bowiem, że u dzie­
ci istnieje wyraźna tendencja surowego 
rozprawiania się z winowajcą. Wartość 
sądów koleżeńskich polega na tym, że 
wszystkie dzieci aktywnie uczestniczą w 
„rozprawie”, która przy umiejętnym pro­
wadzeniu przez wychowawcę staje się 
lekcją wychowania moralnego. Dzieci 
nabierają przekonania, że za przewinienia 
grożą konsekwencje, że nie można bez. 
karnie występować przeciwko interesom 
dobra społecznego.

I wreszcie mocną stroną sądu koleżeń­
skiego jest fakt, że winowajca znajduje 
się w obliczu opinii publicznej grupy, co 
ma czasem większe znaczenie aniżeli kara 
udzielona przez samego wychowawcę. Ro­
dzaj kary powinien być dostosowany do 
charakteru przewinienia, a co najważniej­
sze — kara powinna być bezwzględnie 
wyegzekwowana. Jak wielką rolę od­
grywa w takich wypadkach wycho­
wawca, niech zilustrują następujące przy­
padki;

Sąd koleżeński w grupie najstarszych chłop­
ców wychowawcy Z. rozpatruje sprawę swego 
kolegi, który podczas gier sportowych obrzuca 
swoich partnerów niecenzuralnymi wyzwiska­
mi. Grupa postanawia odsunąć winowajcę od 
zajęć sportowych na przeciąg jednego dnia. 
Kara nie została bliżej sprecyzowana. Wino­
wajca nie utracił swobody poruszania się po 
obiektach kolonijnych. Wprawdzie w zajęciach 
(piłka nożnal udziału nie bierze, lecz zawzię­
cie „kibicuje”, rzucając pod adresem grają­
cych złośliwe uwagi na temat ich umiejęt­
ności. Wreszcie dołącza się do ir.nef grupy 
grającej obok głównego boiska w siatkówkę.

W ten sposób można tylko rozzuchwalić 
chłopców. Kara nie została całkowicie 
wyegzekwowana, a winowajca wcale jej nie 
odczuł, kompensując sobie dowolnie karę, 
innymi przyjemnościami równie atrakcyj­
nymi.

Grupa chłopców wychowawcy K. również 
rozpatrywała podobną sprawę. Podczas gry w 
piłkę nożną Jurek B. często znieważa fizycznie 
kolegów za złe zagrania. Grupa postanawia 
nie dopuścić Jurka do zajęć sportowych, po­
południowych, przy czym zaznacza, że nie wol­
no mu opuszczać sypialni. Winowajca począt- 
kowo posłusznie siedzi w sypialni, lecz potem 
nie wytrzymuje, wychodzi na podwórko i sie­
dzi na słońcu. Grupa jeszcze raz urządza ze­
branie dyscyplinarne i choć oskarżony się 
tłumaczy, że „wyszedł tylko do ubikacji”, po­
nowne wyznacza mu karę odsunięcia od zajęć 
popolutŁniowych w dniu następnym. Tym ra­
zem oskarżony/ całkowicie się podporządko­
wał, a co najważniejsze — notorycznie wy­
woływane przez niego bójki na boisku ustały.

Bardzo niebezpieczne wypadki przewi­
nień dzieci na kolonii mają miejsce pod­
czas kąpieli. Zwłaszcza chłopcy lubią się 
popisywać pływając w miejscach zakaza­
nych. Często bez pozwolenia wchodzą do 
wody lub ociągają się z wyjściem z wody, 
sprawiając w niektórych wypadkach po­
ważne kłopoty. W tych wypadkach wy­
chowawca musi robić wszystko, ab?/ za­
chować bezwzględną dyscyplinę. A nie 
jest to wcale łatwe.

Wychowawca K. prowadzi grupę chłopców 
w wieku 12 — 14 lat, w których jest pewna 
ilość chłopców umiejących pływać. Tych 
chłopców „ponosi” co chwila i wypływają da­
lej na Jezioro poza wyznaczone do kąpieli 
miejsca, pomimo rozpaczliwych i gniewnych 
sygnałów wychowawcy. W rezultacie wycho­
wawca skacze do wody (początkowo czuwał 
na brzegu) i osobiście wypędza chłopców z 
wody. Postanawia zabronić chłopcom kąpieli 
w dniu następnym, jednak na prośby chłop­
ców zmienia swoJą decyzję i winowajcy z po­
przedniego dnia znowu się kąpią.

Taka postawa wychowawcy, pozbawiona 
konsekwentnego egzekwowania swoich po­
stanowień, przyzwyczaja dzieci do lekce­
ważenia i niefrasobliwości. Dzieci nabie­
rają przekonania, że wszystko skończy się 
dobrze, że „wychowawca pogniewa się^ lecz 
potem mi przebaczy”.

Wychowawca B. prxed pierwszą kąpielą na 
kolonii zorganizował krótką naradę grupy, 
omówił na niej niebezpieczeństwo związane z 
wodą oraz ustalił z grupą zasady korzystania 
z kąpieli: Wejście do wody na sygnał wycho­
wawcy, pływanie w miejscu przeinaczonym, 
wyjście z wady natychmiast po sygnale wycho­
wawcy. w pierwszym dniu Jak zwykle po­
paliło w konflikt z wychowawcą kilku ma­
ruderów, którzy ociągali się z wyjściem na 
brzeg. Natychmiastowa narada grupy „inspi­
rowana” przez wychowawcę orzekła, 'że trzeba 
ich za karę odsunąć od kąpieli na okres jed­
nego dnia. Kara została wyegzekwowana z 
cala bezwzględnością. W na»tęnn”ch d” a-h 
powtarzały się takie sytuacje z innymi chłop­
cami, z takim samym jak poprzeumu z. Klu­
czeniem. Po kilku dniach ch’opcv nauczyli 
się przestrzegać sygnałów wychowawcy, a w 
grupie zapanowała wzorowa dyscyplina.

Bardzo istotnym problemem, wymaga­
jącym osobnego omówienia, jest nauka 
pływania na koloniach letnich. W każ­
dym roku marnujemy olbrzymie możli­
wości i nic nie zapowiada rychłych 
zmian na lepsze. Wydaje się, że w pla­
nach zajęć powinno sie uwzględnić sfor­
mułowanie „nauka pływania", zamiast 
..kąpiel”. Jest rzeczą wskazaną, aby na 
każdej kolonii zatrudniony był instruk­
tor sportowy, posiadający elementarne 
wiadomości z metodyki pływania. Nie 
zawsze bowiem wychowawcy mogą spro­
stać tym zadaniom, chociażby dlatego, że 
często sami w ogóle nie umieją pływać.

Innym gatunkiem przewinień dzieci na 
kolonii, zwłaszcza w pierwszych dniach, 
jest samowolne opuszczanie obiektu ce­
lem dokonania zakupów, .przeważnie sło­
dyczy i owoców. Chociaż Rada Pedago­
giczna ustala czas, w którym można ro­
bić zakupy, to jednak potajemne wędrów­
ki trwają, co wyraźnie psuje ład i dyscy­
plinę na kolonii.

Andrzej Z. jest jedynakiem. Rodzicom po­
wodzi się bardzo dobrze. Chłooak ios» ’»znię- 
szczony do statecznych granic. Wyjeżdżając 
na kolonię otrzymał od rpazicuw „u„ 
tek” 100 zł. w każdej wolnej chwili korzysta 
z okazji pójścia po zakupy. Nie pituaca.ią 
żadne groźby i prośby wychowawcy. Nie po­
magają też kary udzielone przez sąd koleżeń­

ski. Wychowawca wpada wreszcie na pewien 
pomysł, który wymaga współdziałania całej 
grupy. Wszystkie kroki Andrzeja śledzi uwa­
żnie cala grupa. Delikwent zoslaje przyłapany 
na „gorącym uczynku”. Wraca z torebką owo­
ców. Wychowawca odbiera chłopcu owoce 
1 częstuje nimi całą grupę. Poszkodowany 
nadrabia miną 1 nadal udaje zucha. W na­
stępnym dniu zarekwirowano w taki sam spo­
sób ciasteczka. Poszkodowany nie wytrzymują 
1 wybucha po raz pierwszy na kolonii płaczem. 
Wychowawca wykasuje mu niewłaściwość 
postępowania, grupa zmienia stosunek do nie- 
go i od tego czasu „wyprswy” Andrzeja cał­
kowicie się skończyły. \

Każdy wychowawca powinien ustalić 
ze swoją grupą czas dokonywania zaku­
pów lub nawet ich zbiorowe dokonywa­
nie z udziałem wychowawcy. Trzeba pa­
miętać, że każde samodzielne poruszanie 
się dziecka poza obrębem kolonii jest 
również połączone z dużymi niebezpie­
czeństwami.

Wspólnota życia codziennego na ko­
lonii daje dużo różnorodnych momentów, 
w których wychowawca musi reagować 
na przejawy egoizmu i braku solidarno­
ści, pokazując ich szkodliwość społeczną.

Kolonia letnia w miejscowości J. Ponieważ 
Jest mało jagód w lesie, są trudności z ich 
zakupem od zbieraczy, a że dzieci bardzo 
lubią drugie danłę na słodko, samorząd ko­
lonijny postanowił, że podczas zajęć w dniu 
następnym każda grupa ma uzbierać pewną 
ilość Jagód, co w sumie da niezbędną ilość 
potrzebną do przygotowania drugiego dania 
dla wszystkich.

W grupie wychowawcy J. wszyscy chłopcy 
uzbierali po pół garnuszka z wyjątkiem dwóch 
chłopców, którzy wręcz oświadczyli, że jagód 
do wspólnego podziału nie dadzą. Za tym 
oświadczeniem poszło ostentacyjne skonsumo­
wanie swego zbioru. Natychmiast odbyło się 
zebranie grupy, na którym oburzeni chłopcy 
postanowili pozbawić egoistów słodkiego dru­
giego dania. Kara została wyegzekwowana. 
Można sobie wyobrazić miny tej dwójki na 
widok olbrzymich porcji ulubionych klusek 
z Jagodami na talerzach wszystkich cliłopćów, 
podczas gdy u nich znajdowały się tylko pol­
eje klusek. Ta lekcja bardzo poskutkowała, t>o 
podobne wypadki już się nie zdarzyły.

Omówione wyżej przypadki nie wyczer­
pują oczywiście ani w skromnej części 
ogromu spraw związanych z sądem ko­
leżeńskim. Konieczne ’są tu dalsze do­
ciekania badawcze i wszechstronna wy­
miana doświadczeń.

JULIAN JONKISZ
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Do „Głosu” o
Z prawdziwym zadowoleniem 

stwierdziłem otwarcie w 
„Głosie" rubryki, w której czy­

telnicy tego pisma będą mieli 
okazję wyrażać swe poglądy w 
sprawie charakteru tygodnika. 
Zadowolenie to wynika stąd, iż 
żywię nadzieję, że po pierwsze 

■*— dyskusja na ten temat rze­
czywiście ułatwi Redakcji peł­
niejsze niż dotychczas urzeczy­
wistnienie stawianych sobie 
ambitnych celów, które określa 
się jako: „odzwierciedlenie po­
glądów i służenie potrzebom 
Szerokich mas nauczycielstwa”, 
po drugie — poprze wymianę 
poglądów na temat: co chciał- 
bym w swoim piśmie znaleźć, 
przeczytać — co wiąże się nie­
wątpliwie z charakterem pisma 
■*— „Glos Nauczycielski” wzbo­
gaci swą treść, uatrakcyjni i 
stanie się jeszcze bardziej cie­
kawym pismem niż dotychczas 
® w ten sposób naprawdę trafi 
flo szerokich mas pedagogów.

Bo co oznacza służyć szero­
kim masom nauczycielskim? 
Oznacza to, dotrzeć, trafić do 
rąk czytelnika — nauczycielki 
I nauczyciela, działacza związ­
kowego, pracownika admini- 
jstracji szkolnej i wszystkich 
tych, którym bliska .jest sprawa 
Wychowania młodzieży, sprawa 
Szkolnictwa i Związku. Nieste­
ty, z tym dotarciem „Głosu 
Nauczycielskiego” do nauczy­
ciela, jak pisał o tym w ostat­
nim numerze „Głosu” kol. Ta- 
deusz Majewski z Nowosolnej 
k. Łodzi, jest nienajlepiej.

Wśród znanych mi koleżanek 
J kolegów nauczycieli, co naj­
taniej połowa nie prenumeruje, 
nie kupuje i nie czyta naszego 
pisma. Dodać mogę, że nie czy­
ta „Głosu” również znaczna 
Część administracji szkolnej 
.Zrzeszonej w Związku. Kiedy 
się ostatnio pytałem jednej 
» koleżanek, dlaczego nie czyta 
„Głosu", odpowiedziała mi, że 
jest dla niej pismem niecieka­
wym. W dalszej z nią rozmo­
wie starałem się wyka-ząć, 
że można w „Głosie” znaleźć 
Ciekawe dla nauczyciela i nie 
tylko dla nauczyciela artykuły, 
pożyteczne i mogące znaleźć za­
stosowanie w pracy pedago­
gicznej i w życiu prywatnym 
Informacje i wreszcie, że po­
winna rozwijać w sobie, jeśli 
to dotychczas jeszcze nie na­
stąpiło, uczucie tzw. patrio­
tyzmu zawodowego. Nie wiem, 
czy zdołałem tę koleżankę o 
słuszności swych wywodów 
przekonać. W każdym bądź ra­
zie na zakończenie naszej roz­
mowy, dyskusji, rzekla: „może...

99
powałem w roli agitatora, i we 
mnie zaczął powstawać pewien 
niepokój, zrodziło się pytanie, 
czy koleżanka ta nie miała 
nieco racji. Wszakże, jeśli tak 
znaczna cześć nauczycielstwa 
nie czyta „Głosu”, to musi w 
tym tkwić jakaś przyczyna. 
Powstała również we mnie 
myśl, co można by uczynić, by 
z wypowiedzią tego rodzaju 
„Głos jest nieciekawy” nie spo­
tykać się lub by tego mniema­
nia nie byli przynajmniej nau- 
czyciele-związkowcy. Oto kilka 
moich uwag w tej sprawie.

Kiedy zastanawiałem się nad 
poczytnością jakiegoś pisma, 
stwierdzałem, że osiągnęło ono 
tę poczytność często poprzez 
publikacje artykułów o sensa­
cyjnej, banalnej nieraz treści i 
co się z tym najczęściej wiąże 
— „krzykliwej” szacie graficz­
nej. W innym zaś przypadku 
przyczyną zdobycia szerokich 
rzesz nabywców było częste za­
mieszczanie w' gazecie artyku­
łów omawiających jakieś aktu­
alne problemy, wzbudzające u 
wielu osób sprzeciw wewnętrz­
ny. Krótko mówiąc artykuły po­
lemiczne. (Rzecz jasna, nie 
wymieniam tu wszystkich czyn­
ników, które mogą na poczyt­
ność pisma mleć wpływ).

Wydaje mi się, że „Głos 
Nauczycielski”, aby mógł stać 
się pismem, na które czeka się 
z utęsknieniem, nie musi i nie 
potrzebuje zabiegać o zamiesz­
czanie na swych łamach arty­
kułów sensacyjnych, banalnych. 
Nie musi też przybierać się w 
„krzykliwą” szatę graficzną, 
chociaż w staraniach o estetycz­
ną, przyjemną dla oka szatę 
graficzną nie powinien usta­
wać. W tym zakresie obok bez­
sprzecznych osiągnięć, ma 
„Glos” i braki. I tak na przy­
kład zdjęcia, które są pewnego 
rodzaju graficzną ozdobą gaze­
ty, są jeszcze dość często wyko- 

। nywane źle.
Zdaję sobie sprawę z szeregu 

trudności w tym zakresie, cho­
dzi mi jednak o to, by manka­
mentów tego rodzaju było jak 
najmniej. O ile do tej pierwszej 
wymienianej przeze mnie przy­
czyny poczytności pisma (sensa- 
cyjność, banalność, „krzykli- 
wość” szaty graficznej) miał­
bym pewne obiekcje, to życzył­
bym sobie — z myślą, że wyszło­
by to na dobre Redakcji, czy­
telnikom i sprawie, której pi­
smo służy — by artykułów’ na 
tematy aktualne i jednocześnie 
wzbudzających u pewnej części 
koleżanek i kolegów sprzeciw 
wewnętrzny było jak najwię-

Głosi©’
moim zdaniem, ożywić w „Gło­
sie” dyskusję, na tematy ideolo­
giczne. Chodzi mi przy tym o 
publikowanie nie tyle wypowie­
dzi osobistości reprezentujących 
sobą jakieś władze zwierzchnie, 
„autorytety”, a o wypowiedzi 
tych, którzy z problemami tymi 
spotykają się na codzień, nau- 
czycieli-warsztatowców. Kiero­
wanie tą dyskusją należałoby 
do Redakcji.

Z przyjemnością widziałbym. 
— myślę, że i wiele innych ko­
leżanek i kolegów także — arty­
kuły o szkołach, o pracy nauczy­
cieli państw z nami zaprzyjaź­
nionych, a także z państw kapi­
talistycznych. Kontakty nasze 
z zagranicą, jak to dowiaduje­
my się między innymi z arty­
kułu zamieszczonego w „Głosie 
Nauczycielskim” z dnia 24, 5. 
1959 r„ Nr 21, w ostatnich 
dwóch latach znacznie wzrosły, 
stosunki zacieśniły się. W tym 
artykule jest też między inny- 

’ mi zdanie: „Z organów praso­
wych związków zawodowych 
nauczycielstwa, jakie docierają 
do Zarządu Głównego ZNP, 
można uzyskać informacje oj 
problemach, jakimi żyją nau-1 
czyciele wielu krajów”. Propo- i 
nowałbym, by informacje te do­
cierały również w znaczniejszej 
mierze niż dotychczas także 
do szerszego ogółu naszych 
nauczycieli właśnie poprzez 
„Głos Nauczycielski”. Być mo­
że przyczyni się to do zdoby­
cia nowego kręgu czytelników.

Chciałoby się też coś powie­
dzieć o reklamie naszego pisma, 
jednakże rozszerzyłoby to zbyt 
ramy i tak już dość obszernego 
artykułu.

Na zakończenie chciałbym 
zaznaczyć, że zdaję sobie spra­
wę z trudności, przed jakimi 
staje Redakcja przy wyborze, 

j uwzględnianiu stawianych de- 
i zyderatów. czy zgłaszanych ży­
czeń. Ufamy, że wyboru tego, 
co najistotniejsze, tego, co by 
sprawiło, iżby „Głos Nauczy­
cielski” wzbudzał zainteresowa­
nie, stawał się bliski każdemu 
nauczycielowi, dokona Redak­
cja. W kontekście tego, co wy­
żej powiedziałem, nie zgadzam 
się z tym, co chyba przez jakieś 

■ nieporozumienie znalazło się w 
wypowiedzi kol. T. Majewskie­
go, mianowicie ze zdaniem, że 

1 „Nie chodzi o to, jak jest re­
dagowane to czasopismo”. 
Nam wszystkim chyba na tym 
musi i na pewno zależy bardzo.

STANISŁAW JASICZEK
Warszawa

CSR, Olga Vlkova lat 6 — Żywiec, Elżbieta Gluza —
Nasz kotek Zrywanie jabłek
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Międzynarodowa 
wystawa rysunków 

dziecięcych
T>OLSKIE czasopisma dla dzieci 

„Płomyczek” i „Świerszczyk” 
oraz „Die ABC-Zeitung” (NRD) i 
„Materidouska” (CSR) ogłosiły w 
czerwcu 1958 roku konkursy rysun­
kowe wśród swoich czytelników. 
Ogólne hasło konkursu brzmią! o: 
Malujemy to, co najbardziej ko­
chamy.

W wyniku konkursu „Świer­
szczyk” i „Płomyczek” otrzymały 
razem ponad 30 00Ó prac z całej Pol­
ski. Wśród uczestników, obok po­
jedynczych dzieci, nie brakło też 
całych zespołów klasowych, drużyn 
harcerskich. Młodzieżowych Domów 
Kultury. Wachlarz tematyczny ry­
sunków, technika wykonania były 
bardzo różnorodne: od prostych ry­
sunków ołówkowych i łatwych wy­
cinanek do dużych obrazów i ma­
lowideł na szkle.

Polskie Jury, składające się z pla­
styków, pisarzy i redaktorów cza­
sopism, spośród tysięcy nadesła­
nych rysunków nagrodziło 1200. a 
z tych około 100 zakwalifikowało 
na międzynarodową wystawę. Po­
dobne eliminacje miały miejsce w

NRD, Angelika Wagner lat 10
— Chcemy pokoju

Czechosłowacji i w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

W grudniu 1958 roku została o- 
twarta w Berlinie Międzynarodowa 
Wystawa składająca się z około 
300 rysunków dzieci polskich, cze­
skich i niemieckich wyeliminowa­
nych z wymienionych konkursów 
krajowych. W kwietniu wystawę 
przewieziono do Pragi, gdzie po­
dobnie jak w Berlinie cieszyła się 
dużym zainteresowaniem.

Następnym etapem tej szerokiej 
akcji jest wystawa warszawska, 
która została otwarta w Pałacu Kul­
tury i Nauki dnia 30.V.1959 r.

Ze względu na akcenty pokojowe, 
jakie przewijają się wśród prac 
dziecięcych i antywojenny charak­
ter całej imprezy do akcji tej włą­
czył się Ogólnopolski Komitet Po­
koju, a protektorat nad Wystawą 
objął przewodniczący OKP prof. 
St. Kulczyński.

Rysunki dziecięce wystawione w 
Berlinie, Pradze 1 w Warszawie 
odznaczają się nie tylko wielką 
bezpośrednością, świeżością form i 
kolorów, ale śmiałością ujęcia i ro­
zmachem, ciekawym spojrzeniem 
na świat i ludzi.

Dzieci, szczególnie młodsze, bę­
dące twórcami wystawionych dzieł 
w sposób prosty, a jednocześnie 
bardzo subtelny i plastyczny widzą 
malowany temat. Dlatego też wy­
stawa będzie nie tylko przeglądem 
ciekawych z punktu plastycznego 
prac, ale pozwoli dorosłym lepiej 
zrozumieć i odczuć świat przeżyć 
artystycznych dzieci.

Należy się spodziewać, że nau­
czycielstwo zainteresuje się tą wy­
stawą.

jnoźe...“ Muszę przyznać, że po 
tej rozmowie, w której wystę-

Konferencja kierowników 

i nauczycieli 
języka rosyjskiego

. Dnia 20.in.1959 r. odbija się -w 
Płońsku konferencja kierowników 
Jżkól podstawowych i nauczycieli 

ęzyka rosyjskiego. Inicjatorem 
onferencjl byl inspektor Ciosek.

Stwierdziwszy na podstawie licz­
nych wizytacji szkól, że najgorzej 
przedstawiają się wyniki pracy nau­
czycieli historii i języka rosyjskie­
go, postanowi! on zorganizować dla 
każdego z tych przedmiotów kon­
ferencję, która miałaby charakter 
Wybitnie Instruktażowy.

Na sali zgromadzono wszystkie 
pomoce naukowe do nauki Języka 
rosyjskiego wydane przez PZWS, 
bądź wykonane przez instruktorkę 
ogniska powiatowego tego przed­
miotu, oh. A. Koczko. Wszyscy 
kierownicy i nauczyciele niogli 
skonfrontować ten zestaw ze sta­
nem pomocy naukowych w swojej 
szkole, a ob. inspektor obiecał zao­
patrzyć wszystkie szkoły w braku­
jące egzemplarze tablic i obrazów 
do nauki Języka rosyjskiego.

Konferencja rozpoczęła się od 
lekcji w kl. VI, prowadzonej przez 
kierowniczkę ogniska powiatowego. 
Celem lekcji było pokazanie, jak 
łączyć nauczanie gramatyki z prze­
rabianymi tekstami.

Konferencja miała również za za­
danie podnieść jakość wskazówek 
pohospitacyjnych i dlatego do omó­
wienia lekcji był wyznaczony przez 
ob. Cioska jeden z kierowników 
szkól, ob. Czerwiński. Mimo że nie 
rna on języka rosyjskiego, wybra-’ 
no właśnie jego, aby wykazać że 
do obowiązków kierownika należy 
również wizytowanie lekcji języka 
rosyjskiego, nawet przy braku zna­
jomości tego języka. Fakt, że kie­
rownicy szkól nie wizytują lekcji 
języka rosyjskiego, stwarza i wśród 
nauczycieli, 1 wśród uczniów prze­
konanie o nieważności tego przed­
miotu i dlatego inspektor Cio­
sek mocno podkreślał, że lekcje 
te trzeba hospitować częściej, a w 
■wypadku słabych wyników polecać 
nauczyciela opiece ogniska meto­
dycznego. Z. Ch.

cej.
Artykuły polemiczne, dysku­

syjne ukazują się w „Głosie”. 
Redakcją popiera bardzo ich 
publikowanie, lecz są to w 
większości artykuły tyczące or­
ganizacji, reorganizacji, prze­
organizowania i jakbyśmy 
jeszcze mogli to nazwać —- 
szkolnictwa, czy jak to inaczej 
nazywamy — systemu szkolnego. 
Są to sprawy na pewno bardzo 
ważne, którym trzeba i należy 
poświęcić wicie uwagi, jednakże 
sprawami tymi znaczna część 
nauczycielstwa, że tak powiem, 
nie żyje. Osobiście wydaje mi 
się, że większy oddźwięk, szerszy 
krąg zainteresowanych znaleźć 
można by było wówczas, jeśli 
wśród artykułów polemicznych 
przeważałyby takie, których 
treścią byłyby nieuzgoduione 
dotychczas zagadnienia z zakre­
su teorii pedagogiki, dydakty­
ki, nauczania, ideologii i prak­
tyki zawodowej. Do przeczyta­
nia artykułu, który poruszałby 
pewne problemy właśnie z tych 
dziedzin, czułby się w pewnym 
stopniu zobowiązany nauczyciel 
odpowiednich przedmiotów, 
który mógłby go polecić do 
przeczytania swym uczniom. 
Zaintrygowałby on chyba nau­
czyciela, którego specjalność 
nie ma zbyt bezpośredniego 
związku z poruszanym zagad­
nieniem, byłby na pewno intere­
sujący dla nauczycieli dokształ­
cających się, studiujących. Być 
może, nauczyciel-praktyk napi­
sałby do „Głosu”, która z da­
nych teorii czy które z danych 
problemów bardziej odpowiada­
ją praktyce, ściślej się z nią 
wiążą.

W ten sposób krąg czytają­
cych, znajdujących w „Głosie" 
coś dla siebie, mógłby się 
zwiększyć. Należałoby również,

NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM
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Za co uwięziono w NRF nauczyciela Gerharda Heinza?
DZIWNYMI drogami chadza w 

Niemieckiej Republice Fede­
ralnej sprawiedliwość. Są to nie­
jednokrotnie zawiłe, kręte ścieżki, 
jak dowodzi tego sprawa nauczy­
ciela z Kriebitsch, Gerharda Hein­
za.

W dniu 30 listopada 1958 r. nau­
czyciel Gerhard Heinz został przez 
boński urząd sprawiedliwości are­
sztowany w pociągu między-strefo- 
wym i osadzony w więzieniu w 
Dortmundzie. Mimo że od tej po­
ry upłynęło już pięć miesięcy, sąd 
śledczy w Dortmundzie nie sporzą­
dził dotąd aktu oskarżenia prze­
ciwko uwięzionemu. Widocznie sę­
dziom śledczym sprawia trudność 
ustalenie jego winy, czy raczej ta­
kie skonstruowanie oskarżenia, aby 
zwykłemu aktowi bezprawia nadać 
pozory praworządności, podciągnąć 
go pod obowiązujące paragrafy 
prawne.

A tymczasem, jak plsze „Deutsche 
Lehrerzeitung”, wina Gerharda 
Heinza da się jasno ustalić na pod­
stawie analogicznego wypadku, ja­
ki wydarzy! się w roku ubiegłym 
innemu nauczycielowi. Mianowicie 
Karol Heinz Urbich w roku ubie­
głym przez pięć miesięcy zapoznał 
się w różnych więzieniach Niemiec 
Południowych z niemiecką sprawie­
dliwością zachodnią. A jego wina? 
Znaleziono przy nim list napisany 
przez zarząd związku zawodowego 
nauczycieli NRD z inicjatywy je- 
neńskich nauczycieli i wychowaw­
ców do nauczycieli augsburskich. 
Oto treść listu:

„Szanowni Koledzy! Wszyscy 
nauczyciele i wychowawcy w 
Niemczech ponoszą wielką od­
powiedzialność za wychowanie 
naszej młodzieży. Rozstrzygają­
cą sprawą jest, jak ukształtuje 
się przyszłość tej młodzieży. Nie

chodzi tu o rozwój obu części 
naszej ojczyzny pod względem 
ich podstawowych zagadnień e- 
konomicznych, ale o zachowa­
nie naszej młodzieży i w ogóle 
całego narodu niemieckiego. 
Wy, Szanowni Koledzy, po naj­
większej części na własnej skó­
rze doświadczyliście wszystkich 
potworności drugiej wojny 
światowej. My, jako wasi ko­
ledzy, podzielamy Wasze prze­
konania i popieramy każdy 
krok, który prowadzi do rozła­
dowania napięcia i do rozbro­
jenia. Musimy pokonać groźbę 
wojny atomowej i skutecznie 
popierać wniosek stworzenia 
strefy bezatomowej. Prosimy o 
przeprowadzenie z oddawcą ni­
niejszego pisma porozumiewa­
wczej wymiany poglądów, która 
miałaby na celu doprowadzenie 
do porozumienia między nami 
w interesie naszej młodzieży'*.

I oto rozmowy, jakie miały być 
przeprowadzone w interesie mło­
dzieży między nauczycielami Nie­
miec Wschodnich i Zachodnich za 
pośrednictwem nauczyciela Urbicha, 
wystarczyły sędziom do postawie­
nia mu zarzutu, że usiłował „nara­
zić na szwank” istnienie lub bez­
pieczeństwo Niemieckiej Republi­
ki Federalnej i do wydania prze­
ciwko niemu wyroku. Przeciwko 
temu wyrokowi protestowali nie 
tylko nauczyciele z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, ale 1 
wszyscy zachodnio-niemieccy kole­
dzy, którzy dowiedzieli się o tym 
potwornym fakcie.

„Zbrodnia” nauczyciela Ulbricha 
jest też „zbrodnią” kolegi Gerhar­

Nauczyciel ma prawo do
(Dokończenie ze str. 1) 

wanla, niskiej moralności, ku­
moterstwa i jawnych nadużyć 
niektórych pracowników oświa­
ty. Wykryć ich, odizolować, a 
jeśli trzeba i wyeliminować z 
zawodu można tylko wtedy, je­
śli nauczycielstwo będzie miało 
w praktyce zapewnioną wolność 
krytyki i ochronę, w wypadku 
gdy ta krytyka narazi je na 
prześladowanie.

Byl czas, kiedy „krytyka i sa­
mokrytyka” zdewaluowały się 
na skutek szablonowego używa­
nia i nadużywania tych termi­
nów do rangi sloganu. Nigdy 
jednak fakt emocjonalnego zde- 
waluowania pojęcia nie oznacza 
dewaluacji treści, jaka się za 
nim kryje. To, iż problem kry­
tyki i samokrytyki jest jak naj­
bardziej palący i w dzisiejszym 
nauczycielskim życiu, tego do­
wodzą fakty, że brak swobody 
krytyki ludzie przepłacają zdro­
wiem, nerwami, stanowiskami.

Tak jest, nauczycielstwo ma 
prawo do krytyki, prawo na­
dane mu przez ustrój Polski Lu­
dowej, wielokrotnie powtarzane 
przez Partię, gwarantowane 
przez ustawy państwowe. To 
jest fakt. Jest jednak i fakt 
drugi, że prawo to bywa często 
gwałcone i to gwałcone bezkar­
nie. Ogromną rolę widzę w tej 
dziedzinie dla Związku, który 
powinien być na nauczycielskim 
terenie gwarantem tego kardy­
nalnego prawa socjalistycznej 
demokracji. Nauczyciel musi 
jednak uwierzyć, że ZNP jest 
w stanie go obronić przed ka­
cykami i zarozumiałymi dygni­
tarzami, przed klikami i przed 
drobnomieszczańskimi „solida- 
rystami” („chociażby cię piekli w 
smole...”). I wtedy kiedy redak­
tor gazety odpowie nauczycielo­
wi szukającemu pomocy, że nie 
może gwarantować, iż nie spot­
kają go szykany jeszcze dotkliw­
sze, wtedy nauczyciel musi wie­
dzieć, że w ZNP na tafcie pyta­
nie usłyszy odpowiedź: „Tak,

da Heinza — stwierdza dalej 
„Deutsche Lehrerzeitung”. On rów­
nież jechał do Niemiec Zachodnich, 
aby nawiązać kontakt z kolegami 
z tamtej strefy i mówić z nimi o 
zasadniczych problemach istnienia 
lub nieistnienia narodu niemieckie­
go.

Okazuje się, że w oczach bońskich 
prawników oraz ich popleczników i 
mocodawców — rozmowy o naj­
większych zagadnieniach życiowych 
narodu niemieckiego, rozmowy, ja­
kich żądają miliony ludzi zarówno 
z strefy wschodniej, jak i zacho­
dniej — są rzeczą karalną, zbrodnią, 
za którą płaci się utratą wolności.

W międzyczasie Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Nauczycieli 
i Wychowawców w NRD zdołał u- 
stalić, kim są sędziowie Gerharda 
Heinza. Otóż okazuje się, że w 
sądzie ziemskim w Dortmundzie 
„sądzi” dr Unterhenninghafen, któ­
ry był prezydentem sądu w faszy­
stowskim sądzie specjalnym we 
Włocławku, w Polsce, i ma na swo­
im koncie szereg wyroków skazu­
jących na śmierć. „Deutsche Leh- 
rerzeitung” wymienia nazwiska — 
jednego Niemca (Waldemar Schró- 
der) oraz czterech obywateli pol­
skich, (gospodarz Wincenty Przy­
był, stróż nocny A. Szafrański, 
szewc Sylwester Muslelac i robo­
tnik Stanisław Rozwadowski), na 
których wydane przez Unterhen- 
ninghofena katowskie wyroki 
śmierci wykonane zostały w la­
tach 1940—41.

„Deutsche Lehrerzeitung” wymie­
nia również nazwiska sędziów (dr 
Baede^er, Hans Niese, Fritz Jahn), 
którzy dawniej zajmowali wysokie 
stanowiska w nazistowskich sądach 
specjalnych, wojennych i potowych, 
a dzisiaj nadal piastują odpowie­
dzialne stanowiska radców sądo­
wych i prokuratorów w Dortmun­
dzie.

(woj.)

kolego. Gwarantujemy Wam, że 
nikt nie ośmieli się tknąć wło­
sa na Waszej głowie. Jeśli spra­
wa Wasza jest słuszna — od­
niesiecie bezwzględne zwycię­
stwo. Jeśli pobłądziliście i wzię­
liście pozory za fakty, przeko­
nacie się o tym sami w trakcie 
obiektywnego sprawdzenia sta­
nu rzeczy i wówczas odwołacie 
swoją krytykę, wyciągając z tej 
omyłki wnioski na przyszłość. 
W żadnym jednak wypadku, je­
śli intencje Wasze były czyste, 
nikt Was za Wasze zdanie i 
przekonania karać ani prześla­
dować nie będzie”.

Tak bowiem rozumie się w 
socjalizmie prawo każdego oby­
watela do krytyki. I nauczyciel 
ma pełne prawo korzystać z 
niego w każdej dziedzinie swe­
go życia zawodowego i społecz­
nego.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Narada instruktorów

spółdzielni uczniowskich

w Lublinie

W SALACH Klubu Nauczycielskiego w War­
szawie zaprezentowali publiczności swe 

obrazy dwaj koledzy nauczyciele — J. Misiak 
i R. Wilkosz.

Z prawdziwą satysfakcją wypada zwrócić uwa­
gę na to, jak wielu nauczycieli i z jaką pasją 
zajmuje się twórczością malarską. Poza znaną 
już Grupą „Nałęczów 56“ i ośrodkiem poznań­
skim, coraz częściej ujawniają swe zamiłowania 
koledzy uprawiający malarstwo w sposób nie- 
zorganizowany, poza zespołami i grupami. Czy 
to jest dobrze i czy tak być powinno? Nad tym 
pytaniem niechaj zastanowią się i obecni, i przy­
szli wystawcy i niechaj wyciągną właściwe wnio­
ski ze swoich rozważań. Partyzantka amatorska 
w twórczości malarskiej może prowadzić do po­
stępu i doskonalenia się tylko w stosunku do 
wyjątkowych talentów, a to bywa rzadko, w in­
nych wypadkach autor pozostaje poza wartkim 
nurtem sztuki współczesnej i staje się epigonem 
spraw przebrzmiałych bądź bezkrytycznym na- 
śladowcą tzw. modnych kierunków.

Pisząc te słowa chciałbym. skłonić kolegów 
wystawiających swe prace do nawiązania kon­
taktu z istniejącymi grupami bądź stworzenia 
nowego zespołu, aby mogli w sposób zorganizo­
wany rozwijać tkwiące w ich obrazach niewąt­
pliwe elementy uzdolnień i ambicji artystycz­
nych.

Zwłaszcza prace kol. J. Misiaka, oparte głów­
nie o tematykę morską, utrzymane w tonacji 
szarej bądź błękitnej, mocno zasilane bielą — 
tchną nastrojem tęsknoty, smutku, zamyślenia. 
Nie są to fotografie wycinków przyrody, ale 
fragmenty natury przesycone przez autora jego 
osobowością, zakomponowane i namalowane tak, 
że budzą u widza rezonans uczuciowy. Takie 
zwłaszcza prace, jak „Jezioro przed wschodem 
słońca", „Samotne drzewo", „Powrót z połowu", 
obrazki z Jugosławii, „Spotkanie z morzem" na­
prawdę reprezentują dobrą klasę tradycyjnego 

..pejzażu, sumienny, pełny pietyzmu stosunek do

Nowa wystawa
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Świeckęść szkoły 
w Anglii i USA

W państwowych i samorządo­
wych szkołach angielskich nie 
ma w ogóle nauczania religii, 
jedynie w szkołach prywatnych 
organizowanych przez kościoły 
różnych wyznań lub stowarzy­
szenia religijne odbywają się 
lekcje religii. Stan taki datuje 
się właściwie już od roku 1870 
— 1S71, kiedy to państwo zaczę­
ło zakładać, utrzymywać i kon­
trolować własne szkoły pu­
bliczne, obalając w ten sposób 
dotychczasowy monopol kościo­
ła na nauczanie. W tych też 
latach dopiero zostały zniesio­
ne ograniczenia wyznaniowe na 
słynnych uniwersytetach Ox- 
ford i Cambridge, jednak upły­
nęło jeszcze sporo lat, zanim 
zostało powołane ministerstwo 
oświaty (Board of Education — 
1899), które ujednoliciło lata 
nauki i poziom różnych typów 
szkół powstających dotąd samo­
rzutnie i bezplanowo. Wszystkie 
szkoły publiczne są całkowicie 
świeckie i nie wykłada się w 
nich religii, choć organizuje się 
w nich międzywyznaniowe lek­
cje religioznawcze. Prywatne, 
nie subwencjonowane przez 
państwo szkoły wyznaniowe, są 
w znacznej mniejszości.

W Stanach Zjednoczonych ży­
ją obok siebie ludzie najróżniej­
szych wyznań. Niektóre źródła 
podają liczbę kościołów (wy­
znań) i sekt na 67, inne podają 
liczby jeszcze wyższe. Ten fakt 
znacznie ułatwił właściwe roz­
strzygnięcie sprawy nauczania 
religii w szkołach amerykań­
skich. W żadnej szkole amery­
kańskiej nie naucza się religii, 
szkoły są całkowicie bezwyzna­
niowe, zaś sprawę wychowania 
religijnego pozostawia się prag­
nącym tego rodzicom i ducho­
wieństwu danego wyznania. 
Prawdopodobnie fakt, że Stany 
Zjednoczone organizowały się 
pod wpływem idei ośiciecenia, 
obok wspomnianej różnorodno­
ści narodowościowej i wyzna­
niowej, był dodatkowym czyn­
nikiem sprawiającym., iż zasa­
da świeckości szkoły została tam 
wcielona tak konsekwentnie i 
bezboleśnie w życie.

(mk)

A może Komitet Społeczny 
dla spraw dziecka trudnego?
ISTNIEJĄ dziesiątki najroz­

maitszych poradni higieny psy­
chicznej lub specjalności pokrew­
nych, które wzajemnie nie wiedzą 
o swoim istnieniu. Wypływa to z 
faktu, że mają one różnych praco­
dawców. Np. poradnie wychowaw­
cze są prowadzone przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci, a częściowo 
i Ligę Kobiet. W poradniach tych 
zatrudnia się pedagogów, czasem 
socjologów, ale na ogół brak jest 
tutaj koniecznych specjalistów le­
karzy. Ministerstwo Zdrowia posia­
da znowu dla odmiany poradnie 
zdrowia psychicznego, które intere­
sują się tylko dzieckiem chorym. 
Odrębną działalność w dziedzinie 
walki o zdrowie psychiczne dziecka 
prowadzą poradnie przeciwalkoho­
lowe.

Co robić, w tej sytuacji, aby zlik­
widować mające miejsce fakty 
wzajemnego odbijania od siebie 
dziecka przez poradnie podległe 
różnym resortom 1 organizacjom. 
Podczas niedawno odbytej konfe­
rencji z ust przewodniczącego Za­
rządu Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Higieny Psychicznej prof. 
dra K. Dąbrowskiego padł następu­
jący projekt: Jedyna droga wyjścia 
z dotychczasowej trudnej sytuacji 
to utworzenie na szczeblu central­
nym Komitetu Społecznego, który 
by ogniskował w sobie całokształt 
spraw dotyczących dziecka trudne­
go i chorego. Może warto byłoby 
w tej dziedzinie trochę poekspery- 
mentować? Czy nie mógłby powstać 
np. w jednej z dzielnic Warszawy 
jakiś ośrodek, w którym pracowa­
liby razem: psycholog, pedagog, le~ 
karz-psychiatra 1 lekarz-neurolog. 
Psycho-higienista, znajdujący się 
w'takiej poradni, utrzymywałby 
stały kontakt z nauczycielami pra­
cującymi w szkołach danego rejo­
nu, a to celem niesienia im facho­
wej pomocy. Podobna byłaby rola 
zatrudnionego w poradni psycholo­
ga z tym, że jego współpraca z 
nauczycielem dotyczyłaby zagad­
nień dydaktyczno-wychowawczych.

(K. Tom.)

NA konferencję zwołaną 12.V. bi\ 
przez Zarząd Okręgu przyje* 

chali instruktorzy i przedstawiciele 
17 powiatów. Brakowało tylko Bil* 
goraja, Chełma i Krasnegostawu.

Rok temu na cerenie woje* 
wództwa było 165 spółdzielni ucz­
niowskich, a dziś jest już prawie 
300. Fakty te wymownie świadczą 
o pozytywnym stosunku do pracy 
spółdzielczej, jaki wykazują nau­
czyciele Lubelszczyzny. Zresztą 
uczestnicy sami mówili, że jest to 
dopiero początek. Po wakacjach 
młodzieżowy ruch spółdzielczy 
musi objąć większą liczbę szkól 
i młodzieży. Na 20 powiatów w wo* 
Jewództwie tylko 14 ma instrukto­
rów. Komisje powiatowe działają 
dopiero na terenie 9 powiatów, a 
fundusze powiatowe zostały uru­
chomione zaledwie w 2 powiatach 
mianowicie: w Lublinie mieście 
w wysokości 20 300 zł i Białej Pod­
laskiej — 2 000 zł. Słusznie ocenio­
no, że za pracą nauczycielstwa nie 
nadążają wszyscy ci, do których 
należy obowiązek współpracy. Tu 
i tam spotyka się jeszcze obojętny 
stosunek do tej pracy ze strony 
PZGS i GS oraz PSS. Nie włą­
czyła się także dotąd do współ­
działania spółdzielczość pracy.

Samokrytycznłe oceniono, małą 
aktywność na tym odcinku ze stro­
ny władz oświatowych i naszych 
organów związkowych. A roboty 
jest dużo i teren szuka pomocy or­
ganizacyjnej 1 poparcia materiał* - 
nego.

Prezes Komisji Wojewódzkiej kol^‘ 
dyr. Krajka energicznie zabiera si<^ 
do pracy i daje gwarancję, źe nowy 
1959/60 rok szkolny7 poważnie wzmo­
że spółdzielczy ruch uczniowskich 
spółdzielni na Lubelszczyźnie. Pro­
jektowany w czerwcu br. zlot ak»'- 
tywu młodzieży7 spółdzielczej 
Kazimierzu n/Wisłą będzie dużym 
bodźcem do pracy.

Dobry przykład daje PZGS 
Lublinie, który dla szkół swegdT 
powiatu zakupuje 100 szaf dla spół*' 
dzielni uczniowskich.

Okręg ZNP wraz ze spółdzielczo-' 
ścią zamierza zorganizować kilku­
dniowy kurs w Firle’u w cpIu 
przeszkolenia kandydatów na opie­
kunów spółdzielni uczniowskich.

W szkołach Parczewa nawet Ko* 
mitety Rodzicielskie zajęły się wy« 
posażeniem w sprzęt spółdzielni 
uczniowskich. Pow. włodawski 8 
propagandą spółdzielczą wkroczył 
na teren konferencji rejonowych.

Stwierdzono, że organizowana 
działalność gospodarcza młodzieży 
szkolnej powinna być pod stałą 
i wnikliwą kontrolą nauczycieli 
opiekunów, kierowników szkół 
i powiatowego instruktora.

Słusznie domagano się, aby pra* 
ca opiekunów spółdzielni uczniów* 
skich, jako praca zawodowa, była 
w sposób odpowiedni wynagradza­
na z funduszów komisji powiato* 
wych.

Wiele trafnych uwag wypowie­
dziano w sprawie wprowadzenia 
nowych form i metod pracy W 
spółdzielniach uczniowskich, gdzie 
obok sklepiku trzeba organizować 
różne wytwórnie, hodowle i usługi-'

Wreszcie stwierdzono, że do pra< 
cy tej zaczynają się zgłaszać młodzi 
nauczyciele, co jest zapowiedzią 
prawidłowego rozwoju uczniów* 
skiego ruchu spółdzielczego.

STANISŁAW GODECKI

Jeszcze o roli nauczyciela 
w szerzeniu oświaty i kultury na wsi
WIEŚ polską znam doskona­

le, pracuję bowiem na wsi 
ponad 30 lat. Praca kulturalno- 
oświatowa na wsi nigdy nie 
była mi obca, tym bardziej że 
ją lubię i jako nauczyciel 
i związkowiec poświęcałem jej 
i dalej poświęcam w miarę 
możności każdą wolną chwilę. 
Chcę więc podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami i doświadcze­
niami poczynionymi na tym 
polu. Bodźcem do zabrania 
głosu są dwa artykuły umiesz­
czone w „Glosie Nauczyciel­
skim” z dnia 24.V br., a mia­
nowicie artykuł podpisany 
kryptonimem S.G. pt. „Prace 
kulturalno-oświatowe na wsi” 
oraz artykuł Feliksa Gorlicy pt. 
„Kłopoty z telewizorem”.

Faktem bezspornym jest, że 
nauczyciel wiejski musi włą­
czyć się w nurt życia społecz­
nego, którego realne zmiany 
zachodzą z każdym dniem. Ale 
zdaje mi się z drugiej strony, 
że bardzo mało jest już dzisiaj 
takich nauczycieli, którzy by 
zamknęli się w czterech ścia­
nach szkoły i r.ie dostrzegali 
swej roli i swego miejsca poza 
szkołą, którzy nie widzieliby 
potrzeb na polu kulturalnym 
i oświatowym w swoim środo­
wisku, którzy nie oddziaływa­
liby wychowująco na młodzież 
i dorosłych. W jednym tylko 
wypadku nie zgodziłbym się z 
twierdzeniem kol. S.G., że cza­

po konsultacji z inspektorem 
oświaty sprawę rozwiązaliśmy 
ku obopólnemu zadowoleniu. 
Nie „piątek czy sobota”, nie od 
godziny 16 do 23, lecz ciekawy 
film, ciekawy reportaż, czasem 
operetka czy opera, atrakcyjny 
mecz — słowem audycje, które 
i tak sam oglądałbym i przy 
których nie czuję się w roli 
dyżurnego, lecz w roli widza. 
Społeczeństwo zrozumiało mnie 
i istnieje na tym polu doskona­
ła harmonia. Sugestia, wysu­
wana przez kol. Gorlicę, o przy­
gotowywaniu do dyżurów sa­
mych telewidzów chyba nie jest 
istotna, gdyż nawet mając do­
brze przygotowanych dyżurnych 
nauczyciel i tak musi czuwać 
(chuligani są i na wsi), a co waż­
niejsze — cały szereg audycji, 
ażeby spełniły swoją rolę, wy­
magają na wsi szerszych ko­
mentarzy, co może zrobić tylko 
nauczyciel.

Inna rzecz (i tu znowu trze­
ba przyznać pełną rację kol. 
S.G.), że nauczyciel do czasu 
osiągnięcia poborów pozwala­
jących żyć bez dodatkowych 
zarobków, powinien za swoją 
pracę z dorosłymi otrzymywać 
pewne wynagrodzenie, a prze­
cież każda gromada ma pewien 
fundusz na cele kulturalno- 
oświatowe. Fundusz ten jakże 
często idzie na cele nic wspól­
nego z kulturą nie mające. 
Uważam, że również inspekto-

przyrody i do sztuki. Żle się tylko stało, że au­
tor nie przeprowadził należytej selekcji. Gdyby 
prac było o połowę mniej, zagrałyby lepiej na 
ścianie, a te gorsze nie psułyby poważnego po­
ziomu całości.

Drugim wystawcą jest kol. R. Wilkosz, repre­
zentujący zupełnie inny rodzaj uzdolnień i aspi­
racji artystycznych. Kol. Wilkosz maluje duże 
płótna, szeroko, niekiedy nawet brutalnie, i może 
dlatego nie są one dopracowane, doprowadzone 
do końca. Szkicowość jest ich cechą charaktery­
styczną w rysunku, a surowość w barwie. Autor 
reprezentuje dwoistość kierunku .dwoistość sto­
sunku do sztuki, jest jak gdyby na rozdrożu. 
Z jednej strony daje obrazy ujęte wybitnie tra­
dycyjnie, realistyczne, niekiedy nawet naturali- 
styczne, z drugiej — usiłuje włączyć się w nurt 
nowej twórczości, tworzy szereg płócien bez- 
tematowych, niemal dekoracyjnych. Najwidocz­
niej przez nieporozumienie daje im tytuły lite­
rackie. Kol. Wilkosz wyraźnie szwka drogi, po 
której ma pójść dalej. Przeżywa to, co przeżywa 
dziś wielu plastyków i w ogóle twórców, którzy 
nie chcą powtarzać dawnego, tego, co już zro­
biono znacznie lepiej, czują potrzebę nowego 
kształtowania rzeczywistości według własnej 
wizji wewnętrznej, a jednocześnie są przytłacza­
ni ogromem i niesamowitością tego, co niesie 
nowa sztuka. Żyjemy w atmosferze fermentu, 
rodzenia się nowego we wszystkich dziedzinach 
sztuki. 1 wyraz tego niepokoju (zakładam, że 
kol. Wilkosz jest szczery w swej twórczości) 
widzę w dwoistości postawy artystycznej autora. 
Budzi to zarazem nadzieję, że po okresie po­
szukiwań kol. Wilkosz znajdzie własną dosko­
nalszą formę wypowiedzi malarskiej.

Z prac beztem.atowych wyróżnić należy „Stację 
międzyplanetarną" i „Refleksy", z obrazów reali­
stycznych „Mleczarkę", „Turnie”, „Moczar w le- 
sie" oraz nastrojowy „Nad Bałtyckim Morzem".

C. JĘDRASZKO

sy Judymów i Siłaczek minęły 
bezpowrotnie. Śmiem twierdzić, 
że są jeszcze pośród nas i Ju­
dymowie, i Siłaczki, szkoda 
tylko (i w tym właśnie leży 
zło), że ich jakoś się nie do­
strzega, pomija się ich, a co go­
rzej, że owoce pracy Judymów 
i Siłaczek zbiera często kto 
inny. Jakże często zapomina 
się o tym, że nauczyciel, jak 
każdy inny pracownik, musi 
przede wszystkim wykonać do­
brze swą pracę zawodową, za 
którą odpowiada nie tylko 
przed bezpośrednim zwierzch­
nikiem, lecz także przed naro­
dem. I dlatego nie należałoby 
potępiać koleżanki piszącej roz­
paczliwy list o kłopotach z te­
lewizorem nie znając warun­
ków jej pracy, środowiska i 
innych kłopotów życiowych. 
Bezstronnie trzeba przyznać, 
że wspomniana koleżanka rze­
czywiście nie potrafiła rozsąd­
nie rozwiązać tej kwestii, ale 
należałoby także spytać, gdzie 
był zarząd ogniska, zarząd po­
wiatowy ZNP, nawet inspekto­
rat oświaty, tym bardziej że 
— jak wspomniana koleżanka 
twierdzi — nie tylko ona jedna 
miała tyle kłopotów.

W naszym powiecie kilka 
szkół posiada już telewizory, 
moja szkoła też należy do tych 
szczęśliwych, ale o takich kło­
potach z telewizorem u nas nie 
słyszałem, mimo że we wszyst­
kich prawie wypadkach korzy­
stają z telewizji i dorośli. Oso­
biście też z początku miałem 
pewne kłopoty, telewizor za­
czynał być zmorą dla mnie, ale

raty oświaty powinny przydzie­
lać bodaj 2—3 godziny nad­
liczbowe za telewizyjne audy-
cje dziecięce, które przecież 
zawsze wyświetlane są w go­
dzinach pozalekcyjnych lub w 
niedzielę.

Wspomniałem już, że praca 
zawodowa nauczyciela jest 
trudna, że wymaga dużego wy­
siłku, rzetelnego przygotowania 
się do lekcji, dalszego dokształ­
cania się. Trzeba również pa­
miętać, że jest to praca nie­
wymierna, praca, która nie 
zawsze da konkretne wyniki, 
niemniej z biegiem czasu one 
się uwidocznią. Pozyskać za­
ufanie środowiska — a to chy­
ba jest najważniejsze w pracy 
kulturalno-oświatowej — to 
jest nie lada sztuka. W swojej 
pracy napotykamy cały szereg 
przyczyn, które rzucają cień na 
tę pracę, na autorytet szkoły i 
nauczyciela. Trzeba niejedno­
krotnie egzekwować obowiązek 
szkolny, trzeba żądać furmanki 
po węgiel czy do lekarza, trze­
ba szukać mieszkania na wsi, 
a to wszystko stwarza pewne 
opory, kwasy, nawet próbę roz­
bijania pracy nauczyciela.

Na zakończenie chcę jeszcze 
raz podkreślić, że szkoła na 
wsi, zwłaszcza tej mniejszej, 
staje się ogniskiem skupiają­
cym życie kulturalno-oświato­
we, staje się punktem central­
nym, w którym siłą faktu do­
minującą rolę odgrywa nauczy­
ciel.

JAN WYTRYKUSZ
Brynica
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Zarządzenie, które rujnuje Bliżej produkcji
W INSTRUKCJI Ministra 

Oświaty z dnia 8 ma.; a 
1959 r. w sprawie organi­

zacji roku szkolnego 1959-60 w 
szkołach zawodowych znajduje 
6ię uwaga, iż „w ostatnich la­
tach daje się zauważyć niepo­
żądany spadek przyjmowania 
do techników uczniów pocho­
dzenia robotniczego 1 chłop­
skiego.” Dlatego też — czytamy 

..należy zwrócić uwagę, aby 
tym kandydatom zapewnić od­
powiednie możliwości kształc"- 
nia w technikach w ramach 
ogólnego planu”.

Jest to pożyteczny akcent 
wspomnianej instrukcji, jak po­
żyteczne są również dalsze jej 
uwagi, aby „na miarę istotnie 
wielkich potrzeb rozbudować u 
nas szkoły zawodowe dla pra­
cujących”.

Zdawałoby się, że przy tak 
ciepłym klimacie — jaki dla 
szkół zawodowych, w szczegól­
ności zaś dla szkół zawodowych 
dla pracujących, stwarza 
wspomniana instrukcja — 
wszystkie powołane do tego 
czynniki dołożą wszelkich sta­
rań, by szkoły te dźwignąć, by 
je otoczyć wielką opieką, by 
im zapewnić dobre warunki 
dalszego ich rozwoju.

Niestety, jest jeszcze inne za­
rządzenie tegoż ministerstwa, a 
ściślej Departamentu Szkół 
Budownictwa i Komunikacji, 
które nie tylko nie idzie po 
myśli wspomnianej instrukcji, 
lecz które wręcz rujnuje duży 
dorobek, jaki faktycznie został 
już w zakresie szkolenia za­
wodowego robotników osiągnię­
te. Myślę o zarządzeniu Nr BK 
1 —16-59 z dnia 15.IV 1959 r. 
dotyczącym „zaciągu kandyda­
tów do szkół budowlanych dla 
pracujących w br. szkolnym 
1959-60”. Zarządzenie to m.in. 
poleca „otwierać pierwsze kla­
sy i semestry w technikach bu­
dowlanych dla pracujących 
(wieczorowych i zaocznych) 
dla pracowników z budownic­
twa posiadających świadectwo 
dojrzałości szkoły ogólno­
kształcącej w miejsce I klas i I 
semestrów ustroju 5-letniego w 
celu podniesienia efektywnych 
wyników i sprawności szkole­
nia”.

Przecieramy oczy. Przytoczo­
ny fragment ministerialnego 
pisma oznacza bowiem ni mniej 
ni więcej tylko likwidację tech­
ników 5-letnich dla pracują­
cych, czyli przeczy nie tylko 
przytoczonej wyżej instrukcji 
z dnia 8 maja, lecz stoi także 
w sprzeczności z zarządzeniem 
Prezesa CUSZ z dnia 24.III 
1953 r., które przewidywało, że 
„wszelkie zmiany dotyczące or­
ganizacji techników zawodo­
wych dla pracujących i wydzia­
łów dla pracujących w techni­
kach zawodowych nie przewi­
dziane w załączonym statucie 
wymagają zgody Prezesa CUSZ 
na wniosek Ministra”. A więc 
chodzi tu wyraźnie o decyzje 
najwyższego szczebla w resor­
cie.

A może zarządzenie to jest 
tak doniosłe dla oświaty robot­
niczej, że można mu wybaczyć 
usterki natury formalnej i 
sprzeczność z prawem obowią­
zującym w tym zakresie? Zo­
baczmy! Zarządzenie domaga 
się. by na miejsce techników 
5-letnich dla pracujących o- 
twierać 3-letnie technika dla 
maturzystów, którzy już pracu­
ją w budownictwie. Czy będą 
to robotnicy? Należy mocno 
wątpić.

Zarządzenie Departamentu 
chce również, by organizować 
technika 3-letnie dla absolwen­
tów dwuletnich szkół dla maj­
strów budowlanych. Absolwenci 
tych szkół byliby rzeczywiście 
robotnikami. Jest tylko jedno 
„ale". Absolwenci tych szkól,

____ L______—

Higienia w szkole 
może i powinna stać 
na wyższym poziomie

(Dokończenie ze str. 1) 
tów dotyczących spraw związanych 
le zdrowiem uczących się dzieci i 
młodzieży;

® wzajemne informowanie o 
Wynikach inspekcji terenowych, o 
pracach naukowych i zjazdach;
0 nowelizację istniejących aktów 

prawnych oraz wydania nowych 
aktów prawnych, wynikających z 
postanowień uchwały do końca 
1959 r.

Wiceminister Oświaty, Zofia 
Dembińska, podkreśliła, że wy­
datki na higienę szkolną pla­
nowane są w budżecie stosun­
kowo nisko do faktycznych po­
trzeb, chociaż oczywiście z ro­
ku na rok rosną, przy czym nie 
Wszystkie rady narodowe wy­
kazują dostateczne zrozumie­
nie dla tego zagadnienia. Tak 
np. Wojewódzkie Rady Naro­
dowe w Warszawie, w Byd­
goszczy i w m. st. Warszawie 
Obniżyły w swoich budżetach 
na rok 1959 normy świadczeń 
na te cele. Wiceminister Dem­
bińska podkreśliła, że obecnie 
W zakresie opieki nad zdrowiem 
i higieną dzieci i młodzieży 
jest ścisła współpraca pomię­
dzy Ministerstwem Zdrowia i 
Ministerstwem Oświaty.

Minister Barański podał, że 
obecnie 7 300 szkół ma zapew­
nioną opiekę lekarza i higie­
nistki, 7 400 szkół — opiekę fel­
czera, 1 600 szkół opiekę higie­
nistki. 3 100 szkół — opiekę 
Przeszkolonego w tym zakresie 
nauczyciela, ale jeszcze około 
13 000 szkół wiejskich jest po­
zbawionych pełnej opieki w 
nakresie higieny szkolnej.

Po referacie i wyjaśnieniach 
Przedstawicieli obu resortów 
rozwinęła się ożywiona dysku­
sja. Cis) 

ze względu na zasadniczo inny 
program nauczania nie mogą 
rozpocząć dalszej nauki na po­
ziomie 3 klasy likwidowanego 
technikum pięcioletniego.

Nie mogą i nie zechcą. Nie ze- 
chcą zaś z następujących po­
wodów. Uczniowie 2-letnich 
szkół majsterskich rekrutują 
się głównie z robotników star­
szych wiekiem, wśród których 
uczniowie 50-letni nie są wcale 
rzadkością. Trudno oczekiwać, 
by ci starsi już wiekiem ludzie 
podejmowali trud dalszej 3- 
letniej nauki w technikum — 
gdy już mają dyplom majstra 
w kieszeni — po to, aby dostać 
ewent. dyplom technika, który 
finansowo dałby im mniej niż 
ten, jaki już posiadają. Nie 
zechcą i z tego względu, że jak 
wykazuje obserwacja, już dwu­
letnia nauka w szkole majstrów 
jest dla tych ludzi bardzo du­
żym wysiłkiem.

Natomiast likwidowane tech­
nika pięcioletnie dla pracują­
cych grupowały głównie mło­
dzież robotniczą, która ma czas 
i siły na to, by systematycznie 
popracować nad sobą przez 5 
lat i która zresztą nie ma kwa­
lifikacji zawodowych potrzeb­
nych do tego, by np. uczyć się 
w szkole majstrów. Likwidacja 
tych techników oznacza odcię­
cie olbrzymiej ilości młodzieży 
robotniczej pracującej w bu­
downictwie od dalszego kształ­
cenia się.

Nie są to jedyne krytyczne u- 
wagi. W tygodniku „Fun­
damenty" (nr 21 z dn. 24.V. 
1959 r.) ukazała się notatka o 

Komisja Prób
i Eksperymentów 
Pe dagogi czn ych 

rozpoczęła działalność
W ZWIĄZKU z przygotowa- , 

niami do Kongresu Pedago­
gicznego powołana została do 
życia przy Zarządzie Głównym 
ZNP „Komisja Prób i Ekspery­
mentów Pedagogicznych". Prze­
wodniczącym Komisji został 
prof. dr Wincenty Okoń. Pierw­
sze posiedzenie odbyło się w 
dniu 4 kwietnia 1959 r. Zebra­
nie zagaił sekretarz Zarządu 
Głównego ZNP W. Wojtyński, 
podkreślając doniosłą rolę prób 
i eksperymentów pedagogicz­
nych dla szkolnictwa. Następnie 
prof. W. Okoń wygłosił refe­
rat wprowadzający, ogniskując 
uwagę zebranych wokół 3 na­
stępujących zagadnień: 1. zasa­
dy, na których powinna opierać 
się praca Komisji; 2. podstawo­
we pojęcia dotyczące klasyfika­
cji zakładów eksperymenta’- 
nych; 3. projekt planu pracy 
Komisji na najbliższy rok.

Referent podkreślił koniecz­
ność wznowienia prac ekspery­
mentalnych i nawiązania do 
cennych pod tym względem 
tradycji pedagogiki polskiej 
okresu przedwojennego, gdyż 
obecnie zakres prowadzonych 
u nas prac eksperymentalnych 
jest niewielki, mniejszy niż w, 
pozostałych krajach demokra-i 
cji ludowej. Zdaniem profesora, 
eksperyment może obejmować 4 
następujące grupy zagadnień: 
reformę zadań i treści szkoły, 
przebudowę podstaw psycholo- I 
gicznych nauczania, przebudo­
wę metod nauczania i wycho­
wania oraz przebudowę strony 
organizacyjnej systemu szkol­
nego.

Op:erając się na tym podzia­
le referent scharakteryzował: 
występujące w przeszłości różne 
kierunki pedagogiczne i próby 
realizacji ich założeń w prakty­
ce, zwracając szczególną uwagę 
na możliwości wykorzystania 
tych doświadczeń w zakresie 
podejmowanych przez Komisję 
prac. Zdaniem profesora, na­
czelne zadanie Komisji powinno 
polegać na wytwarzaniu wła­
ściwego klimatu wokół prac 
eksperymentalnych oraz opieka 
nad podejmowanymi próbami. 
Poprzez eksperymentowanie 
przyczyniamy się bowiem do 
ustalania prawidłowości, a tym 
samym do rozwoju nauk pe­
dagogicznych.

W dalszym ciągu swoich wy­
wodów referent omówił wy­
czerpująco zagadnienia termi­
nologiczne, proponując przyję­
cie następujących określeń: 
1) eksperyment ogólny — obejmuje 

cały zakład np. szkolę, która sta­
nowi wówczas szkolę ekspery­
mentalną;

2) eksperyment cząstkowy — obej­
muje jakąś jedną część zakładu 
eksperymentującego, np. klasę 
szkolną. Szkoła, w której znaj­
duje się jedna lub kilka klas 
eksperymentalnych, nosi nazwę 
szkoły eksperymentującej;

3) eksperyment z zewnątrz — pra­
cownicy nauki prowadzą na te­
renie określonego zak adu cząst­
kowe badania pedagogiczne.

Wycieczka nauczycielska do Gniewu zorganizowana przez ZNP 1 Mu 
zeum Pomorskie w Gdańsku. W głębi pałac Sobieskiego.

Fot. F. Mamuszka
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uroczystości wręczenia dyplo­
mów mistrzowskich absolwen­
tom „trzymiesięcznego” kursu 
majsterskiego. Przecieramy oczy 
po raz drugi. Więc jak to? Mi­
nisterstwo organizuje „dwulet­
nie szkoły majstrów budowla­
nych" i równocześnie podwa­
ża ich byt „trzymiesięcznymi" 
kursami, które dają takie same 
uprawnienia? Ministerstwo or­
ganizuje trzyletnie technika dła 
maturzystów i równocześnie 
podważa je wyrażeniem zgo­
dy na otworzenie krótkich kur­
sów dających takie same u- 
prawnienia, jak owe trzyletnie 
technika, co przed kilku mie­
siącami tak ostro krytykowało 
„Życie Warszawy”. Gdzie tu 
troska o wiedzę, o to, by dy­
plom był istonie stwierdzeniem 
osiągniętych przez robotnika 
wiadomości. Przecież nie oto 
chyba chodzi, byśmy naprodu­
kowali pseudomajstrów i pse- 
udotechników z dyplomami, 
lecz o to, by faktycznie podnieść 
poziom zawodowego przygoto­
wania naszych pracowników 
budowlanych.

Sądzimy, że jest jeszcze czas 
na to, by naprawić zło, jakie 
wyziera z ministerialnego pis­
ma. Sądzimy, że technika bu­
dowlane dla pracujących, które 
niejednokrotnie, jak np. Tech­
nikum Budowlane dla Pracu­
jących w Warszawie, mają wie­
loletnią, dobrą tradycję pracy, 
nie zostaną zlikwidowane.

JAN SZUREK

W części końcowej referatu 
prof. W. Okoń zaproponował, 
aby Komisję podzielić na 3 
podkomisje: szkól ogólnokształ­
cących, zawodowych i zakła­
dów wychowawczych (domy 
dziecka, przedszkola, żłobki pa­
łace młodzieży itp.). Do najbliż­
szych zadań Komisji należy 
przeprowadzenie ewidencji pro­
wadzonych już prób i ekspery­
mentów pedagogicznych, przy 
czym niezbędna tu jest pomoc 
ze strony kuratoriów i władz 
ZNP. Po wtóre należałoby rów­
nież opracować obszerną kilku- 
tomową monografię, obejmują­
cą doświadczenia polskich szkół 
eksperymentalnych w okresie 
międzywojennym oraz dorobek 
światowego szkolnictwa ekspe­
rymentalnego.

W wyniku bogatej i wszech­
stronnej dyskusji zebrani przy­
jęli przedłożony przez profeso­
ra projekt planu pracy. Prezes 
T. Wojeński podkreślił iż dob­
rze byłoby zogniskować prace 
eksperymentalne wokół zagad­
nień związanych z reformą 
szkolną w Polsce, gdyż sprawa 
ta należy do najpilniejszych. 
Doc. dr T. Nowacki zapropono­
wał współpracę Instytutu Peda­
gogiki z Komisją, zgłaszając 
propozycję wykorzystania kur­
su wakacyjnego organizowane­
go przez Sekcję Politechnizacji 
I. P. dla realizacji zamierzonych 
planów.

Pozostali dyskutanci (m. in. 
dr M. Kwiatkowska, kol. M. 
Kryński, kol. dyr. J. Erbel, kol. 
A. Maćkówiak. wiz. Cieplak, 
prof. Trześniowski) poparli 
przedłożony przez prof. W. Oko­
nia plan pracy Komisji, charak­
teryzując prowadzone już w 
terenie eksperymenty. W toku 
dyskusji zgłoszono wniosek o- 
praoowania szczegółowej ankie­
ty w sprawie prowadzonych prac 
eksperymentalnych. W wyniku 
tej ankiety Komisja powinna 
zebrać wyczerpujące dane na 
temat stanu i zakresu prowa­
dzonych obecnie prób i ekspe­
rymentów.

Niezależnie od ankiety, któ­
ra już została rozesłana do Ku­
ratoriów i Zarządów Okręgu 
ZNP. Komisja apeluje do na­
uczycieli i pracowników. oświa­
towych. aby zechcieli przesyłać 
do Zarządu Głównego ŻNP (ko­
misja Prób i Eksperymentów) 
wszelkie informacje na temat 
prowadzonych i projektowa­
nych prac eksperymental­
nych.

Na zakończenie warto wspo­
mnieć, iż w dniu 16 maja br 
odbyło się dalsze, wynikające 
z planu pracy komisji, posiedze- 
n:e, na którym kol. M. Kryń­
ski zreferował założenia „Eks­
perymentalnej metody naucza­
nia w klasach jedenastych" kil­
ku liceów na terenie Kurato­
rium Gdańskiego.

J. K.

Tf AKTEM jest, że corocznie I Należałoby i u nas zająć się 
kilkanaście tysięcy młodzie- [ zagadnieniem tego typu szkól, 

ży obojga płci odchodzi od wrót । Ułatwi to szerokim rzeszom 
wyższych zakładów naukowych młodzieży, nie mającej zamiło-
z braku miejsca. He rozgorycze­
nia i smutku, ile zawiedzionych 
nadziei wiąże się z tym, nie po­
trzeba chyba dowodzić.

Nasuwa się pytanie i to pyta­
nie palące: Czy nie można 
znacznej gromadzie młodzieży 
ułatwić zdobycia wiedzy zawo­
dowej, do czego faktycznie win­
no uprawniać otrzymane śred­
nie wykształcenie ogólne.

Są, niestety, nieliczne szkoły 
zawodowe o ograniczonej spe­
cjalności, przyjmujące kandyda­
tów z maturą, a mianowicie — 
studia nauczycielskie i ekono­
miczne oraz szkoła pielęgnia­
rek.

Trudno dziwić się absolwen­
tom średniej szkoły ogólno­
kształcącej, że nie garną się do 
techników zawodowych, jakich 
jest zresztą wiele. Sama już 
nazwa „technikum", a więc 
szkoła średnia, jest szokująca 
dla maturzysty, który szkolę 
średnią przecież ukończył. 
Wstąpienie do technikum jest w 
jego pojęciu pewną degradacją 
społeczną.

Należy zastanowić się poważ­
nie nad możliwością czy ko­
niecznością uruchomienia wyż­
szych szkół zawodowych stano­
wiących pośledni szczebel mię­
dzy obecnym technikum a szko 
lą typu akademickiego (te typy 
szkół przewiduje nowa ustawa 
o szkolnictwie wyższym).

Takimi szkołami były przed 
wojną, a częściowo i po wojnie 
tak znane uczelnie, jak Państwo­
wa Szkoła Ogrodnictwa w Poz- 
nanlu, Szkoła Budowy Maszyn 
i Elektrotechniki w Poznaniu, 
Szkoła Budowy Maszyn im. 
Wawelberga i Rotwanda w 
Warszawie. Wyższa Szkoła Go­
spodarstwa Wiejskiego w Cie­
szynie oraz Szkoła Morska w 
Gdyni.

Użyłem wyrażenia ..tak znane 
uczelnie". Należy dodać znane 
i cenione uczelnie, których ab­
solwenci chlubnie. zapisali 
się w naszym życiu zawodo­
wym: w przemyśle, rolnictwie, 
ogrodnictwie czy w służbie na 
morzu.

Charakterystyczną cechą tych 
szkól było silne związanie z za­
wodem, duży zasób wiadomości 
fachowych przy należytym 
ąuantum wiedzy teoretycznej. 
Toteż absolwenci tych szkól by­
li niejednokrotnie lepiej i bar­
dziej bezpośrednio przygotowani 
do zawodu aniżeli absolwenci 
szkół akademickich.

Brak tego typu szkół stwarza 
między zawodową szkolą śred­
nią (technikum) a akademicką 
wyraźną lukę, co znajduje swe 
odbicie w samej organizacji 

“szkolnictwa, a przede wszyst­
kim w życiu gospodarczym. Na 
marginesie wspomnieć wypada, 
że państwa posiadające tak do­
brze zorganizowane i postawio­
ne szkolnictwo i oświatę jak 
Dania, Szwecja i Niemcy duże 
znaczenie przywiązują do tzw. 
„wyższych szkół". Trzyletnie 
studia pozwalają na przygoto 
wanie doskonalszych fachow­
ców do pracy w przemyśle czy 
rolnictwie.

Muzyki trzeba się uczyć 
(Uwagi o czasopiśmie „Śpiew w Szkole")

— Po cóż ci ta lektura? — pyta jeden z ko­
legów, spostrzegając na moim biurku kilka 
egzemplarzy czasopisma „Śpiew w Szkole".

Nie jestem ani zawodowym muzykiem, ani 
nauczycielem śpiewu Dlaczego więc czytuję 
„Śpiew w Szkole"?

Odpowiedź krótka: po pierwsze — jestem 
miłośniczką muzyki, po drugie — kształcę 
i wychowuję młodzież i to młodzież przygoto­
wującą się do zawodu nauczycielskiego. 
A przyszły nauczyciel powinien wzrastać 
w kontaktach ze wszystkim, co piękne.

Moim zdaniem, dobre pismo przedmiotowe 
powinno być mniej „zawodowe", a za to bar­
dziej naukowe a jednocześnie popularne 
i atrakcyjne w sensie ogólnokulturalnym. 
Jeśli moment metodyczny, wąskospecjali- 
styczny przeważy — pismo stanie się nudne 
dla każdego, nie wyłączając pedagogów mu­
zycznych

W „Śpiewie w Szkołę" sprawy ściśle me­
todyczne znajdują miejsce w specjalnym bar­
dzo żywo redagowanym dziale, natomiast 
w innych działach poruszane są tematy in­
teresujące każdego miłośnika muzyki. Ta 
ciekawa lektura pozwała mu uzupełniać brakł 
wykształcenia muzycznego, braki olbrzyma1, 
gdyż, niestety, nasza amuzykalna szkoła 
ogólnokształcąca sprawia, iż ludzie nawet 
z wyższym wykształceniem pod względem 
wiadomości muzycznych są często prawdzi­
wym; analfabetami.

Weźmy dla przykładu dział biografii. Każ­
dy numer pisma przynosi nam życiorys jed­
nego z muzyków polskich. Znajdujemy więc 
opowieść o życiu Chopina, Moniuszki, Wie­
niawskiego, Karłowicza, Szymanowskiego. 
Lecz „Śpiew w Szkole" nie poprzestaje na 
tych najsłynniejszych nazwiskach. Przypo­
mina postacie dziś jakże niesłusznie zapom­
niane F. Nowowiejskiego, Z. Noskowskiego, 
K. Kurpińskiego. Forma tych biografii zasłu­
guje również na uwagę: są to gawędy, z któ­
rych najważniejsze wiadomości o życiu 
i twórczości artysty wiążą się ze szczegółami 
anegdotycznymi, wprowadzającymi czytelni­
ka w krąg rodzinnego życia muzyka, arty­
styczne przeżycia kompozytora, wszystko roz­
snute na tle danej epoki historycznej.

Dział historii muzyki omawiane pismo za­
początkowało bardzo interesującym cyklem 
artykułów poświęconym historii muzyki po­
wszechnej. zatytułowanym „Wybrane zagad­
nienia z dziejów kultury muzycznej". Autor 
we wstępie stwierdza, iż termin „Dzieje kul­
tury muzycznej" ma znaczenie o wiele szer­
sze niż „Historia muzyki". Ta ostatnia bo­
wiem ograniczała się zazwyczaj tylko do po­
dawania faktów Tymczasem autor pragnie 
w swych artykułach dać „obraz dziejów mu­
zyki na tle rozwoju stosunków społecznych, 
ekonomicznych, kulturalnych". Myślę, że jest 
to pogląd na historię muzyki słuszny. „Istot­
nie, nie można pojąć Beethowena bez znajo­
mości dziejów' wielkiej burżuazyjnej rewo­
lucji francuskiej i okresu napoleońskiego, 
nie można zrozumieć tragizmu symfonii Czaj­

i

wania czy uzdolnień do pracy 
naukowej, zdobycie zawodu o 
nastawieniu bardziej praktycz­
nym aniżeli daje uczelnia typu 
akademickiego.

Właśnie w nrze 6 z czerwca 
1958 r. „Przeglądu Ogrodnicze­
go" ukazał się artykuł pt. „W 
sprawie byłej Państwowej Szko­
ły Ogrodnictwa w Poznaniu", w 
którym autor wykazuje koniecz­
ność reaktywowania tej uczelni 
oraz rewindykacji jej majątku, 
jaki po likwidacji szkoły w r. 
1949 przeszedł w ręce Wydziału 
Rolniczo-Leśnego Uniwersytetu 
Poznańskiego, a następnie Wyż­
szej Szkoły Rolniczej.

Przypominamy sobie dobrze 
tę szkołę. Program jej obejmo­
wał tylko przedmioty zawodo­
we i podstawowe ściśle związa­
ne z zawodem. Bardzo duży na­
cisk położyła szkoła na zajęcia 
praktyczne we własnych warsz­
tatach pracy (dobrze postawio­
ne handlowo-przemysłowe go­
spodarstwo ogrodnicze).

Dobrze postawiona w syste­
mie semestralnym nauka, świet­
nie zorganizowane pracownie 
chemiczna, botaniczna, techno­
logii owoców i warzyw, wa­
rzywnictwa, kwiaciarstwa, o- 
grodnictwa ozdobnego (tereny 
zielone) i inne stanowiły dosko­
nały warsztat szkolenia w za­
kresie ogrodnictwa w ogóle 
jak i w poszczególnych specja­
lizacjach. Szkoła posiadała dwa 
wydziały: produkcji ogrodniczej 
i ogrodnictwa ozdobnego. Słu 
chacze wydziału produkcji 
ogrodniczej mogli specjalizować 
się w poszczególnych działach 
jak warzywnictwo, kwiaciar­
stwo. sadownictwo, szkółkar- 
stwo czy technologia owoców 
i warzyw.

Po działaniach wojennych 
szkoła powstała na nowo i ro­
kowała jak najlepsze nadzieje 
rozwoju. Jako szkoła typu wyż­
szego nieakademickiego była 
szkolą eksperymentalną. Ekspe­
ryment tak do roku 1939 jak 
i po wojnie dawał wyniki jak 
najlepsze. Niestety, ten typ 
szkoły nie mieścił się w ustroju 
szkolnictwa i szkolę zlikwido­
wano. Cały jej dorobek przejęła 
Wyższa Szkoła Rolnicza. Prze­
jęto więc gmachy szkolne, go­
spodarstwa ogrodnicze. Ogród 
Botaniczny przeszedł pod opiekę 
Uniwersytetu Poznańskiego.

Naprawiając błędy minionego 
okresu należałoby pomyśleć o 
reaktywowaniu tej szkoły. Ułat­
wi to kształcenie się młodzieży, 
odciążając jednocześnie uczel­
nie akademickie. Obniży koszty 
kształcenia, skróci czas nauki, 
wypuszczając ludzi dobrze przy­
gotowanych ..do zawodu.

Miejmy nadzieję, że tak orga­
nizacje ogrodnicze jak i Kura­
torium Okręgu Szkolnego Poz­
nańskiego poczynią starania 
u władz centralnych w kierun­
ku powołama do życia szkoły, 
którą zbyt pochopnie zlikwido­
wano, ale o której pamięć i opi­
nia zostały ugruntowane na dlu 
gie, długie lata.

Mgr inż. ST. KOWALSKI
Poznań

VI Ogólnopolski
Konkurs Recytatorski

W MAJU br. odbyły się w 
" Krakowie centralne elimi­

nacje VI Ogólnopolskiego Kon­
kursu Recytatorskiego organi­
zowanego rokrocznie przez De­
partament Pracy Kulturalno- 
Oświatowej i Bibliotek Mini­
sterstwa Kultury. i Sztuki.

Ta niezwykle ciekawa i po­
żyteczna impreza, bo mająca 
zadanie podnoszenia kultury 
mowy ojczystej wśród społe­
czeństwa poprzez rozbudzanie 
zamiłowania do recytacji arty­
stycznej oraz poszerzania kręgu 
miłośników poezji i literatury, 
stała się już bardzo popularną 
w naszym kraju.

Świadczy o tym fakt, że eli­
minacje VI Konkursu Recyta­
torskiego objęły ogółem ponad 
100 tysięcy osób. Do eliminacji 
centralnych stanęły 203 osoby 
w tym: aktorzy zawodowi, stu­
denci, młodzież szkolna oraz 
amatorzy, ponadto kilkanaście 
amatorskich teatrów poezji. 
Amatorzy liczący ponad 80 o- 
sób reprezentowani byli przez 
różne zawody, jak np. chłopów, 
pracowników nauki, prawni­
ków, techników, fryzjerów, ro­
botników, nauczycieli i innych. 
Powszechną sympatię spośród 
tej grupy zyskał sobie 82-letni 
ogrodnik, Jan Sulikowski, z 
Legnicy oraz kol. Michalina 
Brombosz, młoda nauczycielka 
z Francji. Najliczniejszą była 
grupa młodzieżowa i ta jak w 
latach poprzednich zaprezento­
wała bardzo wysoki poziom ar­
tystyczny.

Recytacje 11-letniej Anny Je­
ziorskiej z Krakowa, Mirosława 
Gruszczyńskiego z Włocławka 
— zdobywców I nagrody, 
Urszuli Badury z Katowic, Mi­
leny Mikę z Warszawy, Janiny 
Mikołajczyk z Pabianic — zdo­
bywców II nagrody i innych 
były niemałym przeżyciem ar­
tystycznym dla uczestników 
eliminacji i widzów, którzy co­
dziennie wypełniali Miejski 
Teatr Rapsodyczny, jak i dla 
członków Sądu Konkursowego, 
w którym zasiadali wybitni 
aktorzy i znawcy sztuki recyta­
torskiej, jak np. Mieczysław 
Kotlarczyk, Michał Orlicz, Ma­
ria Malicka i inni.

Oczywiście sukcesy, jakie od­
nosi rokrocznie młodzież szkol­
na, są wynikiem przede wszy­
stkim pracy nauczycieli. To oni 
przecież zachęcają wychowan­
ków do udziału w konkursie, 
służą radą przy doborze reper­
tuaru. pracują nad ich dyksją, 
pomagają w zrozumieniu za­
wartej w tekście myśli autora, 
w wydobyciu piękna itp. Dzieje 
się to najczęściej kosztem wol­
nego czasu nauczycieli.

Warto tu dla przykładu nadmie­
nić, że zdobywca I nagrody, Mi­
rosław Gruszczyński, jest uczniem 
kol. Włodzimierza Gniazdowskie­
go z Włocławka, znanego entuzja­
sty i propagatora sztuki recytator­
skiej oraz amatorskiego teatru. 
Kol. Irena Hernikowa, nauczyciel­
ka Liceum Ogólnokształcącego z 

kowskiego, nie wiedząc nic o stosunkach 
w Rosji carskiej drugiej połowy XIX wieku". 
Ten słuszny pogląd występuje w omawianym 
cyklu artykułów historycznych bardzo wy­
raźnie. Jednak szczupłe ramy czasopisma nie 
pozwalają na pełną realizację zamierzenia 
i dlatego myślę, że dobrze byłoby krótki za­
rys dziejów kultury muzycznej uzupełnić bi­
bliografią dla żądnego wiedzy czytelnika.

Oprócz ogólnej historii muzyki redakcja 
czasopisma zapoznaje nas z historią instru­
mentów muzycznych.

Cykl artykułów „O formach muzycznych" 
stanowi cenną pomoc dla tych, którzy pragną 
nie tyiko słuchać muzyki, ale rozumieć budo­
wę słuchanego utworu, rozumieć elementy 
i treści składające się na formę dzieła mu­
zycznego. Bogate przykłady nutowe tłumaczą 
dane zagadnienia jasno, bo konkretnie.

Pismo konsekwentnie wprowadza czytelni­
ka w dorobek naszej muzyki ludowej. Arty­
kuł „Polski folklor muzyczny", ujmujący sze­
roko temat i wyjaśniający terminy oraz pro­
blemy konieczne do ogólnego zrozumienia za­
gadnienia, zostaje uzupełniony i pogłębiony 
seryjnymi artykułami szczegółowymi na te­
mat folkloru różnych dzielnic Polski.

Dodatki muzyczne zamieszczane w każ­
dym numerze, a zawierające wybór pieśni na 
różne okazje w roku szkolnym i poziomy ze­
społów, pomagają zrozumieć specyfikę mu­
zyczną poszczególnych regionów. Przy każdej 
pieśni znajdujemy adnotację, z jakiej dziel­
nicy owa pieśń pochodzi.

Mam kilka dezyderatów pod adresem pisma. 
Pragnęłabym wyjść poza ramy muz.yki pol­
skiej i wprowadzić czytelnika w twórczość 
takich geniuszów muzyki w sensie ogólno­
ludzkim jak: Beethowen, Mozart, Czajkowski 
i inni. Proponuję też szerszą bibliografię, 
zwłaszcza informacje o wydawnictwach 
PWN Czy nic można by sygnalizować kon­
certów symfonicznych, nadawanych przez ra­
dio i popularnie je omawiać, przygotowując 
czytelników do wysłuchania ich? . Interesują­
ce byłyby także wywiady z kierownikami ze­
społów1 pieśni i tańca ..Śląsk" i „Mazowsze".

Z wielu artykułów „Śpiewu w Szkole" bije 
na alarm dzwon sygnalizujący niebezpieczeń­
stwo: ze szkól naszych śpiew i muzyka po­
dobno zostały wygnane. Istotnie, obserwując 
dzieci i młodzież na wycieczkach stwierdzam, 
że chcą śpiewać, lecz nie Umieją. Pieśń im się 
rwie, śpiewają fałszywie, często krzyczą. Nie 
będę tu powtarzać w ślad za czasopismem 
argumentów przemawiających za umuzykal­
nieniem młodzieży, lecz chcę do nich dołą­
czyć glos mój, głos człowieka, któremu mu­
zyka pozwoliła przeżyć niejedną, piękną 
chwilę Nie odbierajmy radości muzyki na­
szym dzieciom i w ślad za nimi całemu spo­
łeczeństwu. Nie rwijmy tej więzi społecznej, 
którą jest pieśń ludowa, pieśń znana wszyst­
kim. Muzykalność narodu nie spada gotowa 
z nieba. Muzyki trzeba się uczyć.

JANINA SCHOENBRENNER

Kola, przygotowała do tegoro­
cznych eliminacji 17 starszych wy­
chowanków. Kol. Franciszek Frej 
z Głubczyc przygotowuje rokrocz­
nie grupę młodzieży, która dzięki 
wysokiemu poziomowi kwalifiko­
wana jest do eliminacji central­
nych. Dużo pracy włożyli także 
nauczyciele w przygotowanie do 
eliminacji szkolnych teatrów poezji. 
Np. kol. Zdzisław Dąbrowski z 
Białegostoku przygotował z młodzie­
żą szkolną „Baśń o osiołku Sre- 
broniu”—zespół ten otrzymał II na­
grodę, a kol. Bałan z Karpacza 
przygotował montaż pt. „Nasza 
Ojczyzna Polszczyzna”. Kolega len 
otrzymał nagrodę indywidualną.

Podobnych przykładów powa­
żnego wkładu nauczycieli w 
rozbudzanie u wychowanków 
zamiłowania do recytacji można 
by przytoczyć bardzo dużo. 
Szkoda tylko, że udział samych 
nauczycieli w Konkursie Recy­
tatorskim jest dotychczas zni­
komy — zaledwie kilka osób w 
eliminacjach centralnych.

1\] A terenie szkół zbyt mało 
I’ jeszcze zwraca się uwagi na 

podnoszenie kultury mowy oj­
czystej. Bardzo często młodzież 
nasza mówi niepoprawnie i 
brzydko. Zachodzi więc potrze­
ba uwrażliwienia na to zagad­
nienie ogółu nauczycieli —— 
szczególnie polonistów. Osobi­
sty udział kolegów w konkur­
sach i propaganda żywego sło­
wa w środowiskach nauczyciel­
skich, np. w klubach lub na 
pedagogicznych konferencjach 
rejonowych, spełniałaby na pe­
wno pożyteczną rolę.

Podnoszenie poziomu kultury 
mowy, sztuka recytatorska — 
to sprawy bardzo trudne. Wie­
lu nauczycieli —• mimo dużego 
uwrażliwienia na te same mo­
menty, nie jest w stanie od­
działywać skutecznie na mło­
dzież w tym kierunku. Zacho­
dzi potrzeba organizowania 
form pomocy dla naszych ko- 

Wprowadźmy sztukę do szkół

DO PÓŹNEGO wieczora to­
czyła się w środę 20 bm. w 
sali wystawowej Ośrodka Me­

todycznego Szkolnictwa Zawo­
dowego przy ul. Poznańskiej 
niezwykle ożywiona dyskusja 
na temat nowych metod wycho­
wania plastycznego młodzieży, 
zorganizowana przez Polski 
Klub Krytyków Sztuki. Okazję 
do spotkania i punkt wyjścia dy­
skusji dala wystawa prac ucz­
niów Zasadniczej Szkoły w 
Pruszkowie — wybór najlep­
szych kompozycji z dziedziny ry­
sunku artystycznego i nowocze­
snego malarstwa abstrakcyjne­
go. Swobodna kompozycja, do­
wolny wybór techniki, ogranicze­
nie roli nauczyciela do stwarza­
nia odpowiedniego klimatu pra­
cy przy zupełnym braku jakiejś 
z góry określonej metody — wy­
zwoliły w młodzieży pasję twór­
czości, pragnienie wypowiedze­
nia barwą i kształtem swego 
stosunku do otaczającego świata, 
swoich niepokojów lub po pro­
stu uzewnętrznienia radości z 
samego faktu tworzenia. Szczery 
zachwyt licznie zgromadzonych 
gości (przedstawicieli Muzeum 
Narodowego, Ministerstwa O- 
światy, pedagogów i znawców 
sztuki) był chyba największą 
nagrodą dla kol. A. Rawskiego, 
jego to bowiem zasługa, że 
potrafił nudnemu często przed­
miotowi, jakim jest jeszcze w 
wielu szkołach rysunek, nadać 
kształt artystyczny.

Mimo ograniczenia czasu po­
szczególnych wypowiedzi do 10 
minut nie wszyscy zgłoszeni zdo­
ła1! dojść do głosu. Ze względu 
na późną porę trzeba było, choć 
z żalem, kończyć dyskusję. Cie­
kawsze wypowiedzi żywo reagu­
jąca sala nagradzała oklaskami.

Prof. B. Suchodolski mówił o 
społecznej roli sztuki w obec­
nym świecie i wynikających 
stąd konsekwencjach dla arty­
stycznego wychowania młodzie­
ży. Zyjemy wciąż tak, jakby 
sztuka była dostępna tylko nie­
licznej grupie ludzi w nielicz­
nych chwilach ich życia. Wycho­
wanie naszej młodzieży jest na­
stawione w dalszym ciągu . na 
kulturę czytelnictwa i nie po­
dejmuje nowej problematyki 
wychowania artystycznego. Zda- 
jemy się nie dostrzegać, że prze­
miany społeczne stwarzają no­
wą formę zapotrzebowania na 
sztukę. Postęp techniki pozwala 
ludziom rozporządzać większym 
budżetem wolnego czasu, w któi 
rym coraz więcej miejsca zaj­
mują kontakty ze sztuką. Dziś 
nie wystarcza już tradycyjna 
koncepcja wychowania estetycz­
nego niosąca ze sobą zerwanie 
z rzeczywistością. Termin „wy­
chowanie estetyczne” wiąże się 
z terminem „wychowanie przez 
sztukę" — kształtowaniem oso­
bowości jednostki w znaczeniu 
intelektualnym, moralnymi spo­
łecznym, kształtowaniem po­
stawy nie tylko w stosunku do 
sztuki, ale i do życia w ogóle.

Szereg objawów zdaje się 
wskazywać na to, że człowiek 
nowoczesny bardziej niż w prze­
szłości skłania się ku sztuce. 
Sztuka stwarza bowiem możli­
wości poznania otaczającego 
świata, zaspokaja potrzeby kon­
strukcyjne i wreszcie jest drogą 
wydobywania na jaw wszyst­
kich twórczych poszukiwań sen­
su istnienia, wyrazem rozpaczy, 
nadziei i radości — całego kom­
pleksu doznań człowieka. Ażeby 
iednak sztuka mogła spełniać 
swe zadania, dawać zadowolę 
nie nie tylko twórcy ale i od­
biorcy, trzeba ludzi przygotować 
lo korzystania z niej, trzeba za­

cząć od wychowania odbiorcy 
najmłodszego już w szkole. A w 
tej dziedzinie jesteśmy ogrom­

lęgów. Jest bardzo dobrze, że 
niemal we wszystkich progra­
mach kursów organizowanych, 
przez Zarząd Główny ZNP, przy 
współudziale Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki oraz Zarządy O- 
kręgowe — uwzględnia się ró­
wnież zagadnienie kultury mo­
wy. Ale to wszystko stanowi 
zbyt, mało w stosunku do ol­
brzymich potrzeb w tym za­
kresie.

Byłoby więc pożądane orga­
nizowanie na terenie klubów 
nauczycielskich, które są w 
stanie zapewnić odpowiednich 
prelegentów, śródrocznych kur­
sów recytatorskich. Forma ta 
jest niekosztowna, nieuciążliwa 
dla kolegów, gdyż nie odrywa 
ich od pracy zawodowej, a wy­
niki są bardzo duże; zaobserwo­
waliśmy to na terenie klubów 
w Warszawie, Łodzi i Piotrko­
wie Trybunalskim.

Dużą pomoc stanowić mogą 
dla kolegów płytoteki z nagra­
niami najwybitniejszych recy­
tatorów. Można je z dużym po­
wodzeniem wykorzystać w or­
ganizacji życia klubowego oraz 
części kulturalno-towarzyskiej 
na pedagogicznych 
cjach rejonowych.

Stosowanie tych 
form pomocy na pewno budzić 
będzie zamiłowanie do recyta­
cji wśród ogółu nauczycieli, co 
pozwoli im skutecznie pracować 
nad młodzieżą. Organizowanie 
szkolnych lub świetlicowych ze­
społów żywego słowa jest nie­
zwykle pożądane — szczególnie 
w zakładach kształcenia nau­
czycieli — i realne, o czym 
przekonuje nas przykład Kar­
pacza, Białegostoku, Jędrzejowa 
oraz Różnicy, gdzie koledzy zor­
ganizowali Wiejski Amatorski 
Teatr Poezji.

M. FUTO

konferen-

i Innych

nie zapóźnieni. Nie nauczyliśmy 
młodego pokolenia czerpania 
radości ze sztuki ani szukania z 
nią kontaktów.

Co robić, by zmienić ten ka­
tastrofalny stąn zagrożenia wy­
chowania estetycznego młodzie­
ży” Czy nowa rzeczywistość wy­
maga zmiany metod nauczania, 
czy zmiany programu?

Dzieci pruszkowskie to prze­
cież takie same dzieci jak inne, 
ani wybitnie uzdolnione pla­
stycznie, ani bardziej inteligent­
ne. To, czego dokonał kol. Raw*1 
ski, można zrobić wszędzie, w 
każdej szkole. Co więc jest głów­
nym warunkiem powodzenia? 
„Kadra ludzi, którzy mają peł­
ną świadomość tego, co nazywa; 
my sztuką” — powiedział ktoś 
z dyskutantów i chyba utrafił 
w sedno zagadnienia. Przede 
wszystkim kadra wysokowy- 
kwalifikowanych nauczycieli, a 
tych, niestety, odczuwam}7 do- 
tkliwy brak. W naszych szkołach 
na ogół nie ma sztuki, dziecko 
nie wynosi ze szkoły nawet o- 
gólnej orientacji z tej dziedziny. 
Jedynie zajęcia pozalekcyjne re­
kompensują częściowo tę nie­
wątpliwą krzywdę dziecka, ale 
tutaj znowu występuje problem 
czasu. Młodzież przeciążona nau­
ką nie zawsze może pozwolić 
sobie na uczestnictwo w kółkach 
zainteresowań.

W dyskusji zaatakowano moc­
no program. Za mało czasu 
przeznacza się w nim na przed­
mioty artystyczne — to raz, a Po 
drugie, programu nie powinno 
się kształtować pod kątem nau­
czania, lecz wyzwalania radości 
tworzenia. Obecny program 
podtrzymuje nadal tradycyjność 
nauczania przedmiotów arty­
stycznych, nie wpuszcza do szko­
ły sztuki nawet tam, gdzie ist­
nieją po temu warunki, krępu­
je swobodę dziecka i nauczycie­
la.

A metoda? Kol. A. Rawski nie 
dopracował się żadnej metody. 
Wyzwala tylko chęć tworzenia, 
gra rolę dyrygenta, doradcy i 
pomocnika. I wydaje się, że nie 
metoda jest tu najważniejsza 
lecz artyzm nauczającego.

Na wielu konferencjach do­
magano się i w dalszym cią­
gu wysuwa się pod adresem Mi­
nisterstwa Oświaty żądanie 
zwiększenia godzin “dla przed­
miotów artystycznych zupełnie 
tak, jakby miało to być jedy­
nym lekarstwem na wszystkie 
bóle. Nie bierze się pod uwagę 
faktu, że w wielu szkołach, w któ 
rych brak wykwalifikowanych 
nauczycieli dla tych przedmio­
tów, a takich szkół jest jeszcze 
wiele, będą to tylko godziny 
zmarnowane. Na spotkaniu, o 
którym mowa, moment ten nie 
przybrał akcentów najsilniej­
szych. Więcej było głosów kry­
tykujących tradycyjność nau­
czania, podkreślających mocno 
potrzebę zmiany programów i 
podręczników, nastawienie ich 

I na powiew romantyzmu przy­
szłości bardziej przemawiające­
go do młodzieży niż romantyzm 
XIX-wieczny.

Z ciekawszych wypowiedzi na 
uwagę zasługuje także projekt 
połączenia lekcji rysunku i za­
jęć praktycznych. To „małżeń- 

! stwo" pozwoliłoby tworzyć 
i przedmioty nie tylko o formie 
; użytecznej, ale i artystycznej.

W nowym świecie, który two- 
। rżymy, sztuka nie powinna być 
I pokarmem tylko garstki wybra­
nych. lecz chlebem powszednim 

i dla wszystkich. Stąd też pro- 
| blem kształcenia kadr nauczy- 
, cielskich przyszłych realizato- 
I rów wychowania estetycznego 
: w szkołach staje się niezwykle 
palący.

3. SCKOLICKA
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1I
„Dzieci mają brutalne poczucie równości — nie znoszą 

niczego wyróżniającego się, oryginalnego".
France

„Za wszystkie głupstwa królów płacą ich narody". 
Horacy

się nigdy nie

Pierwszy raid kolarski
Szlakiem Michała Kajki

II
„Wariactwem Jest wierzyć w Boga, jeśli 

doznawało uczuć religijnych. Równie dobrze możnaby 
wierzyć w dobry smak ostryg dostając mdłości po ich 
^jedzeniu".

Huxley

i „Mamy sympatię do szczęśliwego tylko wtedy, gdy 
wiemy, że los dal mu niewiele, a on pomimo to czuje się 
szczęśliwym”.

I
Tatarkiewicz

OBJAŚNIENIA: Aldoa Huxley — ur. 1894 — współczesny pi­
sarz i krytyk angielski, Anatol France (Thibault) ult 1844—1924, 
laureat nagród Nobla, słynny pisarz, satyryk 1 dramaturg fran­
cuski — Quintus Horatius Flaccus (6-8 przed n. e.) wielki poe­
ta starorzymski.

Wybrał EMKOZ

y ESPÓL Krajoznawczo-Etno- 
*■' graficzny przy Technikum 

Ekonomicznym CRS w Ełku 
z okazji Tygodnia Ziem Zachod­
nich oraz Dni Oświaty, Książki 
i Prasy odbył I rajd kolarski 
Szlakiem Michała Kajki". U- 

czestnicy rajdu złożyli hołd pa­
mięci poety odwiedzając jego 
pomnik w Ełku. Następnie 30 
uczniów pod kierunkiem opie­
kuna zespołu kol. Józefa Syśa- 
ka, w dniu 13 maja br. udało 
się rowerami do oddalonego o 20 
km Ogródka, powiat. Ełk. Tu na 
cmentarzu, gdzie znajduje się 
grób Kajki i jego żony, kierow­
nik zespołu wygłosił prelekcję 
o działalności i zasługach poety. 
Prelegent zwrócił przede wszyst­
kim uwagę na ogromną miłość 
Michała Kajki do Polski i pol­
skiego języka, na jego odwagę 
i samozaparcie w walce z po­
wodzią niemczyzny i wierność 
idei szerzenia polskości na Ma- 
zurach.

Uczestnicy rajdu złożywszy 
kwiaty na grobie poety uczcili 
jego pamięć minutową ciszą. 
Następnie zwiedzono dom, w 
którym Kajka mieszkał prawie 
przez cale życie, pisał pełne 
prostoty wiersze oraz snuł śmia­
łe i wówczas mało prawdopo­
dobne projekty powrotu Mazur 
do Polski. Uczniowie biorący 
udział w rajdzie dokonali sze­
regu pamiątkowych zdjęć. Na­
wiązano również znajomość z

Odezwa konkursowa
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO 

TOW. WIEDZY POWSZECHNEJ I WYDAWNICTWA 
„WIEDZA POWSZECHNA"

Tnufaeśef, ktśrs możne usmąć
PRZYGOTOWANIA ucz- 

niów do wyboru zawodu 
W miarę zbliżania się zakończe­
nia roku szkolnego są coraz in­
tensywniejsze. Objawia się to 
w prowadzeniu pogadanek z 
młodzieżą, pisaniu wypracowań, 
organizowaniu wycieczek do za­
kładów pracy, naradach z ro­
dzicami i całym szeregu innych 
form pracy, mających ra celu 
ułatwienie uczniowi wyboru za­
wodu zgodnie z jego zaintere­
sowaniami, zamiłowaniem, zdol­
nościami i warunkami mater­
ialnymi.

Aby cel został osiągnięty, pra­
gnę zwrócić uwagę aa jeszcze 
dwa bardzo ważne momenty. 
Nie wszyscy nauczyciele pracu­
ją w jednakowych warunkach. 
I dlatego też nie wszyscy mogą 
wykorzystać w pełni pomoc wo­
jewódzkich punktów informa­
cyjnych czy też poradni zawo­
dowych dla młodzieży. Odnosi

Nowości wydawnicze
Maurice Dobb — Teoria eko-

Domii a socjalizm — PWN
Poradnik metodr/czny dla 

nauczycieli przedmiotów za­
wodowych w szkołach gospo­
darczych — Z. Czerny i inni — 
pwsz

Ćwiczenia laboratoryjne z fl- 
Bykl —• pod red. Tadeusza 
Dryńskiego — PWN

Władysław Koclejowskl — 
Kótko młodych fizyków — 
PZWS

J. K. Janowski — Młody 
konstruktor — PWT

S. Gerd — Żywe zwierzęta 
w pracy szkolnej — PZWS

Stanisław Morawski — Kil­
ka lat młodości mojej w Wil­
nie — PIW

Jan Reychman •— Życie pol­
skie w Stambule w XVII wie­
ku — PIW

Jan Ptaśnik — Kultura wie­
ków średnich — PWN

Stanisław Grzybowski — 
Cromwell i jego wiek — WP
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się to zwłaszcza do nauczyciel) 
pracujących na wioskach odleg­
łych od miast, posiadających 
trudne warunki komunikacyjne, 
gdzie autobus kursuje np. raz 
na dobę. A takich szkół jest 
wiele. Rzecz jasna, że właśnie 
w tych punktach rodzice naj­
częściej zwracają się o poradę 
i pomoc do nauczyciela. Nauczy­
ciel więc powinien być moż­
liwie najlepiej uświadomiony w 
rodzajach istniejących szikół za­
wodowych, ich wymaganiach, 
warunkach przyjmowania ucz­
niów itd.

Aby nauczyciel mógł w pełni 
wywiązać się ze swego obowiąz­
ku, powinien mieć pod ręką do­
bry informator szkolnictwa za­
wodowego. Ostatni taki infor­
mator ukazał się w nrze 4 
Dziennika Urzędowego Min. 
Oświaty z 1957 roku. Był także 
wydany osobno w formie książ­
kowej, ale, niestety, o ile wiem, 
nie dotarł do wszystkich szkół. 
W każdym razie wydanie in­
formatora w Dzienniku Urzę­
dowym z 10 maja uważać należy 
stanowczo za zbyt późne.

Informator ten z każdym ro­
kiem traci na aktualności z te­
go względu, że niektóre szkoły 
ulegają likwidacji a otwierane 
są nowe, zdarzają się też wy­
padki zmiany adresów itd. 
Uważam, że powinien być opra­
cowany wyczerpujący informa­
tor wszystkich szkół zawodo­
wych. O likwidacji czy otwarciu 
szkoły należy umieszczać 
wzmianki w Dzienniku Urzędo­
wym. aby nauczyciel mógł do­
konać poprawek w posiadanym 
informatorze. W ten sposób bę­
dzie on stale aktualny; uniknie 
się całego szeregu nieporozu­
mień, usunie wątpliwości, które 
opadają nauczyciela, gdy bie-

rze do ręki informator sprzed 
kilku lat. Sprawa informatora 
nie jest błaha, gdyż stanowi on 
niezbędną i niezastąpioną po­
moc dla nauczyciela udzielają­
cego poradnictwa młodzieży w 
wyborze zawodu.

Druga kwestia to uregulowa­
nie terminów przyjmowania po­
dań przez dyrekcje (kierownic­
twa) szkół zawodowych. We 
wspomnianym Dzienniku Urzę­
dowym wyraźnie jest powie­
dziane, że termin składania po­
dania o przyjęcie upływa z 
dniem 15 czerwca (str. 59 i str. 
83). Tymczasem jak to wygląda 
w praktyce? W ubiegłym roku 
szkolnym, zdarzały się wypadki, 
że uczeń,' który składał poda­
nie 10 czy 12 czerwca, otrzymy­
wał odpowiedź odmowną ze 
względu na dużą ilość podań, 
które już napłynęły. Nie był 
to wypadek sporadyczny. W ja­
kiej sytuacji staje uczeń,, rodzi­
ce i nauczyciel, który go skie­
rował do tej szkoły? Ile powo­
duje to złorzeczeń, łez, zmart­
wienia, biegania po innych szko­
łach, byle gdzieś dziecko „up­
chnąć”, nie zwracając przy tym 
najmniejszej uwagi na 1ego za­
interesowania czy zdolności.

W mojej szkole, po zeszło 
rocznych smutnych doświadcze­
niach, rodzice uczniów już od 
dawna nieustannie mnie na­
gabują, czy nie czas składać 
podań. Uważam, że zarządzenie 
zawarte w Dzienniku Urzędo­
wym w sprawie terminu skła­
dania podań stanowczo powinno 
być respektowane. Raczej urzą­
dzać egzaminy konkursowe, ale 
stanowczo nie odrzucać podań 
składanych w przepisanym ter­
minie.

TADEUSZ MAJEWSKI
Nowosolna k. Łodzi

SPIS ROLNY OD 8 DO 13 CZERWCA BR. UCZNIOWIE SĄ PRZEMĘCZENI

W dniach od 8 do 13 czerwca br. odbędzie się do­
roczny spis rolny. Obejmie on — Jak zwykle — 
Wszystkie gospodarstwa, grunty i zwierzęta.

Spis przeprowadzi 60 tysięcy komisarzy spisowych.
Dane zebrane w czasie spisu pozwalają na ustala­

nie kierunków polityki rolnej mających na celu 
otworzenie bodźców do zwiększenia produkcji ziemio­
płodów i rozwoju hodowli.

Prawdopodobnie w drugiej połowie września 
przeprowadzony zostanie spis ludności rolniczej.

CHCĘ ZOSTAĆ NAUCZYCIELEM

br.

z robot- 
Żeraniu 
a Jedno-

„Trybuna Literacka” przytacza rozmowę 
Sdkiem Fabryki Samochodów Osobowych na

„Witold Maj jest robotnikiem na Żeraniu, 
cześnie przygotowuje się do matury w szicole wieczo­
rowej. Jeśli dodać do tego, że jest samotny (stracił 
oboje rodziców) i że ma lat dopiero 19 — 1 rudno 
uwierzyć, źe znajduje czas na systematyczną lekturę. 
A jednak...

— Czytam stale i raczej dużo. Kiedy zacząłem?... 
Mogę odpowiedzieć dokładnie: ,,od „Robinsona Kru- 
zoe”, którego przeczytałem w II oddziale szkoły 
podstawowej.

— Co zamierzacie robić po uzyskaniu matury?
— Pragnę wstąpić do liceum pedagogicznego. Chcial- 

bym, aby wr przyszłości1 moje zainteresowania pokry­
wały się ściśle z pracą zawodową. Chcę być nauczy­
cielem”.

EKSPERYMENTY W WOJ. ZIELONOGÓRSKIM

Począwszy od przyszłego roku szkolnego w czterech 
liceach ogólnokształcących w Gorzowie, Żarach, No­
wej Soli i Zielonej Górze wprowadzona będzie ekspe­
rymentalna politechnizacja nauczania. Uczniowie VIII 
klas przez pięć dni w tygodniu pobierać będą nor­
malną naukę w zakresie przedmiotów ogólnokształ­
cących. Szósty dzień przeznaczony będzie na zajęcia 
w jednej z miejscowych fabryk. Ta forma nauczania 
trwać będzie trzy lata, do klasy X włącznie. W ostat­
nim roku nauki w XI klasie uczeń przystępuje do 
normalnego egzaminu maturalnego.

Celem eksperymentu jest wypracowanie właściwych 
metod przygotowania młodzieży do wyboru odpo­
wiedniego zawodu oraz wzbudzenie zainteresowania 
pracą w przemyśle.

STUDIUJEMY DOŚWIADCZENIA ZAGRANICZNE

UNESCO przyznało 15 zagranicznych stypendiów dla 
pedagogów polskich. Wyjadą oni do szeregu krajów 
europejskich w celu przestudiowania różnych syste­
mów szkolnictwa średniego i zawodowego oraz me­
tod kształcenia nauczycieli.

Czy nie warto przydzielić powyższe stypendia 
drogą konkursu, w którym mogliby wziąć 
udział doświadczeni nauczyciele posiadający od­
powiednią znajomość języków obcych?

J. Borowska pisze w ,,Trybunie Ludu”:
„W woj. wrocławskim przeprowadzono w kilku 

szkołach ankietę, z której wynika, że uczniowie klas 
IV pracują dziennie 7,5 godziny, ki. VI — 9 godzin, 
VIII — 13 godzin, X — 15 godzin (nauka w szkole, 
odrabianie lekcji w domu, dodatkowe zajęcia poza­
szkolne, pomoc rodzicom). W większości wypadków 
niedziele i święta dzieci wykorzystują na uzupełnie­
nie zaległości.

No cóż, programy są wciąż ,,rozdęte”, ale trzeba 
przecież zachować jakiś umiar w zadawaniu lekcji do 
domu, uczyć więcej na lekcjach, a nie spychać całego 
ciężaru pracy na godziny pozaszkolne ucznia. Czy wy­
chowawca klasowy nie powinien kontrolować tych 
spraw?”

DZIECI NA JEZDNI

W ubiegłym roku 398 dzieci znalazło śmierć pod ko­
łami samochodów a 2 273 odniosło rany. 63% ofiar sta­
nowiły dzieci w wieku poniżej lat 7.W ... . . . .........
a w

marcu bież, roku zginęło na jezdniach 21 dzieci, 
kwietniu dwa razy więcej!

POŻARY W POLSCE

ciągu 4 miesięcy bież, roku zanotowano 7 077W __________ ... . .
żarów na terenie całego kraju. W płomieniach 
nęło 58 osób, w tym 43 dzieci. Ogień zniszczył 
szczętnie lub częściowo ponad 4 700 budynków. Straty 
materialne przekraczają sumę 125 milionów

Od 1 stycznia do 30 kwietnia br. spłonęło 
lasu.

po- 
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600 ha

OGRÓDKI DZIAŁKOWE

Uprawą ogródków działkowych zajmuje się w Pol­
sce około 300 tysięcy rodzin. Uprawiają one 13,4 ty­
siące hektarów ziemi.

Ogródki działkowe dostarczyły w roku ubiegłym 150 
tys. ton warzyw i owoców wartości 780 milionów zl. 
W tej chwili o przydział działek ubiega się 25 tysięcy 
rodzin. Wśród obecnych użytkowników ogródków 
działkowych znajduje się 35% rodzin pracowników 
umysłowych.

KTO POPEŁNIA NADUŻYCIA?

Generalna Prokuratura poinformowała, że sprawca­
mi 1000 przypadkowo wybranych przestępstw gospo­
darczych są: w 21 kierownicy jednostek gospodar­
czych lub ich zastępcy, w 13' —• kierownicy działów, 
w 9% główni lub starsi księgowi, w 10% — kierow­
nicy sklepów. 47% przestępstw popełnili szeregowi 
pracownicy. W ub. roku postawiono w stan oskarże­
nia około 1 000 dyrektorów i kierowników przedsię­
biorstw.

NIEWIDOMI

Angielski uczony J. Wilson szacuje, że 
żyje około 9.5 miliona niewidomych, z 
w Azji. Najwięcej niewidomych znajduje 
diacli (około 2 milionów).

na święcie 
czego 2/3 
s^ę w In-

(ICZ)

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

(Ogłoszenia ramkowe - 12 zł cm2, ogłoszenia drobne - 2 zł za słowo)
Teksty ogłoszeń oraz opłatę TYLKO za ogłoszenia drobne I nekrologi 
w rubryce „Zmarli" (2 zł za słowo) należy przesyłać pod adresem: Wy­
dawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa, Wiejska 12, tel. 21 48 57. 
Przy ogłoszeniach ramkowych prosimy podawać wielkość w cm! lub 
sumę, którą zleceniodawca przeznacza na ten cel. Za zdjęcia w ogłosze­
niach ramkowych opłata jest taka sama jak za tekst, czyli 12 złotych 
za cm’ powierzchni zdjęcia. Należność za zamieszczone ogłoszenia wy­
miarowe prosimy wpłacać po przesłaniu rachunku przez nasze Wydaw­
nictwo „Prasa Krajowa". Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Zarząd Główny PTH w poro­
zumieniu z Towarzystwem Wie­
dzy Powszechnej i Wydawni­
ctwem „Wiedza Powszechna", 
pragnąc uczynić zadość rosną­
cemu zainteresowaniu szerokich 
rzesz społeczeństwa dziejami 
ojczystymi, w związku ze zbliża­
jącą się rocznicą Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, ogłasza dwa 
konkursy na napisanie zarysu 
historii Polski.

uczniami 1 nauczycielami miej­
scowej szkoły podstawowej.

Rajd okazał się bardzo przy­
jemną i pożyteczną imprezą. 
Uczestnicy nie tylko zwiedzili 
miejsce zamieszkania poety i 
uczcili jego pamięć lecz zapo­
znali się również z morfologią 
(moreny) krainy mazurskiej. 
Zespól Krajoznawczo-Etnogra- 
ficzny przy Technikum Ekono­
micznym CRS w Ełku ma am- 
b'cje i ciekawe projekty. Naj­
bliższy z nich to wycieczka do 
Muzeum Mazurskiego w Olszty­
nie. Celem jej będzie obejrzenie 
i dokonanie zdjęć dokumentów 
drukarskich a przede wszyst­
kim prasy polskiej wychodzącej 
w Ełku w latach niewoli Ma­
zur.

Zdjęcia, jakie zawiera szkolna 
gablota etnograficzna powiększą 
zbiory dokumentów świadczą­
cych o polskości Mazur.

MARIA DĄBROWSKA
Ełk

Poziom I
I Pierwszy konkurs dotyczy 
dziejów Polski dla czytelników 
na poziomie wykształcenia szko­
ły podstawowej. Pracę konkur­
sową poza dobrą znajomością 
przedmiotu 
wysokie 
i atrakcyjne ujęcie 
Obejmować ma ona całe dzieje 
narodu od czasów najdawniej­
szych do najnowszych; objętość 
nie może przekraczać 20 arku­
szy wydawniczych, czyli około 
350 stron znormalizowanego 
maszynopisu.

nagroda 20 000 zł, III nagroda 
złotych. Niezależnie od tego 
lepsza praca będzie wydana 
Państwowe Wydawnictwo „ 
Powszechna” i honorowana 
dług ustalonych przepisów.

Termin nadesłania dwóch wybra­
nych rozdziałów do Polskiego To­
warzystwa Historycznego — War­
szawa, Rynek, St. Miasta 29/31 
upływa z dniem 31.XII 1953 r. Ma­
szynopisy należy przysłać w 2 egz. 
razem z zaklejoną kopertą ozna­
czoną godłem oraz numerem kon­
kursu — I, w której będą zawarte 
nazwisko i adres.

Sąd konkursowy poda do wiado­
mości uczestników wyniki pierw­
szego etapu do dn. 15. III 1960 r. 
Termin złożenia całej pracy upły­
wa z dniem 1. IV. 1961 r.

powinny cechować 
walory literackie 

zagadnień.

Konkurs

10 000 
naj- 
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Poziom II
Drugi konkurs dotyczy dzie­

jów Polski dla czytelników na 
poziomie wykształcenia średnie­
go. Mogą one odpowiadać po­
trzebom uczniów klas liceal­
nych i licznych dorosłych miło­
śników historii różnych zawo­
dów. Pracę konkursową powin­
no cechować rzetelne znawstwo 
przedmiotu, wysokie walory li­
terackie i atrakcyjne ujęcie za­
gadnień. Obejmować ona będzie 
dzieje narodu od czasów naj­
dawniejszych do najnowszych; 
objętość nie może przekraczać 
30 arkuszy wydawniczych czyli 
około 500 stron maszynopisu.

Celem uniknięcia niejednolitości 
ujęcia, stylu itp. zgłaszana praca 
na każdy z tych konkursów musi 
być napisana przez jedną osobę, 
lub przez zespół najwyżej 3-osobo- 
wy. Pierwsza faza konkursu obej­
mować będzie napisanie 2 rozdzia­
łów dotyczących dowolnych zagad­
nień; jeden rozdział musi dotyczyć 
okresu do połowy XVIII w., drugi 
od połowy XVIII w. do czasów naj- 
no wszyci).

Sąd konkursowy na podstawie 
nadesłanych dwóch wybranych roz­
działów przeprowadzi eliminację 
uczestników konkursu, dopuszcza­
jąc do drugiej fazy tylko najlep­
szych. Druga faza konkursu do­
tyczyć będzie całości historii Pol­
ski. Najlepsze prace zostaną na­
grodzone — I nagrodą 30 000 zł, II

25 wierszy o nauczycielach świata
PARYŻ — We Francji zarysowuje, się nowy ostry kryzys w szkol­
nictwie wokół problemów świeckości szkoły. Szkoły publiczne są 
świeckie, ale obecnie reakcja stara, się zdobyć jednakowe prawa i fi­
nanse dla prywatnych szkół wyznaniowych. Istnieje możliwość, że 
problem świeckości szkoły może stać się przyczyną dymisji ministra 
oświaty, który idzie na rękę przeciwnikom świeckości szkoły.

GENEW A — Delegacja radziecka na ogólne zebranie Komisji Praw 
Człowieka przy ONZ zaproponowa.a przyjęcie rezolucji w takim 
brzmieniu: ..Dziecko nie powinno być poddawane karom cielesnym”. 
W glosowaniu ten wniosek radziecki został odrzucony.

LONDYN: W Wielkiej Brytanii w 30.000 szkól pracuje 255 000 nauczy­
cieli (w tym 102 000 mężczyzn i 153 000 kobiet). Z tej liczby 203 000 sta­
nowią nauczyciele wykwalifikowani bez stopni naukowych, zaś 47 000 
posiada stopnie naukowe. Przeciętna płaca nauczyciela wykwalifiko­
wanego bez stopnia naukowego wynosiła w 1958 roku 852 funty szter- 
lingi rocznie, nauczycielki o tych samych kwalifikacjach 780 funtów 
szt. (Dla wyjaśnienia podajemy, że 1 funt szterling «» 4 dolary).

RZYM — We Włoszech pogłębia się bezrobocie nauczycieli — na 8 ty­
sięcy wolnych posad nauczycielskich jest 150 000 kandydatów czeka­
jących na zwolnienie się etatu. Dzieje się to w tym samym czasie — 
ńisze ,,Unita.” — kiedy w samym Rzymie liczy się 60 000 analfabetów.

Wydział Kultury Prezydium WRN 
we Wrocławiu wraz z Okręgową 
Radą Studencką ZMW organizuje 
otwarty konkurs na odczyt o Juliu­
szu Słowackim w Uniwersytecie 
Powszechnym w związku a 150 
rocznicą urodzin poety.

Tematy:
1. Problemy wychowawcze w 

utworach J. Słowackiego.
2. J. Słowacki — wielki patriota 

i demokrata.
3. Ludowość w twórczości J. Sło­

wackiego.
Regulamin:
1. Praca ma mieć formę odczytu 

mieszczącego się w czasie od 30—40 
minut (10 stron maszynopisu na 
interlini), przeznaczonego dla śro­
dowiska wiejskiego.

2. Praca powinna być pisana ję­
zykiem przystępnym dla środowi­
ska wiejskiego, w wypadku stoso­
wania terminów obcych konieczne 
jest ich wyjaśnienie.

3. Wybór tematu Jest dowolny i 
traktuie się je równorzędnie. W 
wypadku opracowania “ 
każdy z nich będzie 
oddzielnie.

4. W konkursie może
każdy obywatel. Nie __ _
pod uwagę w ocenie ani przynależ­
ności do organizacji, stanowiska i 
wykonywanie zawodu.

5. Jury nie będzie brać pod uwa­
gę prac już publikowanych.

6. Prace można przesyłać napisa­
ne ręcznie lub na maszynie. Pismo 
ręczne powinno być łatwo czytelne.

7. Prace wysyłać w zamkniętej 
kopercie opatrzonej godłem. Do 
przesyłki należy dołączyć drugą ko­
pertę również zapieczętowaną, za­
opatrzoną godłem, w’ której znaj­
dować się będzie nazwisko, imię, 
adres autora pracy.

8. Termin nadsyłania prac upły­
wa z dniem 1 października br. 
Prace należy wysyłać na adres: 
Zarząd Wojewódzki Związku Mło­
dzieży Wiejskiej, Wrocław, ul. Wita 
Stwosza 22-23, z dopiskiem na ko­
percie — „Konkurs o J. Słowac­
kim”.

9. Za najlepsze prace przeznacza 
się następujące nagrody:

Dwie pierwsze po 2 000 zł.
Dwie drugie po 1 000 zł.
10 wyróżnień po 500 zł.

10. Najlepsze prace będą opubli­
kowane w specjalnym Biuletynie 
i niezależnie od nagród specjalnie 
honorowane. Prac konkursowych 
autorom nie zwracamy.

Skład osobowy jury konkursu: 
Prof. dr Stanisław Kolbuszewski, 
dr Marian Smereka, mgr Maria 
Baranowska, mgr Bernard Wodrow 
Januszewski, mgr Stefan Raczek, 
Czesław’ Kubasik.

Wyniki konkursu będą podane w 
radio i prasie.

w
3 tematów’ 
drukowany

hrać udział 
będą brane
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Studium Nauczycielskie w Częstochowie zatrudni od 
1 września 1951) r. kierownika (kierowniczkę) Domu Stu­
denckiego oraz zastępcę kierownika Domu Studenckiego 
(osoby samotne).

Mieszkanie służbowe zapewnione. Kandydaci posiada­
jący ukończone studia z filologii, matematyki, fizyki 1 bio­
logii mogą uzyskać ewentualnie godziny zlecone. Poda­
nia należy składać: Studium Nauczycielskie w Często­
chowie, ul. Dąbrowskiego 79.

PODZIĘKOWANIE KOLEDZE JÓ­
ZEFOWI BARBAGOWI. Dyrekto­
rowi Departamentu Ministerstwa 
Oświaty, członkowi Komisji Oświa­
ty przy KC PZPR za wygłoszenie 
dla nauczycieli miasta Kielc w dniu 
25 maja 1959 r. interesującego wy­
kładu na temat: ,,Problemy oświa­
ty i szkolnictwa w świetle uchwał 
III Zjazdu PZPR” składa podzię­
kowanie Zarząd Miejski Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Kiel­
cach.

ZA OBRAZLIWE SŁOWA wypo­
wiedziane do kol. H. St. w obec­
ności redaktora ,,Nowin Rzeszow­
skich” — przepraszam. J. Kluska. 
Nauczyciel historii — magister

NAUCZYCIEL historii — magister 
zamieni etat w Technikum 
k Katowic na etat w Krakowie lub 
najbliższej okolicy (ewentualnie z 
mieszkaniem). Wiadomość: Mazur­
kiewicz, Sosnowiec, • Wspólna 9.

GP-1415-1
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ZAMIENIĘ ETAT SZKOŁY liceal­
nej ogólnokształcącej — matematy­
ka, fizyka — w Wyszogrodzie, mie­
szkanie, pokój z kuchnią. Wyszo­
gród, pow. płocki, Przechodnia 6. 
.Wyrzykowska.

ZGUBIONO LEGITYMACJĘ służ­
bową na nazwisko Barbary Kali­
nowskiej wydaną przez Wydział 
Oświaty w Sierpcu.

PRAGNĘ poznać Kolegę-domatora 
w wieku od lat 50 do 60. Zgłoszenia 
do ..Głosu” dla Z. D.

SKRADZIONO świadectwo dojrza­
łości ■ wydane przez Liceum Ogól­
nokształcące Ostróda na nazwisko 
Zbigniew Mączyński.

W celu zorganizowania ZJAZDU 
ABSOLWENTEK PAŃSTWOWEGO 
SEMINARIUM (Ochroniarskiego) 
DLA WYCHOWAWCZYŃ PRZED­
SZKOLI IM. JACHOWICZA wszyst­
kich roczników aż do 1939 r. pro­
szę o zgłoszenia zainteresowanych 
u kol. Joanny Radomskięj-Kułyko- 
wej. Chrzanów, ul. Kościuszki 7, 
m 21 tel. 323.

ZJAZD ABSOLWENTÓW SEMINA­
RIUM NAUCZYCIELSKIEGO MĘ­
SKIEGO w Krośnie n. Wisłokiem z 
lat 1924—1928 odbędzie się w Kroś­
nie 2 lipca 1959 r. o godz. 9. Zgło­
szenia prosimy nadsyłać: Józef Ku- 
bit. Sosnowiec, Ostrogórska 12 lub 
Karol Gładysz, Krosno, Bursaki 11.

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
ręczne, korytarzowe, 
naprawia, wykonuje 
sztat Rzemieślniczy
Szopenice, Sienkiewicza 2. Oferty 
na żądanie.

podwórzowe, 
nowe War- 

BANASIK,

DYREKCJA TECHNIKUM EKONO­
MICZNEGO CRS w Złocieńcu, woj. 
Koszalin poszukuje z dniem 1 
września 1959 r. wykwalifikowanej 
kierowniczki i wychowawczyni in­
ternatu. Dla osób samotnych miesz­
kanie i wyżywienie zapewnione w 
internacie.

ZMARLI

Dnia 21 maja br. nagle odeszła od 
umiłowanego zawodu z Żabokli- 
ckich Maria ZAWADZKA, nauczy­
cielka Szkoły nr 69 w Warszawie. 
Nieodżałowany pracownik oświato­
wy, serdeczny przyjaciel każdego 
potrzebującego pomocy i porady, 
niezwykłym taktem, wyrozumiało­
ścią i konsekwencja postępowania 
zdobyła miłość wychowanków, bu­
dziła szacunek 1 uznanie środowi­
ska. w którym pracowała.

Cześć Jej Pamięci
Oddział ZNP Warszawa-Mokotów

*
Dnia 20 maja 1959 r. zmarła w wie­
ku 60 lat zasłużona na polu peda­
gogicznym, odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Odrodzenia Polski — 
Koleżanka Maria SZRUBARSKA, 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Malborku. W. Zmarłej utra­
ciliśmy wzorową wychowawczynię 
i wybitną siłę nauczycielską.

Cześć Jej Pamięci
Oddział Pow. ZNP w Malborku

*

W dniu 1 maja 1959 r. zmarł kol. 
Dr Stanisław JERSCHINA. Dyrek­
tor Studium Nauczycielskiego w 
Kielcach, długoletni członek Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, autor 
wielu prac naukowych z języka 
polskiego. W Zmarłym tracimy za­
służonego pedagoga, szanowanego 
Kolegę i działacza na polu społecz­
nym i naukowym.

Cześć Jego Pamięci
Zarząd Ogniska Nr 2, Oddziału Miej­
skiego i Okręgu ZNP w Kielcach

*

Dnia 22 lutego 1959 i. 
Kazimierz RACZKA, 
Szkoły Podstawowej w 
wicach, pow. Kalisz. Za wybitne 
zasługi w pracy pedagogicznej i 
społecznej został odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi, w Zmarłym 
straciliśmy dobrego Kolegę. spo­
łeczeństwo i dzieci — wychowaw­
cę.

Cześć Jego Pamięci
Zarząd Ogniska ZNP Staw Kaliski

Druk; DSP, Zam. 3074. W-81

i

zmarł kol. 
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Czy to jest słuszne?
Ubezpieczenie młodzieży szkolnej przez PZU od wypadków — 

rzecz to niezmiernie słuszna i pożyteczna. Nauczyciel-wycho- 
wawca wykazuje maksimum energii j zapobiegliwości, by wszyst­
kie dzieci jego klasy objęte były ubezpieczeniem. Najważniej­
sze zadanie to składki — 10 zł od dziecka. Niełatwo przychodzi 
to zebrać, boć przecież z nowym rokiem szkolnym rodzice mają 
poważne wydatki na podręczniki, zeszyty, przybory szkolne. 
A i ubrać trzeba jakoś dziecko. Ale wreszcie nauczyciel-wycho- 
wawca, z trudem co prawda, zebrał te kilkaset złotych od całej 
klasy. Zadowolony z dobrze spełnionego nałożonego nań obo­
wiązku, pięknie ułożone banknoty zanosi do inspektoratu oświa­
ty, wręcza je inspektorowi szkolnemu, z którego rąk otrzymuje 
pokwitowanie. Ale, o dziwo, na pokwitowaniu widniej podpis... 
teściowej inspektora. Zafrasowany nauczyciel zachodzi w głowę, 
rozmyśla, zastanawia się — co to znaczy.

Wyjaśnia się wreszcie zagadka — PZU od kwot wpłaconych 
na ubezpieczenie młodzieży od wypadków udziela 10 proc, pro­
wizji, która lekko wpływa do kieszeni inspektora. A jest tego 
w skali powiatu ładnych kilka tysięcy złotych. Sumka nie do 
pogardzenia! Czy od tego płaci inspektor podatek dochodowy — 
trudno powiedzieć.

Gdzież to tak się dzieje? — pytacie.
W Środzie Wielkopolskiej — w historycznej Środzie.
A my pytamy — czy ciężko zapracowany przez rodziców gros* 

1 z trudem wydobyty przez nauczyciela powinien wędrować do 
kieszeni inspektora szkolnego? W .imię czego? Czy te 10 proc, 
prowizji nie powinno iść raczej na dodatkowe jeszcze bezpłat­
ne ubezpieczenie pewnej ilości dzieci względnie na pomoce nau­
kowe dla szkoły czy budowę szkół?

Za parę miesięcy now}’ rok szkolny, nowe ubezpieczenie.
Czy słuszna i etyczna będzie znowu taka praktyka?

PIOTR GONERKO

UWAGA, KIEROWNICY SZKÓŁ

Nie zwlekajcie!

Zakład Zdobniczy Spółdzielni Inwalidów 

„Ingrom"

Warszawa, ul. Smolna nr 36, teł. 653-71

Już przyjmuje na 
NOWY ROK SZKOLNY

zamówienia z terminem realizacji 
wrzesień 1959 r.

na

1.
2. 
Ł

Tamę ncralowskie raormalizowane eena ta. srt.
» M tzw. miniaturki „ w K
M K jedwabne na ga­

lowe bluzeczki 
dziewczęce •>»>>.

Haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń” „ „
5. „ emblematy sportowe SKS „ „ „

5,80
3,50

7,— 
7,50

Zamówieni* na haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń” 
i sportowe emblematy SKS przyjmujemy na dowolne 
ilości.

Zamówienia na tarcze szkolne ze względów technicz­
nych przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 220, 
330 itd.) w jednym kolorze i symbolice.

Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka jakość, obok 
numeru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowości 
i kilku kolorów haftu.

Na żądanie wysyłamy wzory.

Nauczycielom języków obcych
książki pomocnicze:

Jak uczymy języków 
obcych
Odczyty pedagogiczne 
pod red. E. Iwdńczaka 
1958, str. 292, zł 9,80 
J. Smólska

Poradnik metodyczny 
do podręcznika „Let‘s 
Learn English" dla 
kl. VIII
1958, str. 54, zł 1,70
Z. Bastgen, W. Rutkow­
ska, St. Zawadzka
Poradnik metodyczny 
do podręcznika „En- 
glish“ dla kl. VIII 
1959, str. 40, zł 1,50 
W. Jassem
Wymowa angielska 
1951, zł 5,40 
M. Kobylański

Wybór idiomów angiel­
skich
1951, str. 202, zł 6,80
A. Prejbisz
Gramatyka języka an­
gielskiego
1958, str, 316, zł 17,30 
W. Dewitzowa
Gramatyka języka nie­
mieckiego dla szkól 
średnich
1958, str. 215, zł 20,30 
Z. Kwiecińska, R. Nie­
miec, S. Skimina
Poradnik metodyczny 
do podręcznika „Schola 
Latina“ dla kl. VIII 
1958, str. 32, zł 1,00
S. Staszczyk, J. Daabo- 
wa
Poradnik metodyczny 
do podręcznika „Lingua 
Latina" dla kl. VIII 
1958, str. 52, zł 1,70

LEKTURY

Ch. Dickens
David Copperfield's
Boyhood

polecamy:
Oprać. W. Peszke 
1959, str. 160, zł 6,00 
Ch. Dickens
The Cricket on the 
Hearth
Oprać, A. Szpakowska 
1957, str. 117, zł 5,20
K. Jerome
Three Men in a Boat 
Oprać. Mol.
1958, str. 85, zł 3,30
R. Kipling
A Selection froni just so 
Stories
Oprać. J. Rusiecki 
1958, str. 83, zł 3,00
Stories from Shakespea- 
re
Pod. red Z. Bastgen 
1958, str. 132, zł 5,00 
R. L. Steoenson
Dr Jekyll and Mr. Hyde 
Oprać. A. Mozołowski 
1958, str. 91, zł 3,70 
R. L. Steoenson 
Treasure 
Oprać. J. 
1958, str.
J. Swift

Gulliver‘s 
Oprać. J.
1958, str. 118, zł 5,00
W. Scott
Ivanhoe
Oprać. W. Lipiński 
1959, str. 184, zł 8,00 
Mark Twain
The Prince and the 
Pauper
Oprać. Mol.
1959, str. 108, zł 4,00 
A. Daudet
Tartarin de Tarascon
Oprać. Z. Ryłko 
1958, str. 85, zł 3,50 
V. Hugo
Gavroche
Oprać. J. Gefonovza 
1958, str. 46, zł 1,60 
P. Merimee
Oeuvres Choisies

Isłand 
Smólska 
135, zł 5,30

Travels
Smólska

Oprać. K. Tomaszewski 
1957, str. 31, zł 0,60 
S. Tery
Du soleil plein le coeur 
Oprać. W. Strużyńska 
1951, str. 99, zł 2,00 
J- Brezan
Auf dem Rain wachst 
Korn
Oprać. A- Brzeski 
1957, str. 62, zł 1,55 
G. A. Burger 
Mi .cLhausen
Oprać. A. Witczukowa 
1958, str. 76, zł 3,00 
E. Claudius
Menschen an unsrer 
Seite
Oprać. B. Płaczkowska 
1956, str. 136, zł 3,35 
F. Gerstdcker
Der Schiffszimmermann 
Oprać. W. Dewitzowa i 
G. Holzer
1950, str. 80, zł 1,60 

J. W. Goethe
Aus meinem Leben, 
Dichtung und Wahrheit 
Oprać. A. i F. Witczako­
wie 
1951, str. 172, zł 3,40 
H. Heine
Auswahl aus seinen 
Schriften
Oprać. F. Witczuk 
1951, str. 160, zł 3,20 
E. Kastner
Das fliegende Klassen- 
"rimtner
Oprać. J. Klinghoffer 
1949, str. 113, zł 2,20 
G. Keller
Romeo und Julia auf 
dem Dorfe
Oprać. J. Wierzejski 
1950, str. 144, zł 3,00 
G. Keller
Trleider machen Leute 
Oprać. J. Wierzejski 
1950, str. 95, zł 2,00
Do nabycia w księgar­

niach Domu Książki
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